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' "^ONISLAW PIERACKI 

iś D Warszawa, 18 listopada. 
UySp2ed sądem okręgowym w 
ihv0 rozpoczęta się rozprawa o 
Ńj...- P- ministra Bronfslawa 

oskarżonych znajduje się 
TOw O. U. N., a mianowicie: 
°aiidera, Mikołaj Łebed, Darja 
°Ka. Jarosław Karpynec, Mi-
'ymyszyri, Bohdan Pidhajny, 
•J" ca. Jakub Gżornij, Eugeniusz 
3\ Roman Myhalo, Katarzyna 

K 1 Jarosław Rak. 
D 2 e n i zostali wprowadzeni na 

R u ' C c l rozpoczęciem rozprawy. 
Wy"'."a trzech lawach, mając z 
.,r. "v posterunkowego p. p. 

i j f j a l n i e 0 godz. 10-eJ sąd okrę-
• V składzie przewodniczącego, 
% p

S a Posemkiewicza, sędziów 
Mn 1 Wiszniewskiego oraz, 

zapasowego Cichowskie-
J : i t i v ' . n a salę. Fotele oskarżycieli 

• Prokurator, naczelny 
Rudnicki oraz 

sądu okręgowego Wł. 
HfK""1 ławie obrońców znajdują 
\ W y i . Pawencki, Hankiewicz i 

iny. 
lina, 

zana 'UjU 

u l c W ^ y i U 
cz - S z froji-

'l!y 

C « oskarżonych 
fc P e l ^ ^ c y przystępuje do u-

' eW R oparzonych . Oskar-
i ^ - . r ^ d e r a na zapytanie co 

I OŚWIADCZA, ŻE ZNA JĘZYK POL
SKI W MOWIE I PIŚMIE, ODMAWIA 
JEDNAK SKŁADANIA WYJAŚNIEŃ 

W TYM JĘZYKU. 
Wobec tego przewodniczący oświad
cza, iż wobec odmowy, oskarżonego 
udzielania odpowiedzi w języku pol
skim uważać będzie, Iż odmawia on 
wogóle udzielania wyjaśnień. Dalej 
przewodniczący stwierdza, że w przed 
miocie tym nie może być żadnej dys
kusji, gdyż na podstawie art. ID prawa 
o ustroju sądó\y powszechnych 

JEŻYKIEM SĄ DL1 JEST JEŻYK 
POLSKI. 

Używanie Innych języków, określają 
specjalne ustawy. Język ukraiński dopu 
szczalny jest tylko na mocy osobnych 
ustaw w sądach na terenie województw 
południowo -.wschodnich. Przewodni
czący stwierdtji na wst-jire. że jak wi-sl>i z aktów sprawy wszyjtcy oskarża-
ni władają językiem polskim. 

Taktykę oskarżonego Bandery w 
sprawie udzielania wyjaśnień w języ
ku ukraińskim naśladują pozostali os
karżeni, wobec czego sąd ustalił per
sonalia oskarżonych z akiów sprawy. 
Wynika z nich, że oskarżony Stefan 
Bandera liczy lat 26 i jest studentem 
politechniki lwowskiej. M. Łcbeda liczy 
lat 25 i jest absolwentem gimnazjum 
we Lwowie, D. Hnatkiwska — lat 23, 
maturzystka gimnazjum ze Lwowa, Ja
rosław Karpynec — lat 30, b. student 
uniwersytetu J., M. Klymyszyn, lat 26, 
b. student U. J., B. Pidhajny, lat 31, 
inżynier, I. Maluea. lat 25. student po-
Iiteclr.ii]-.i lwowskiej, J. Czorriij, lat 28, 
student uniwersytetu lubelskiego, E. 
Kaczmarski, ia'. 2ó. b. uczeń 5-ej klasy 
gimnazjum R. Myhal, lat 24, b. stu
dent U. J., K. Zarycka, lat :•!. studentka 
politechniki w \vsk*cl I tyaV. lat 27, 
aplikant adwokacki ze Lwowa. 

Wobec próby złożenia oświadcze
nia w języku ukraińskim przez oskar
żonego Karpynca prokurator Żeleński 
wnosi, aby sąd zarządził wezwanie bie 
•;!ego iłuma..;:a języka ukraińskiego, 
któryby mógł ewentualne oświadcze
nia, posiadające cechy przestępstwa, 
natychmiast tłumaczyć sądowi na ję
zyk polski. Sąd postanawia wydać od-

cie z ławy oskarżonych posterunko- jżonego. Obrońca zaznacza, że ma tu na 

\ , £ e ' S o a urodzenia odpowiadał powiędnie zarządzenia 
" f i ń s k i m -'"oium Adwokat Szlapak WnOSl u uaumę- wąiiiuwuat wu uu yuc&yiaiiiusv-i uM\ai--

f\K DOKONANO ZBRODN 
^ W o toczyło się również w Krakowie i Gdańsku. — Łebed areszto-

wych, względnie o takie ich umieszczę 
nic, aby obrona miała możność bezpo
średniego porozumiewania się z oskar
żonymi bez świadków. 

Wnioski obrony 
odrzucone 

Przewodniczący stwierdza, że za
rządzenie o umieszczeniu oskarżonych 
na ławie oskarżonych zostało wydane 
przez niego, jako zarządzenie porząd
kowe i że nie znajduje on podstaw do 
zmiany tego rozporządzenia. 

Obrońca oskarżonego Bandera Hor-
bowyj wnosi o odroczenie rozprawy na 
1 miesiąc, lub taki okres czasu, któryby 
dał obrońcy możność należytego przy
gotowania się do sprawy. Obrońca za
znacza, iż zbyt krótki okres czasu od 
uzyskania; formalnego pełnomocnictwa 
m e pozwolił mu ną.dokladne, zaznajo
mienie się ż aktami sprawy. Następnie 
obrońca prosi o przywrócenie terminu 
do wniesienia sprzeciwu przeciwko ak
towi oskarżenia. 

Po naradzie przewodniczący ogłosił 
postanowienie, iż z uwagi na to, że od
pis aktu oskarżenia doręczony został 
oskarżonemu Banderze w dniu 5 paź
dziernika 1935 r., że zatem dzisiejsza 
rozprawa poprzedzona została okre
sem czasu zupełnie wystarczającym, 
by oskarżony mógł wybrać sobie o-
brońcę, z którym mógł się porozumieć 
oraz, że powoływanie się na koniecz
ność porozumienia s lę z rodziną oskar 
żonego nie jest argumentem, któryby 
mógł wpłynąć na odroczenie rozprawy, 
postanowił wniosek obrońcy o odroczę 
nie rozprawy, jak również o przywró
cenie terminu na wniesienie sprzeciwu 
orzeciwko aktowi oskarżenia 
POZOSTAWIĆ BEZ UWZGLĘDNIĘ 

NIA. 
Adw. Hankiewicz wnosi o uchwałę 

pełnego trybunału zarówno w sprawie 
tych wniosków, jak I w sprawie po
rządku siedzenia oskarżonych. Przyłą
cza się również do wniosku o odrocze
nie rozprawy na podstawie art. 88 p. c 
kpk., który mówi o możności odroczenia 
rozprawy, jeżeli zachodzi uzasadniona 

) usunie- wątpliwość co do poczytalności oskar-

myśli osk. Czornija i na dowód tego 
powołuje się na orzeczenie lekarzy 
psychjatrów. 

Przewodniczący zapytuje czy adw. 
Hankiewicz występuje Jako obrońca 
osk. Czornija, na co adw. Hankiewicz 
daje odpowiedź przeczącą, wobec tego 
przewodniczący oświadcza, że nl© mo
że adw. Haukiewieżowi udzielić w te] 
sprawie głosu. 

Następnie adwokat Hankiewicz o-
świadcza, że w aktach sprawy znajduje 
się dowód, iż dnia 8 lutego 1935 roku 
oskarżony Czornlj odesłany byl do Two
rek. 

Przewodniczący stwierdza, że sądo
wi jest to znane, poczem ogłasza posta
nowienie pełnego trybunału, utrzymują
ce w mocy oba zarządzenia przewodni
czącego co do języka I porządku siedze
nia oskarżonych. 

Osk. Bandera się cofa 
Oskarżony Bandera wstając, oświad

cza, iż zrzeka się obrony. 
Przewodniczący, zwracając się do ła

wy oskarżonych, podkreśla, iż każdy z 
nich, który bez zezwolenia przewodni
czącego będzie się odzywał, zostanie u-
sunięty z sali. 

Adw. Herbowyj wnosi o zarządzenie 
przerwy celem porozumienia się ze 
swym klientem, osk. Banderą. 

Prokurator Żeleński przyłącza się do 
wniosku obrońcy i w odpowiedzi na 
wniosek adw. Hankiewicza stwierdza, że 
nie zacytował on orzeczenia biegłych 
psychjatrów, którzy kategorycznie i je
dnomyślnie ustalili 

IŻ OSKARŻONY CZORNIJ JEST 
W PEŁNI POCZYTALNY. 

W związku z .wnioskiem adwokata 
Szlapaka, sąd zarządzi 10-minutową 
przerwę, w celu dania obrońcy możno
ści porozumienia się z oskarżonym Ban
derą. 

Po przerwie przewodniczący oświad
cza, iż wydał zarządzenie swobodnego 
porozumiewania się obrońców z oskar
żonymi. Adw. Herbowyj oświadcza, że 
osk. Bandera cofa swoje oświadczenie o 
zrzeczeniu się obrony. 

Sąd przystąpił do odczytywania ?ktu 
oskarżenia. 

• $ S T S ; l % , ..^any został w Swinemiinde. — Co zawiera akt oskarżenia 
3, 
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skiego", przy ul. Foksal nr. 3, gdzie nie
mal codziennie spożywał obiad. Drogę z 
Ministerstwa do Klubu, minister odbył 
ulicami: Nowy Świat, Ordynacką, Koper 
nika i Foksal. W samochodzie który, jak 
codzień, prowadził szofer Stanisław Wi-
tulski, nikt ministrowi Pierackiemu nie 
towarzyszył. Kiedy samochód zatrzymał 
się przed domem nr. 3, przy ul. Foksal, 
minister wysiadłszy, polecił szoferowi -» 
»odz. 17.30 powrócić w tb samo miejsce, 
poczem skierował się do śienl 'domu. 

Dom ten mieści się przy samym po-
alu „Klubu Towarzy, czątku ul. Foksal — obecnie ulica Pic-

1934 r., o godz. 
awie, w domu przy ulicy 

dokonano zamachu rewol-
°s<>bie Ministra Spraw We 

awa Pierackiego, któ 
°dnitsionych ran, zmarł o 

^oli 0 T l a n e zostało w nastę-
t-:>* >ni,,jgościach: W dniu 15-ym 

°Wa J e r Pieracki po ukończe-
opuśnił gmach Minister 

X i n r- 6 Q W n ^ t r z n Y c r i . Prz-Y u \ - N o " 
*Hi" J 1 udając się zamkniętym 

d ° lok 

rackiego, przyczem wejście graniczy z 
ogrodzeniem stanowiącym * ślepe zakoń
czenie ulicy od strony posesji Zamoy
skich (ul. Foksal nr. 1, 2, 4); od chodnika 
dom nr. 3 oddzielony jest ogródkiem sze 
rokości około 10 mtr., ogrodzonym żeilaz 
nemi sztachetami, które, niedochodząc 
bramy, załamują się do muru domu i za
mykają dostęp do ogrodu, pozostawiając 
przejście z ulicy przez sień do wnętrza 
domu. 
- -Wszedłszy do sieni, minister Pieracki, 
przez drzwi po prawej ręce, skierował 
się do hallu przez który, na prawy wskos 

prowadzi wejście do klubu, mieszczącejjo 
się na parterze, na wysokości 4 niskich 
schodów. 

Strzały i pościg 
Woźny „Klubu Towarzyskiego", JÓ

ZEF ZAJĄC, który o tej porze znajdo
wał się przy oknie szatni i.widziła wy-

[ chodzącego z samochodu ministra, otwo
rzył na jego wejście drzwi z szatni do 
hallu i w tej chwili, prZfez otwarte drzwi 
ujrzał, że w hallu do wstępującego na 

(Dalszy ciąg na str. 2-e)). 
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Jak zamordowano ś.p. ministra Pierackie 
(Dalszy ciąg). cofać samochód ku bramie nr. 6 , chcąc soby: dozorczyni domu Nr, 5a. Zofja M o r d e r c a C Z i 1 

rfni k i l k a w . - ^ 
u zamachu, s p r a * ^ Ą 

• -7~ 7 %irtr»niirr j T T V I TT ' wkręcić i poivrócić ulicą Foksal. Manc- Bandu rska, oraz hrąt wspomnianegoiu-
ftr^iA^ła^ wrując samochodem, Witulski (który nie przednio Wincentego Kucharskiego, Ka-
Kn ż a d n v c h strzałów), zobaczył wy Jimierz Kucharski; zmyleni wszakże | 
DO NIEGO P A K Ę RAZY z . K E W ° L W h b l i podnieceniu, zaleca się pić spokojnem zachowaniem sle wycho-; b y , „ a „, f o k S a i porokrow drf 
RU. Na t-kutek tych strzałów, m i n i s t e r - k ł e j F r a n c l M k a . j ó z c f a . |dzącego. a nadewszystko Jego ubiorem,1 „a ą c od godz. 10 rano. PFFLI' 
Pieracki obsunął się w progu, twarzą na, c h o d z ą c c ( j 0 z d o m u n r . 3 „ieznanego męż odmiennym od tego, na który wskazy- o p o d a l d o i l l u N r . 3 , zagla^ 1 p

 0d 
posadzkę szatni. i c z y z n ę n i o s ' ą cego małą paczkę. 1

 W a u o w określeniach zbiega — nie za- c h e t y d o ogrodu 1 stale in'3' 
Jozef Zając, oprzytomniawszy z p i er - G d n & o k r z y k i i i m o r d c r c a , trzymać" trzymali go ani też nie zaalarmowali nl-

wszsgo wrażenia, P°biegl przez pustą z c c h o d z j e n r z t l c i ł s i ę n a p r z ó d biegiem k o R O z pobliskich policjantów, 
czytelnię do salonu Klubu i tam_ zaalar- W i t u k i , j j w a i t o w n i c prostować 5 i e zna jemy przeszedł środkiem jezd-
mował kierownika Klubu, Henryką O p o l ^ ^ K , c d y w r c s z c i c z d o t a ! r u s z y ć ^ | f t ' u , 0 k ń , n i k p r z e c i w k o 

Muzeum Krasińskich, poczem w dal» 
cym ciągu zwyezajnym krokiem skrę. 

' ku ul. Ordynackiej I w tym momen-
się do sztachet odgradzających ogród w l i ^ T ^ J S ^ no7Dieszv\I CIE STRAC0,1° 5 0 1 0C™' 

K dopadł ogrodzenia g h ^ ^ K l S w B S K c " 7<*™ *> ̂ c l u oficerów 
Adam Dawda. Ujrzał on idącego chodni- ( w p a d l w ^ S z c z y ^ , W i h l l s U i w j e . 
kiem od strony bramy 

NIEZNANEGO MĘŻCZYZNĘ, 

policji mundurowej i śledczej, zarządzo
no metodyczne poszukiwania we wszyst chał tam za nim, jednakże z opóźnieniem! 

ubranego w" zielonkawy* płaszcz "letni: 1 , , 2NF samochodu biegł posterunkowy, W c h „ Kierunkach. Do domu Nr. 5 wkro 
mężczyzna ten, pogwizdując, szedł wolno ! ? a , f , i 6 s k i i d o b y - y n » rewolwerem, wyprze C*Y 1 .funkcjonariusze P. P.. dokonując 
z prawą ręką w kieszeni, przyczem r a - ! d z a ! D a w d a - «a nimi rozciąga! się, rewJzji w mieszkaniach. Zarazem poste-
mieniem przyciskał do siebie małą p ł a s - ' s z n u r

 l

b , e j J

1

n a c y c h P«echodniów. Do bieg. nmkowy sl. śl. Karol Bartel wraz z do-
ką paczkę, owiniętą w papier. It?m—C

 I ^ " Y 1 S I E P O S * - P. P. Bolesław! zwcą tego domu, Kazimierzem Rynkle-
Kiedy ów mężczyzna znajdował s i ę ! , , p . ' k t ó l 7 r o w n i e ż przygodnie zna- wiczem udał się do klatki schodowej te-

już w odległości kilkunastu metrów od •{ S I Ę » W W I R Z E P ° , ś c , £u- Uciekającemu go domu. W wyniku poszukiwań, Bar-
« — i - _ I _ _ x : _ „ I u s ."°wat przeciąć drogę przechodzący tel I Rynkiewicz znaleźli w frontowej 

ulicą Wincenty Kucharski, jednak ściga-1 klatce schodowe}, na na]wvższem, VI 
ny steroryzował go rewolwerem i po- piętrze płaszcz, który uczestnicy pości

li dale). Pewnej chwili post. Bagiński gu: Dadas, Dawda, Obrębskl. Bagiński 
Filipluk zgodnie rozpoznali. Jako 

C; 
I 

• nrzed f ^ 
wspomnianą paczkę. Tuż V ^ >^ §2 

byciem ministra Pierackie?" '^ tj, Władze 
Klubu zajechał już prezes r

 w czy s 

Strów Leon Kozłowski, a *<J pjCi lnu, c; c*«ą i 
ster opieki społecznej Jerz\ r J {J iia o d

z y też 
wski, sprawca, s p a c e r o w a ć # ^ k | Jwan 

gdy inlńieter Plfifaekl *
Y

£ > j L 
chodu i skierował się do sieni- ^ ^ 
na ów pośpieszył za n» 

bramy, Józef Zając, dopadł sztachet i na 
widok odchodzącego, zawołał głośno: 

„TO TEN". 
Nieznajomy wówczas rzucił się do uciecz' ^"wołanie Witulskiego, wskoczył na sto [ 
ki, Zając zaś i Dawda, przesadziwszy1 

O d r o b i n a p u d r u 
„VERMEIbbE"i „ROSITA" 

Laboratorium 1*1. M A L I N O W S K I E G O 
wskrzesi na pobladłych policzkach rumieńce minionego lata. 

W a r s z a w a , L a b . C h e m F a r m . ul . C h m i e l n a 4 
Do nabycia wo wszystkich, pierwszorzędnych firmach. 

który widział tę scen? prze* J 
strzegł, że p z y roC-Ji;^^ 
na ów wy;ąi z poa pa-ny H<n, . ,_w 

ani 
80 ter n domem Nr. ^ . W r c W ^ i j ^ y -

paru kroków. Świadek. W^A 1 6 1w 0 

Kwai 

ogrodzenie, pośpieszyli w pogoń. Do po
ścigu przyłączył się dozorca domu nr. 3, 
Jan Dadas, który będąc na podwórzu, 
usłyszał strzały i wybiegł przez bramę 
na ulicę. W pogoń rzuciła się również po 
została służba Klubu, oraz goście, któ
rych, przy obiedzie na werandzie wgłębi 
ogrodu, zaalarmował wspomniany Opol
ski i którzy, jak wojewoda Władysław 
Belina-Prażmowski, pułk, Roman Abra
ham i inni, przedostawszy się.przez ogro
dzenie, rozpoczęli pościg. 

Grupa biegnących rozciągnęła się na 
długość kilkudziesięciu metrów. Pierw
szy za uciekającym biegł Dawda, za nim 
Dadas, Zając i inni. 

Na wołanie ścigających, z przed do
mu nr. 10, zabiegł uciekającemu drogę 

: ny ambasady japońskiej. Franciszek 
Wyvrocki. Uciekający, dobywszy z pra
wej kieszeni rewolweru, 

STRZELIŁ DO WYWROCKIEGO, 
i jakkolwiek go nie trafił, sprawił, że Wy ( pieó samochodu i maszyna przyspieszy- płaszcz uciekającego przestępcy 
wrocki oszołomiony zatrzymał się. Rów-,la tempa, tymczasem jednak ścigany do- ^ p i a s z c z u tym w prawej kieszeni 
nocześnie, gdy uciekający wyjął z kię- padł schodków, prowadzących w górę "bocznej, zneleziono' prócz dwuch zwy-
szeni rękę, z pod ramienia jego wypadła na ul. Okólnik i, na zakręcie tych sebo- k J y c h s p j n e k d ( J k o M u l ł i b „ e t z o p , a t y 

paczka, unadając na plask tak ciężko, ze aow 1 ul. fczczyglej, zniknął pościgowi z k r / e s ł a w „arkach nuhllc7tivch w War. 
na chodniku podniósł * kurz. Od gwał-;oczu w odległości kilkudziesięciu kro- ™ « J * ^NŁKR\S^^TJ* ORAZ 
townego ruchu, 

UCIEKAJĄCY ZGUBIŁ TEŻ KAPE 
LUSZ ORAZ GAZETĘ, 

jąwszy ja w lewą rękę, PraA;i< Cl^mieś, 
parokrotnie ją przygriótł. naK0' ^ 1 a ł 0 j a ł j 

wchodząc już do sicn!. wlozv' ; h * f a n s | I a 

tem p-d ran.ię. Zając usłyszał K sDokój. 
trzaśniecie drzwi z sieni do n», U 
tworzył drawi i ujrzał, jak te" V C W kola 
czyzna strzelił QO ministra • 
weru. 

Co dc kapelusza, zgubionej 
sprawcę, oględzinami stwlcN»' 
dynie, że jost to tani kapelusz 
skewego koloru, z śladami banu f f ł p j 
kiego używania. Wywiady 
stępnie celem wyjaśnienia. k ° l n M T o k j 0 

ten kapelusz nabył, nie dały ^TJto j^ e ng 

PÓI| B o m b a MHK 

g.g 

K Ó Ł ^ ; . ' " : „ . , . . T-, , t- . i * . . . . .'małą, zmiętą kokardę żółtoniebieską; 
Kiedy Bagiński, Dawda, Filipiuki inni, k o k a r d k i t a k l e > j a k stwierdzono, kolpor 

I wbiegli prze*: schody na ul. Okólnik, z a - ; t , w a u e g a w M a l o p o | s c e Wschodniej 
która mu się wysunęła z płaszcza. Przed stali pole widzenia puste i spokoje, pra ukraińskich nacjonalistów, 
m^oty te podjął Jan Dadas, który na- cmący zaś obok robotnicy oraz przecho 
stęnnie, po wycofaniu się z pościgu, zło-' d*ący oficer nieustalonego nazwiska, 

' zgodnie odpowiedzieli, że nikt od strony 
schodów nie przybył. 

Wobec powyższego ścigający doszli do 
wniosku, że zbieg musiał ukryć się zaraz 

T] • I / 

żył je w lokalu Klubu. 
Z a m a c h o w i e c s t r z e l a 

d o p o l i c j i 

Ś m i e r ć 
m i o . P i e r a c k i e g o 

Natomiast okazało sle, *» gJJ 
na przez zamachowca paczka- , jtąp,e w a 
w papier cukierni Gajewskie j c \ [ ' 
rała pocisk bombowy. Nałycgf | te ? 0 J M 
zwano biegłych pirotechniko^ % ^OJ 
Przystąpili do rozbrojenia Wjlfcjt r r e 

zdjęciu papieru kolorowego f t r

 u w r 
któremi paczka była p r z e w W 
stwierdzono, że w dalszym °H 
papłerowein mieściło sle P u"$ 
tonowe z żółteml plamami. % 
tego wydobyto metalową P u S V 
tu sześciokątnego, SKONSTM 
zlutowanej czarnej blachy. 
czterokrotnie owiązana d r u t e ^ 

do P« s 2 

zku przymocowanem w " , k i e in 
finą, wzmocnionem kawale ^ 

mieścił się owalny otwór, z Ą 
i i m f l ł r 7 0 mtC7 

się 

Ł?°»cJa 
wnętrza puszki, wysta^J», ft» Jatiy p r 2 

przedstawiający się z e , tefv ^tn '"Vel 
rączka metalowa kształtu ."--JRU latało r 
Obok trzonu rączki, na wic l e f k D r 2 e d g 

umocowany był poziomo> . t« w 

łprtah. latiin J łółfpffO. W a l ..jńlSŁ. 1 '«rni|Cj 0^" terjału jasno - żółtego 
miarów 10.5 cm. X 3 cm- "]„oJ 
w zażółcony papier _perga^.eCjl 
odsunięciu walca i zdjęciu ^ 

Tymczasem do lokalu Klubu Towa- palnikiem, stwierdzono. *?ie{os»? 
obok schodów, w przeciwnym bowiem' warzyskiego przybyło pogotowie ratun- pełniona jest w 4/5 swej oD.(j|tv'11' 
razie nietylko musiałby zwrócić uwagę kowe. Stwierdzono, że minister od- j k j m proszkiem ciemno -

, około pół klg 
Bomba porzucona 

bezpieczeństwa w Krako^ p ^ ^ . 

sie post. P. P. Stanisław Bagiński. Bagiń- w 

s k i u s ł y s z a ł w o ł a n i e : „ t r z y m a j b a n d y t ę , 1 , W . t c ż P r z e k o n a n i u ś c i g a j ą c y za-
z ł o d z i e j a " , j e d n a k ż e p r z e j e ż d ż a j ą c y w ł a ś t r z y m a ł , s i ę P r ? y s c h o d a c h i z a c z ę l i o b -
nie w ó z ciężarowy, z J o n i l m u w i d o k " u k , w a ć n a , b l . z s z ą p r z e s t r z e ń . Jednak-

Wyszkolenla Sanitarnego przy ul. Plu 
sa XI. Natychmiast lekarze - chirurdzy 
pik. Tadeusz Sokołowski i mir. Henryk 
Juljusz Levittoux przystąpili do wyko

biegnących i zagłuszył odgłos strzałów » , | K H I wpływem błędnej wskazówki j e d - n a n i a z a b i e g u operacyjnego. Ledwie 
ulicznych. Zanim Bagiński zorientował n f * ° * P"echodniów, uwagę niepodziel-

. V ' , • I • ~„UL*I v^ŁR. "ie zwrócono na przylegający do scho-
się w sytuacji, uciekający przebiegł kojo » « „ w . ^ , , 

zdołali Jednak wyciąć rane wlotową i 
wyjąć ze sklepienia czaszki tkwiący w 

niego, wpadając w ulicę Kopernika. Tu < f * r £ l l S , ! nS^I
1 l , , e l R

o c i s k

'
 , , , l n l 8 t e r Bronisław Pieracki 

już odgłosy pScigu skupiły grupki P « e - k " ! ^ o godzinie 17.1H, nie odzyskawszy pr«y 
chodniów i Bagiński wahał się strzelać " b p T O n 7 * . z a k ^ l a A " u l i " ? . 6 : toinnoścl, życie zakończył, 
do uciekającego, bojąc się trafić osoby, ^ a l f A t . ^ nie , Jak ustaliły badania natychmiast po 

przedostał. Nic zwrócono natomiast uwa; zbrodni podjęte w lokalu Klubu Towa-
gi na dom narożny nr. 5. przy ul. Okólnik rzyskiego. sprawca dał do ministra Pie-
którego brama oddalona fest na lewo od lackiego 3 strzały. Stwierdzam to zgo-
wylotu schodów, o kilka zaledwie me- dnie świadkowie Adam Dawda. Jen Da-
trów. ' I das i Stanisław Kuśmierski. który w 

tym czasie znajdował się w ogrodzie 
Klubu. Ponadto, prócz pocisku, wyjęte
go z głowy ministra Pierackiego, zna
leziono w hallu dwa identyczne Dociski: 
jeden z nich tkwił w prawej framudze 
drzwi wejściowych z hallu do szatni 
Klubu, na wysokości 1.60 mm. (był to 
niezawodnie pocisk, który przebił mu
szlę uszną ministra), drugi wyjęto z po-
dfpgi szatni, naprzeciw drzwi z hallu, w 
odległości 2 m. od nich. 

Tymczi.sem dalsze badania wyka
zały co następujei 

postronne. W tym wszakże momencie, 
na przeciwległym rogu ulicy Foksal i Ko 
pernika, zjawił się przypadkowo st. post. 
P. P. Władysław Obrębski i ten, dobyw
szy rewolweru „Nagan", w biegu strzelił 
dwa razy do uciekającego, lecz bezsku
tecznie. 

Uciekający, który od chwili starcia z 
Wywrcckim, trzymał Wyciągnięty rewol 
wer, przystanął i zmierzywszy do Obręb 
skiego, odpowiedział paru strzałami, ra-, 
niąc go w przegub lewej dłoni. Obrębski; mniej więcej — z bramy domu Nr. 5 
wycofał się z pościgu, uciekający zaś, nie przy ul. Okólnik 
powstrzymywany przez nikogo, wbiegł WYSZFDL ZWYKŁYM KROKIEM 
w idicę Szczygła. NIEZNANY MĘŻCZYZNA. BEZ 

Tymczasem, do pośoigu dołączył się PŁASZCZA I OKRYCIA GŁOWY, 
'samochodem szofer Witulski. Kiedy mi- i skierował się za raz na lewo. ku Mu-
nister wszedł bvł do domu mieszczącego zeum Krasińskich. Ukazanie się jego za-
Klub Towarzyski, Witulski zaraz zaczął uważyły, niezależnie od siebie dwie o-

W d o m u p r z v u l . 

O k ó l n i k 5 
W tym czasie — była to godzina 1 6 

wie na zasadzie u p r z e d m ^ ^ 

łlli2j5!ii 
skich Nacjonalistów (U- °: . .V 

i . ^ f a r ^ o j ^ i i i l j 

do" terorystycźnej""brjj«^"i5> JłCh°.r«ńsi 
konały szeregu rewizyj. 1

 Q ™%xg 
wśród esób podejrzanymi ^ , 

przeprowaazonych rew'" ,„ V, 
wie ujawniono w mleszK"' p,-ii , 
podejrzanych, Jarosława * Y^n', 
Rynku Dębnickim Nr. 1* %,*Dra^ 
chemiczne. J V c ^ c 2 e 

Ś l e d z t w o W *r»U$T 
W związku z tem, 

rnir 
lin^ei 

W!K  

Wen 

w Warszawie, została na t » - ( 

wieziona do Krakowa, ^7I^\ Ą L E 

biegłych Pirotechników. p^c/| > B[ 
szczególne jej części s k l S p y 5 f*ł'• 
jałami ujawnionemi w . ° ^^d J 
jum. W wyniku badań,-V ; a KA 
tów zabranych z rnies**0 Ą' jf> 
znaleziono resztki a r k i p ^ ^ 
znej, Identycznej z blacho j 

NI SL 

(Dalszy ciatf n 
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owa wojna wisi w powietrzu 
nc^ntracja 2 0 tys. żołnierzy japońskich w pobliżu Szanghaj-Kwan. 

Czy dojdzie do starcia z armją marsz. Czang-Kai-Szeka? 
f a P o Q j a c h c e o d e r w a ć o d C h i n n o w e p r o w i n c j e 

^ i e 2 ^ k i l A T )
 W t a H S z a n g l , a J ' 1 S listopada, 

i c k ' e 8

r a d v ' a d z e Pekińskie stoją przed 
;.7' iiii" ,Niiv«, y 2 Kodzić sie na sepa-
^^./^

¥

!
il,^

•c^JZ

'^
c

h^n Północnych od 
,Jl or«iJ?oderJ?, p 0 ! E W O , w a r m

N ^ o ń -Scie *frkle/o t« M l e " o w c i z n a c z n e l « « -
r o W i?dai *ft**yX ł e r y * o r am. 

lo siei»« oą 0 ( ! ( 1 Kw a n , zaniepokojeni obec-u i , n ilef ' S i e i w ^Pońskich, które za-
e k - ^ r z e c kolejowy i jego 

,a'hy P a ' 

pospiesznie 

i e i l i , 2?-^*ał podobno ogłoszony IfeSi™ . c i a R" ubiegłego tygo-

teresowaniem rozwój ruchu autonoml-
stycznego w Chinach północnych. 

Otrzymano tu wiadomość o koncen
tracji wojsk marszałka Czang-Kai-Sze
ka na południowe] granicy prowincji 
Hopei. 

Zdaniei^. kół wojsko^/ych wkrocze
nie tych wojsk do Hopei stanowić będzie 
pogwałcenie układu wojskowego, zawar 
tego w maju r. b. pomiędzy chińskim mi
nistrem wojny Ho-Jing-Cziucni a gen. 
Umetsu, b. dowódca garnizonu japoń
skiego w Chinach północnych. Układ ten 

Zażądano od chińskich władz kolejo
wych, aby dostarczyły 28 pociągów dla 
transportów wojskowych. 

Pekin, 18 listopada. 
(PAT) W dniu 17 listopada wojska 

japońskie w Szanghaj-Kwan liczyły 5000 
ludzi i 6 bateryj artylerji. Posiłki dla 
tych wojsk nadchodzą codziennie, nato
miast z Szanghaj-Kwan odchodzą co
dziennie też transporty wojsk do Czin-
Wang-Tao. 

Władze japońskie uważają bowiem za 

du nankińsklego z prowincji Hopei. 
ó , , \ n

7

? v 4H' S lak,oby
 o k o ł o 1 0 0 lysfccy I 

• w l o l i IIJT tont/u a ^ u Panuje obecnie cał-1 Pekin, 18 listopada. 
(PAT) Około 20 tys. żołnierzy Japoń-

. Tokio, 1S listopada. sklej armji kwantuńskiej zostało skon-
fwa w , 0 ' 8 0 ! 1 zbliżonych do ml- centrowanych na północ od Szanghaj -^oiny śledzą z dużem zaln- 1 Kwan. 

m s to l i cą n o w e g o j i f i s t w i " BMMIBI 
"jen ogłoszeniem autonomii piąć u prowincyj Chin Północnych 

linistra 
i stwic r J , e t f 

'*apel«s , 
darni ba Jjł 

ilenla. % e , a

ł W 18 listopada. (PAT), 
ie dalY v v j J a Rengo donosi: Wiadomości 

ienu p ekinu zapowiadają rychłe 
I oi,,r zadu autonomicznego 5 pro-

, p/C™n Północnych: Hopei, Szan-» sle' S «• uffi C z f l h a r , Suyiuan. Akt ten 
liewsKieK ij t yrn { a k t e m j e s t p r z y [ ą c Z e n i e 

• N a t & - C 0 r P r o i e k t u Prowincy] Szansi 
technik" | i. Duże znaczenie przywiązy-

1 również do poparcia tego 
z generała Szang-Czena/ 

m. in. przewiduje wycofanie wojsk rzą- ( konieczne wzmocnić swe garnizony 
wzdłuż linji kolejowej Pekin — Mukdcn. 

Jak twierdzą władze chińskie, japoń
czycy r o z p o w s z e c h n i j w Tien-Tsinie 
odezwy na rzecz autunomji Chin północ
nych. 

Władze japońskie w Pekinie oświad
czają, że obecne naprężenie wywołane 

ba 

jest jedynie zamierzoną reformą mone
tarną w Chinach i potajemnem wysyła* 
niem pieniędzy z Tien-Tsinu >i<j cekinu. 

S Y S T E M 
RATALNY 
PHILIPSA 

iof^S W if , L o n d S r " ' 18 listopada. 
.flnTalkiealiriffltUL] ^ a , r z e dos/lo ponownie do Sr̂ tM .̂wysiaplort 

,p2yły sie wczoraj 

ajenla 
orowetfo 

sle P a 
nnami-

twór. J, UJCPollci. 
yStpwne'ff! Sfi. P^ed Vmach~em~j"ednego'z 
. fłii lił«rł, Ci?ych' Przyczem kilku stu-

•.nirw8|^SoSeds,«wz>«»« wszelkie środ 
l o n W a 1 e c V i * z ^lazku z przygolo-

peI<"ff 

gubernatora prowincji Hopei, który do-
t3 rchczas miał być przeciwny projekto
wi rządu autonomicznego Chin północ
nych. 

Wczoraj w Pekinie odbyła się kon
ferencja przedstawicieli 5 prowincji, 
dzisiaj przywódcy ruchu autonomicz
nego obradują w Tien-Tsinie. 

Agencja Rengo dowiaduje się, iż de
klaracja, która będzie ogłoszona wy
mienia przedęwszystkiem złą admini

strację rządu nankińskiego, występując 
przeciwko nacjonalizacji srebra, a na
stępnie ogłasza finansową i gospodar
czą niezależność 5 prowincyj od Nanki-
nu, wypowiada się wreszcie za utrzy
mywaniem przyjaznych stosunków po
między Chinami północnemi, Mandżur-
ja i Japonją. 

Rząd autonomiczny 5 prowincyj Chin 
północnych będzie posiadał swą siedzi
bę w Pekinie. 

a h t y a h g l e l s k l e w E g i p c i e 
Starcia z policji*. - S?nź!sa dalszych zaairzei 

studentów 
jJtóW-'' konna szarżowała na 

„tfiujl -milczącym pochodem", pod-

czas pogrzebu studenta, zabitego w cza
sie ostatnich rozruchów. 

Plac opery został obsadzony przez 
600 policjantów, wyposażonych w sta
lowe hełmy, ciężkie palki i tarcze. Na 
wiadomość, że drugi ranny student 

brania studentów, którzy składają uro
czyste przyrzeczenia „walczyć na 
śmierć I życie o wyzwolenie Egiptu 
spod jarzma brytyjskiego". 

W Aleksandrii głównemi ulicami mia
sta przeciągnęły setki seminarzystów, 

zmarł w szpitalu setki studentów zgro- j którzy wznosili okrzyki „Precz z Hoa-
madziły się przed szpitalem, gdzie do
szło do ponownego starcia z policja. 

W mieście odbywają się liczne ze

rem. Chcemy Sudanu'*. W Asiuut i Mir.ir 
[ również doszło do zaburzeń. 

no. * e j j » * 

no - * 

przez 
ą 

ed rekons trukc ją r z ą d u a n g i e l s k i e g o 
Który z Macdonaldów wejdzie w skład gabinetu? 

3 listopada. (PAT) s P ^ I K ^ y n , . 
sP° s 0 J < t s m , 5 l d w i n - k t ó r y powrócił 

, nrze" 4\d a l n y c h zmian w gabinecie, 

'akoW i e 

w a ^ 
r. 

Kr0 

rezultatami wyborów. 
^ a ' dw in przyjął najpierw 

An\o P r rd?C z którym przeprowadził ze hsV*!' z S°We- następnie konferował 
, i at«,K LS rJ""»istrem spraw zagranicznycho/illS ń A s t r e m 

irga"!8 N> w«rR"rnisK« ~ - e i 0 raz i 
Woodem. 
są niewiadome. 

?ko,. 

do spraw Ligi 
ministrem robót pu-

narad 
lanie, że premjer Bald-

jeszcze definitywnych 
JRIv

6 ie s ? rekonstrukcji potrwa 
Vj^h j e

C z e parę dni.W kołach po-
Przewidywane, że Win-

ster

 w ejdzie do gabinetu albo 
,,M« t i"lary„arKi, 

s k l rciti ' M ? C^naldów panuje przeko-

lub, jako mi-
dj''; z zadaniem skoordyno-

r esortów obrony narodo-

a c h a . ? , i 

. airnniej jeden z nich zo-
)ny do izby gmin i po-

;ial. na 

wołany będzie do gabinetu, ale trudno 
obecnie ustalić czy będzie to ojciec, czy 
syn. 

Możliwe jest również, że stanowisko 
ministra Edena zostanie nadal utrzyma

ne. W każdym razie premjer Baldwin 
ma być zwolennikiem zachowania obec 
nego stanu rzeczy ale zależy to rów
nież od zgody sir Samuela Hoare'a. 

Katastrofalna burza w Ameryce 
Fale morskie zmyły z powierzchni liczne domy 

Nowy Jork, 18 listopada. Iscowościach llnje komunikacyjne sq zu 
(PAT) Burza, jaka szalała wczoraj Pel»V> przerwane. Wiele łodzi zatonę 

na północnym w y b « e ż u Atlantyku, n a ! * , Czy burza wczorajsza pociągnęła za 
przestrzeni od stanu Malne do stanu do 
Yirginla wyrządziła olbrzymie szkody. 

Szkody, wyrządzone na wybrzeżu 
stanu New Jersey, oceniane są na kilka 
milionów dolarów. Wzburzone fale oce
anu zmyły liczne domy. W wielu miej-

P r e m j e r K o ś c i a ł k o w s k i 
wygłosi dziś mową przez radjo 

Warszawa, 18 listopada. 
(PAT) Premjer Marjan Zyndram-Ko-

ściałkowski zabierze w dniu jutrzejszym 
dnia 19 bm. o'godz. 19.50 głos przed mi
krofonem „Polskiego Radja" 1 mówić 
będzie „O obecnym stadjum wykony
wania planu gospodarczego rządu." 

sobą ofiary w ludziach narazić 
domo. 

nlewla-

G r a n d K i n o 
DZIŚ I CODZIENNIE 

w samych superlatywach mówi sie. o filmie 

A N N A 

K A R E N I N A 
GRETA GARBO 

Focz. o 4-ej. FREDRIC MARCH 

Do nabycia u wszystkich autoryzowanych 
sprzedawców odborn ków Phlipsa. 

Krwawe rozruchy przedwyborcze 
w amsrykańs.: m stanie 

N U £ V J l € C n 

Meksyk, 18 listopada. 
(PAT) Z Monterrey w stanie Ku;vo-

leon, donoszą, że doszło tam do walki 
pomiędzy przeciwnikami polity.znymi 
w związku ze zbliżającenii siv wybora
mi gubernatora stanu, przyczem 5 osób 

| zostało zabitych, a 20 rannych. 
Policja oraz wojska związkowe za

prowadziły wkrótce porządek. Komen
dant policji oraz kilku policjantów oskar
żonych o nadużycie broni zostało aresz
towanych. 

K r ó l J e r z y 
przytrł do Fhrenc|i 

Rzym, 18 listopada. 
(PAT) Wczoraj przybył do Florencji 

król grecki Jerzy w towarzystwie' brata 
ks. Pawła oraz członków misji włoskiej, 
która witała króla na granicy włosko -
francuskiej. 

Król zatrzyma się wc Florencji do 
środy i zamieszka u swe] siostry księżny 
Ireny. Król Jerzy uda się następnie do 
Rzymu, gdzie będzie przyjęty przez kró
la Wiktora Emanuela oraz spotka się z 
Mussolinim. 
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WOJNA ŚWIĘTA PRZECI 
ogłoszona została przez dostojników muzułmańskich w Harrar* • 

(Da 

Ras Seyum zapowiada obronę miasta Tembien 
nikacyjne włoskie musiałyby się wów
czas wyciągnąć na przestrzeni 200 kim. 

Wywiad lotniczy wioski stwierdził 
dziś znaczniejszą koncentracje sił zbroj
nych abisyńskich w Mai-Uazu. Aderat i 
pomiędzy Enda Mikale i Buja na połu
dnie od Makalle. 

O froncie południowym nie nadeszły 

Paryż, 18 listopada. (PAT), i Abeba, że tamtejsze władze wojskowe 
Źródła francuskie podają z Asmary.' potwierdzają, iż ruchliwość abisyńczy-

że, według doniesień lotników włoskich' ków na froncie Tlgre niepokoi bardzo 
miasto Antalo, leżące na północ od Ma-: wlochów, którzy nie spotykają niemal 
kalle, opuszczone zostało przez miesz- 'nigdy nikogo przed sobą, natomiast nie-
kariców po trzydniowem bombardowa-] ustannle są napadani na skrzydłach od 
niu. Ciężkie działa przesunięte zostały j tyłów. Niespodziewane te ataki wpły
ną nowe pozycje, celem poparcia atakuj nęły w znacznym stopniu na to, że po-

j włoskiego, mającego nastąpić w dniach j suwanie się wojsk włoskich naprzód 
lajbliższych. I uległo wstrzymaniu. 

Te same źródła donoszą z Addis • Według doniesień z Harraru, 

Kair, iS listopada. 
(PAT) Nahib Basza ogłosił w Harra-

rze wojnę świętą przeciwko Italii. Abl-
syńskle wojska muzułmańskie mają o-
gólno - państwowe sztandary, ale z na
pisem: „Bóg jest jeden, a Alachammed— 
jego prorokiem". 

Jednym z najbardziej popularnych 
przywódców, którego wpływy sięgają 
daleko wgłąb Somaltsu, jest Achmed 
Assi, leszcze w maju odznaczony przez 
cesarza szatą honorową. 

Warszawa, 18 listopada. 
(PAT) Na zasadzie informacyj ze 

źródeł angielskich, francuskich, niemiec
kich, włoskich i abisyńskich PAT. p o 
daje następujący komunikat o sytuacji 
na frontach Abisynji w dniu 18 listopa
da: 

Przyjazd marszałka Badoglio do k w a 

tery głównej na froncie północnym o-
czekiwany jest w dn. 27 ! r m . Tymcza
sem jednak operacje n a froncie północ
nym nie zostały zawieszone. 

Na froncie tym ujawniła się działal
ność wojsk rasa Seyuma, który n a cze
le 20-tysięcznej armji operuje na płasko-
wzgórzu Tembien, n a p ó ł n o c n o - wschód 
od rzeki Takazze, w e i s K a j ą c się dość 
wysuniętym klinem między armje w ł o 

skie. 
Według informacyj ze źródeł nie

mieckich ras Seyum nie c h c e utworzyć 
wspólnego frontu z rasem Kassą, który 
operuje we wschodniej części frontu 
północnego. Ras Seyum miał podobno 
według tych informacyj oświadczyć, że 
bronić będzie Tembien z a wszelką c e n ę . 

Ras Seyum dał dziś wojskom w Tem
bien hasło do b o j u , zwane „szejtet". 
Wraz z Seyumem w Tombienie działają ' 
dedziak Marz i dedziak Amare. 

Wojska włoskie rozpoczęły dziś ma - ' 
newr, mający n a celu oskrzydlenie abi-
syńczyków od wschodniej strony Tem
bien. W tym celu wyruszyły, jak dono
szą źródła francuskie i angielskie dwie 
kolumny: jedna z Makalle, druga z Oun-
di. Kolumny te będą dążyć, do osaczenia . 
rasa Seyuma w Samre, kfóre stanowi n ..

 KZVM' ł a listopada 
naturalną twierdzę na wvsokości 2.500 ( P . A T > D z i ś w i e c z o r e m o godz. 22-ej 
mtr. Przełęcz Abaro jest w rękach wło- w P a , a c u weneckim z e b r a ł a się n a swe 
skich. Dodać należy, że w Tembien b y ł y : posiedzenie w i e . k a rada faszy 
już liczne patrole [włoskie, a l e zostały s t o w s k a P ° d przewodnictwem Mussoli 
stamtąd w obaw> ataków stylu w y c o -

dziś żadne wiadomości. 
Rzym, 18 listopada. 

• (PAT) Ogłoszono tu następujące u-
rzędowe zaprzeczenia: 1) ministerstwo 
prasy i propagandy dementuje wiado
mość o tem, jakoby ludność cywilna na 
terenie okupacji w rejonie El-Der!a zbtm 
towała się przeciw Włochom 1 jakoby 

»iy 
samoloty włoskie 
karę chaty rubylcóv . 

2) Wiadomość, pocliodr-jc* 
Abeby o tem, że kolumna raw JJIFIFM 
zdołała obejść od fyłu P r J ° v w 

p e d m i o t 

t J i B

U , a t n I 
1 % FJ. I L X L Q 2 

wojsk włoskich, iu zachód 
przedostać się do Erytrei 
ślona. 

od 

zbombardowali Antall 
znaidują się w pobliżu DaggahW 

znajdować się mają . 
na południe od Daggahbur; ' ^ n ; , , - , 
padające ostatnio 8*A"°^ĄS£*\$ 
utrudniają ogromnie ruchy * f p o ^ t ó W S k l { 

jonie Dolo ras Desta g r o m a d a p^J^au 
yruszy ć 

if ' W ze 

znaczne posiłki, n a d c h o d z ą c ^ - ^ 

eji Bali, zamierzając w y " 

ub 

- j e s « ĄY$** j a 

k l i n i k a , 

6 0 ' W A S t ' m a 

1 ,K>< u L K . a t e s o 

w kierunku Daggahburu. a p i )» p - «.c 

Z pod Daggahbur zaczęli i m ^ io sz u k l x v 

ranni do szpitala francuskiej. 

Manifestacje we 
- Rzym, 18 Pstopada. 

(PAT) Na znak protestu przeciw 
sankcjom na wielu sklepach rozlepiono 
dziś napisy, głoszące, iż dany sklep nie 
sprowadza towarów ż państw sankcyj-
nych. 

Z wystaw sklepowych usunięto i po
chowano towary zagraniczne. W związ
ku z uchwałą wielkiej rady 
skiej, wszystkie miasta we 

(łod 

włosi rarze. Wig o r 3 ' 

łoszech ki 
w odpowiedzi na sankcje, które wczoraj weszły w w% 

weml. I Wczoraj na Kapitolu z .^fsjciei* 
W ciągu dnia na ulicach Rzymu pa- jcia roku akademickiego kroU^> s 

nował dziś naogół spokój, jedynie drob
ne grupy młodzieży manifestowały ra
no w pobliżu konsulatu angielskiego, je
dnak do żadnych incydentów nie doszło. 
Zagraniczne przedstawicielstwa dyplo
matyczne i konsularne strzeżone są 

faszystów- przez policję hkarabinierów. Szczef|ól-
TOfószecli • nic znaczne siły skupiono w pobliżu am-

Z i ł 

udekorowane zostały flagami. -państwo?, basady brytyjskiej. 

W i e l k a r a d a f a s z y s t o w s k a 

fane. 
Grupa gen. Azziano Z drugiego kor

pusu prowadzi wywi ld w rejonie Nadir. 
Kolumna czarnych koszul z tegoż kor
pusu rozłożyła się obozem pod Abba-
tsahem. 

Jak donoszą źródła angielskie, abi-
syńczycy porzucili zdaje się, zamiar wy
dania bitwy pod Amba Alaghi, uważa
jąc, że teren okoliczny jest jeszcze zbyt 
łatwo dostępny dla wojsk włoskich. 
Wojska abisyńskie ciągną obecnie pod 
Abuna Jozef w odległości 65 kim. na 
południe od Amba Alaghi. Linje komu-

mego. 
Na PI. Weneckim zgromadziły się licz

ne tłumy publiczności, które oklaski
wały poszczególnych członków wielkiej 
rady faszystowskiej, przybywających 

samochodami. Co chwilę wznoszono o-
krzyki na cześć Muss jiiniego, i mło
dzież śpiewała nowe okolicznościowe 
piosenki, poświęcone wyprawie abisyń-
skiej. 

Mussolini zajęty obradami w pałacu 
weneckim nie ukazał się :ia balkonie. 
Posiedzenie wielkiej rady faszystow
skiej t rwa. 

P o l s k a z a s t o s o w a ł a s a n k c j e 
Wczoraj ukazał s ą 

Warszawa, 18 listopada. 
(PAT) W Dzienniku Ustaw R. P . nr. 

83 opublikowany został dekret Prezy
denta R. P . z dnia 16 bm. w sprawie wy
konania artykułu 16 statutu Ligi Naro-

dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
dów. 

Dekret wszedł w życie z dniem 18 
listopada br. 1 straci moc obowiązującą 
w terminie, który będzie określony 
przez rozporządzenie rady ministrów. 

demji włoskiej, przemawiał P r e 

demji Marconi, który p r o t e s t ^ , 
ci w sankcjom, oświadczy! m. 

„W chwili tak doniosłej. i3J , 1 
najwyższa włoska instytucja K " J 
nie może milczeć ani ukrywaj » J 
czuć: Oświadcza ona, że n ieo»r j 
powiedziane słowa przez ' L^',JX 
króla O ...pokoju, któremu .t°'* Ą 
musi sprawiedliwość, z a p a u l y v 
w serca narodu włoskiego o 
zwanie wodza przeciw hańbia c 5

 nyd 
cjom znalazło włochów uzbroi ^ 
ożywionych chęcią posiuszeiis1 

1 8 *$$ 
»* 

(PAT) Dziś 
Rzym, 

wieczorem 
wielkie zgromadzenie ludowi- w : L 
łacem weneckim, w któreni OH^ F ^ « yofo, 
zebrała się na swe drugie P, , \.»«• p f 2 

dzenie wielka rada faszysta• ^ dopi e ; 

imadzenle to zaip".'.Ą\K£ z&jw Zgromac 
t y m s k i ^ / ^ i W ^ z 

łami, powziętemi przez wi 
szystowską w nocy z soboty 
dzielę. . '^toP' 

Rzym. 1 5 ' . . f f i S # * 
(PAT) Dzisiaj o" p ó ł n o c K 

• 1 934 , 
^aieja] 

scl 
' e . prz 

?• chwi 
dt»iu za 
rano, , 
^Ccej 

nat\ 
ie: 

1934 , 
^ Z 
^dni 

ląc 
życie zarządzenia p r z c c i w ^ n n

c i l 

du włoskiego. Z a r z ą d z e n i a d « k i 
kiego rodzaju: jedne z nich P r*f t £ i | e Jo, 
dostosowanie 
włoskiej, Inne 
z zagranicą. 

spożycia • <JJ |y <" 
będą reguło^ 3 

a 
do 

króla Aleksandra przed sa. 
Wczorai rozpoczął się sensacyjny proces w Aix-en-Provence. — Nadzwy*. 

środki ostrożności w mieście, — MPierwsze incydenty na sali sądoww 

K r ó l o w a M a r j a w i e r z y w s p r a w i e d l i w o ś ć f r a n c t f s 

Paryż, 18 listopada. 
(PAT) W dniu dzisiejszym rozpoczął 

się w Aix-en-Piovence proces 3 C h o r w a 

t ó w : Pospiszila, Rajcza i Krajla, oskar
żonych o udział w zamordowaniu króla 
Aleksandra i min. Barthou. 

Proces ten budzi ogromne zaintere
sowanie społeczeństwa francuskiego. 

Okolice pałacu sprawiedliwości strze
żone są przez oddziały żandarmerii i 
sjwardji lotnej. W mieście — jak dop.osi 
korespondent „Parls Soir" panuje pra
wie stan oblężenia. Na temat tych za 
rządzeń krążą różne pogłoski. Mówią 
nawet, iż 

REWOLUCYJNE KOŁA CHORWAC
KIE PRZYGOTOWAŁY PLAN UC1ECZ 

KI Z WIEZIENIA OSKARŻONYCH. 
Proces sądowy ma przebieg bardzo 

burzliwy. Pierwszy Incydent powstał 
jeszcze przed ukonstytuowaniem się 
jury. po oddaniu hołdu pamięci króla 
Aleksandra i min. Barthou przez prze
wodniczącego, do czego przyłączył się 
prokurator 1 obrona. Doszło mianowicie 
do incydentu spowodu jednego z tłuma
czy. Wyłączenia tego tłumacza doma

g a ł się obrońca oskarżonych adwokat 
jDesbons, twierdząc, iż władze bezpie-
' czeństwa udzieliły o nim bardzo niepo
chlebnych informacyj. 

Polemika między adwokatem a prze
wodniczącym tak zaostrzyła się, że 
przewodniczący musiał przerwać posle-

j dzenie. Po przedstawieniu członkom ju
ry bilansu ofiar zamachu marsylskiego, 
prokurator odczytał 
LIST KRÓLOWEJ MARJ1 JUGOSŁO

WIAŃSKIEJ, 
wyrażający zaufanie w sprawiedliwość 
francuską. 

P r z y t ł u m a c z e n i u t e g o d o k u m e n t u 

z n o w u d o s z ł o d o i n c y d e n t u , gdyż jeden 
/ oskarżonych Pospiszil zażądał wyłą
czenia tłumacza jugosłowiańskiego i o-
śwladczył, że nie będzie odpowiadał ua 

jego pytania. Oskarżony 
z? a 

N O f a z 

wanie przewodniczącego i'^ jj^ypei 
dnak udzielać odpowiedzi ŷ/Ujii s 
tłumacza Milutinowicza i C[ sta^. 
wstąpił do organizacji " V l i M 
1933 za pośrednictwem P*%ĄmS 

Na popołudniowem pos ' 1 \ M 
wodniczący dodał t r z e c i e g s K i C ^ ™ M e ^ 
w osobie dziennikarza fran> "j?ie' CH V - Ł\>\N 

łogrodzkiego korespondenta ^ i f l ^ ;> 
paryskich p. Castcrana,

 P^]\K OI74 JCj 1 T7, 
stąpiono do dalszego P / ' ? J n V KSl 
osk. Krajla, który odmawia jfljo \ %U • 
wiedzi, gdyż pytanie

 1°*MP> 

0q| 
sl, 



„KILPUBLUŁA" nr. 319. Wtorek, 19 listopada 1935 r. 

hardo* 

Teroryści ukraińscy przed sądem 
(Dalszy ciąg). li oświadczył że sie rozmyślił i że płaszcz Zapytany przez konsula Sztarka za ja- swój wyjazd z Warszawy na i 

^C0

lla
 b y , a Puszka pocisku warsza-

^ n ? a l s zym ciągu biegli znaleźli 
i d i o t ó w Karpyńca Inne jesz-
^7'ednlkl części składowych te-
taki

 Ku> a mianowicie: rurki mosięż
ne ! , * a m e z iaklch zostały sporzą-

J k ^ n o rękojeść tłoka lak 1 tłok 
a r ^ % ! . r # ?" b zapalnika; dale! - plers 

«ii A * i . $ t e n a Identyczne -ód <|d lt < t l * s

 l Q entyczne z oierście 
i e S P *aii i . i a k o k r V z a oporowa ka 

|*leni J" i k a ' deseczki bedace od 
»al i . iw s e c z e k użytych jako obsa-

' Suri,o ' w r e S z c l e d r u t V - śrubki, 
m c * ^ 3 ' gumki, odpowiadające 

n u r 
N * a k $ t 2 i e 

% \ ^}' Stefana Dygonia, por 
0 ̂ Ę*t* A n t - m ^ s t r a w o ' izeze 

bur, 

Itowne °y 

izące 
^ruszyc 

askiego^ 

cii 

CZQŚCl °m pocisku. 

^ k a V 0 N ' E K O Sendora. w dn. 
- ^a tegorycznie orzekli, że pu-

20 

*ars^L sk ,adowe zapalnika bom-

oświadczył że się rozmyślił i że płaszcz Zapytany przez konsula Sztarka za ja- swój wyiazd z Warszawy na ieden dzień, 
oraz kapelusz zabiera. Wówczas Źołą- kim dokumentem jedzie, okazał doku- nazajutrz iednak, wbrew temu, ziawu się 
dek na polecenie Behrowej wydał mu 1 ment „Bescheinigung" wydany przez-Ge- już rano, tak ze nie było go tytko przez 
owe przedmioty i Olszański z niemi wy
szedł. Więcej go już nie widziano. 

Ja*k się okazało, teczka pozostawiona 
przez Olszańskiego zawierała prócz dro 
biazgów toaletowych, kilka egzemplarzy 
pism warszawskich z dnia 12, 13, 14 
czerwca, skrawki „Wieczoru Warszaw
skiego" z dnia 11 czerwca, dwie spinki 
do koszuli oraz używaną dzienną ko
szulę białą w paski lila. 

Świadkowie Mehl i Żołądek, pytani 
na temat kapelusza I płaszcza, które miał, 
ów Olszański, dali opis najzupełniej; nieprawnie i charakterem sztucznym 

nerainy Konsulat Rzeszy Niemieckiej w j jedną noc. Pod koniec pobytu Swary 
Gdańsku na nazwisko „Eugen Skyba", 1 czewski mówił kiedyś Kuszewskiej, że 
z fotografią zatrzymanego, upoważnia* 
jacy do odbycia podróży statkiem na linji 
Sopot — Swinemunde i spowrotem, bez 
paszportu i wizy. Rzekomy Skyba o-
świadczył, że dokument ten otrzy
ma! za pośrednictwem znajomego ukrahi 
ca i że za takim dokumentem jedzie do 
Niemiec już po raz wtóry. 

Jak zauważył konsul Sztark, podpis 
„Skyba" na dokumencie wypisany był 

I Y H , 8 k , e , « wykonane zostały > M A C W , . P R O 1 ? ^ 3 znalezionych w riiieszka-

fcfU., e 'O s a m n n r z e * samo przez sie dało 
nP ! )i Dos»!.L.e s P r awców zamachu na 

l C f W * V S ! k , , W a ć przedewszystkiem 
[lab 0 r' 0" kf w O. U. N.. albowiem 
ow|e

 a t o r l u m , rewizje wykryły w 
WDVri 1 4 czerwca 1934, u te-

SS u . . o r a z u i eK° najbliższego 
S d V i t k o ł a , a Kłymyszyna, Ucz-

y , c « przynależności do tej or-

a - J i ^ z oKa 

,-IAL p r e * e f l O T E S T A I A C 
y\ ta-

% 
iz zwy c' 

słej. 
•tucja. 

zgodhy z wyglądem kapelusza zgubio
nego przez sprawcę zamachu na ulicy 
Foksal i płaszcza znalezionego w domu 
przy ul. Okólnik Nr. 5, Mehl zaś przed
mioty te przy okazaniu wręcz rozpoznał 
jako identyczne z temi, które posiadał 
Olszański. 

Natychmiast podjęte poszukiwania Ol
szańskiego wykazały, że w Warszawie 
nie był on meldowany, we Lwowie pod 
adresem podanym w dowodzie osobi
stym, t.j. przy ul. Karpińskiego, żaden 
Włodzimierz Olszański nigdy nie miesz
kał, domu zaś Nr. 21 wogóle przy tej 
ulicy niema. 

T A J E M N I C Z Y U K R A I N I E C 
W G D A Ń S K U 

„dowiedział się w biurze", że matka jego 
jest ciężko chora i pytał czy nie było do 
niego listu. Co do odwiedzin, Kuszewska 
zeznała, że poza narzeczoną, był raz u 
niego wysoki mężczyzna, ubrany w letni 
jasny płaszcz. Swaryczewski, obeenr 
wówczas w domu, przyjął gościa w swo
im pokoju. 

Jedna z pozostawionych przez Swa-
ryczewskiego koszul, mająca nikły od
cień koloru lila, jak stwierdził biegły 

U 
ipaoi> iiy 

lańbiacm 

uszeust** 

M I E R Z 
O l s z a ń s k i " 

sem, Warszawie, dnia 18 
3 4 r. do władz policyjnych 

mejaki Izmaił Czernow i do-
schronisku noclegowym w 

'e< Przy ul. Wolskiej nr. 42, w 
1° chwilowo zamieszkuje, przez 

Przebywał jakiś młodzieniec, 
' n i u zabójstwa, t. j. 15 czerwca, 

* n o i pozostawiając podręczne 
^Ccej się już nie zgłosił. 

^.natychmiast badania ustaliły le: 
^ ( v f n e schronisko, założone w 

• *• 1 dające prawo do za-
i f f c i l ^ * * ° P ł a t a 1 z ł ! n a d o b e 

h.7 dtAu 12 czerwca 1934 r. rano 
. 1 8 ' 8 3 
) ? n w e > ^ T ? y , a n a « który rozpytywał o ia°?o&tfotZąf* Udzielnego pokoju. -

•R sKolel  V EJ sal; e b v * v Jedynie miejsca na 

soboty 

no^y 

"stoP1 

cł'w^lnłl?» d ^ 1 * 2 ^ ^ n i * zdecydował się 
y f ^ n i f ^ . S j ^ i e

d 2 J e r o . wieczorem, zjawił się 
alniuiąc mieisce wskazane 

•V w. r 23dczynię, Marję Behrową. 
JJpien,»1C2Y" Behrowej dowód oso-

A OLSZAŃSKIEGO, 
cSf''|'?Vui ^"azjalnego, zam. we Lwo 

"l""«fikcy»(L|I | f̂ift j a r P i ńskiego nr. 21. Na pod 
! , W ~ 1 S» d ! L k « ° W o d " . Behrowa wpisała 
n:a 4 t ; j a o., S A™}_ meldunków. 

lWai> 

arpińskiego nr. 21. Napod 
du, Behrowa wpisała 

•ii!? dnrV.m eldunkowei schroniska, 
lid' P , a > * i P ile

 o w Olszańskiemu zwró-
dO .r. <^t^i°«krowa pamięta, dowód ten 

\' in t i a k o wydany przez ma-
A o, L ^ o w a . 
T *e S f i ! k i « Jakkolwiek rano zapo-
n0rco TL- e f m i e rzeczy pozostawione 

KSic!Cu l eJ°wym, - przyniósł ze 
l7by|, , D r onzową teczkę skórzaną. 
l%e

 w . garnitur popielato-beżowy 
Hzielonla n a s o b i e l e t n l P , a s z c z 

l i
 D eCa

 M e x g 0
 1 Jaśniejszy, pias-

l- S o k ? ' M ó w i ' akcentem wschód - ?l2o ? ' r o b i l wrażenie inteli 

1 k i |a CP , ą c Behrowej na jak długo 
|k*Wrv . p. r zyiechal, Olszański za-
\ > w a , n a , e ź n o ś ć w kwocie 5 zł. 
M 0ra, U n l e l na noc 57 zł. 80 gr., 

„ ,il ^ ' Ł N B P r D O m n l a n a t e c z k e ' k t o r e l 

K ad/9 ^Hii P ł!:", rowa wówczas nie snraw 
" ^ ' ^ l & ^ n ą k . ż e teczka, Jakkol-

l V l ! 5 o , " n a ' nie była ciężka. 

W tym czasie, dnia 22 czerwca, przo
downik sł. śl. ze Lwowa, Józef Budny, 
który po zabójstwie wysiany byl do 
Gdańska z poleceniem obserwowania 
tamtejszego ośrodka działaczy ukraiń
skich i baczenia czy nie pojawi się za
bójca ministra, zauważył, że w towarzy
stwie Andrzeja Fedyny, wybitnego człon 
ka Organizacji Ukraińskich Nacjonali
stów, przebywa nieznany Budnemu 
Ukrainiec, najwidoczniej świeżo do Gdań
ska przybyły, i nie orientujący się dob
rze w rozkładzie miasta. Cip do Eedym\ 
Budnemu było wiadomem, że udziela on 
pomocy działaczom J J . O J S Ł skompromi r 

towanym w Polsce,' 'zaopatrując ich w 
fałszywe dowody osobiste oraz w go
tówkę i ułatwiając dalszą .ucieczkę. 

Śledząc Fedynę i jego nowego towa
rzysza, Budny zauważył, żb obaj kon-
spirują swój wzajemny kontakt — naj
widoczniej w obawie obserwacji poli
cyjnej — I że Fedyna daje owemu przy
byszowi wskazówki co do mchów 
w mieście. Obaj wyszedłszy % miesz
kania Fedyny, pozornie rozstali się i od
dzielnie choć równocześnie zaszli na 
obiad do domu akademickiego, stąd wy
szli znów osobno, postępując równolegle, 
poczem w pewnym oddaleniu, zeszli się 
i Fedyna wskazał towarzyszowi dalszą 
drogę. Idąc za jego wskazówkami, to
warzysz Fedyny •-• śledzony przez Bud
nego — poszedł następnie na Schlagtter-
Strasse, pod dom nr. 13. W oknie tego 
domu wyczekiwała — również Budnemu 

NIEZNANA — KOBIETA 
która, na widok nadchodzącego, wyszła 
na ulicę i przywitała się z nim. Oboje 
poszli na dworzec, i wsiedli do pociągu, 
idącego do Zoppot. W Zoppotach oboje 
obserwowani usiedli na ławce. Wkrótce 
zjawił się Fedyna'i zaprowadził oboje na 
molo. Tam nieznany mężczyzna pożegnał 
się z Fedyna 1 z kobietą, poczem wszedł 
na pokład statku „Preussen", Idącego do 
Swinemunde. 

Ponieważ w związku z okolicznością 
mi spotkania i z zachowaniem się całej 
tej grupy, Budny powziął podejrzenie, 

i że ów mężczyzna może mieć związek 
z zabójstwem, przekazał natychmiast 
swoje postrzeżenla do Warszawy. W na
stępstwie, Naczelnik Urzędu Śledczego 
w Warszawie w dniu 22 czerwca wie
czorem zwrócił się telegraficznie do po
lic]! portowe] w Swinemunde z prośbą 
o zatrzymanie owego mężczyzny. 

Tego samego dnia, w godzinach wic-sbranży bieliźnianej, Franciszek Ignatow-
czornych ski, wymiarami, krojem i indywidualne-

SKYBA ZOSTAŁ ODESŁANY DO mi cechami szycia, idealnie odpowiada 
WARSZAWY SAMOLOTEA\ koszuli, pozostawione)' przez rzekomego 

Zarządzona natychmiast konfrontacja Olszańskiego przy ul. Wolskiej 42, do te ; 

z świadkami zamachu i pościgu wyka- | go stopnia, że zdaniem biegłego, jedna z 
zala, że „Skyba" nie jest bezpośrednim' tych koszul mogła służyć za wzór przy 
sprawcą zabójstwa. Również nie rozpo- szyciu drugiej, 
znano w nim rzekomego Włodzimierza! 
Olszańskiego, który mieszka! przy ulicy 
Wolskie] 42. 

Natomiast pozytywnym wynikiem u-
wieńczone zostały okazanie Skyby wy
wiadowcom urzędu Śledczego w Krako
wie, Franciszkowi Kapuście, Adamowi 
Czyżewiczowi, Maksymilianowi Szka
radkowi oraz Franciszkowi Sordylowi. 
którzy prowadzili obserwację Karpyńca 
i Kłymyszyna, oraz Karolowi Marszali-
kowi, który im w tej obserwacji poma
gał. Wszyscy oni kategorycznie i zgod
nie 
ROZPOZNALI SKYBĘ, MIANOWICIE 
JAKO TEGO, KTÓRY W DNIU 30 MA
JA OD RANA DO PÓŁNOCY BAWIŁ 

i W KRAKOWIE W MIESZKANIU KAR
PYŃCA, BĘDĄC TAM WPROWADZO

NY PRZEZ KŁYMYSZYNA 

ł 9 S K Y B A " Ł E B E D 

„ W A N D A K W I E C I Ń S K A " 
— N A R Z E C Z O N A Ł E B E D A 

Cytowane wyżej zeznania Kaszero-
wej skierowały badania na biuro „Pol-
komis" i doprowadziły do stwierdzenia, 
że Swaryczewski, który w dniu 15 maja 

k zgłosił się do biura i uzyskał pokój u Ka-
i szerowej, nazajutrz za pośrednictwem 
i tegoż biura wynajął drugi pokój, przy 
i ul. Slużewskiej 3 m. 5, dia swojej — * x 
mówił — narzeczonej, przyczem opłatę 
za ten drugi pokój uiścił w biurze sam i 
na swoje nazwisko. 

Rewizja przy ul. Slużewskiej ujawni
ła, że w mieszkaniu Nr. 5, należąccm do 
Wandy Szymańskiej, mieszkała młoda 
kobieta, podająca się za Wandę Kwie
cińską ,która również po miesiącu nagle 
wyjechała i również zostawiła swoje rze
czy. Ową Kwiecińską odwiedzał często 

Jednocześnie Z powyższeill Stwłer- 'młody człowiek, podający się za jej na-
dzenieiii kontaktu Skyby z wytwórcą rzeczonego. Okazaniem Łebeda stwier-
bomby, t: j . Karpyńcem, ujawniono praw, dzono, że on-to właśnie odwiedzał 
dziwę nazwisko Skyby. Mianowicie r o z e , I ' K w ' e c " i s k a " . 
słanie do urzędów policyjnych w Mało-1 W dniu 13 czerwca, Kwiecińska otrzy-
polsce Wschodniej fotografie Skyby, a m a l a przekazem pocztowym 100 zł. ze 
następnie — bezpośrednie Jego okazanie.Lwowa. Jak stwierdzono, przekaz ten 
doprowadziło do kategorycznego stwier został nadany we Lwowie w dniu 12 
dzenia, że autentyczne jego nazwisko czerwca, przyczem nadawca podał się za 
brzmi — Mikołaj Łebed, że tenże Łebed Kwiecińskiego, zamieszkałego przy ul. 
pochodzi ze Strzelisk Nowych pow. J Sapiehy 69. Biuro adresowe we Lwo-
Bóbrka w Małopolsce Wschodniej, 1 że w i e stwierdziło, że żaden Kwieciński pod 
jest poszukiwany jako podejrzany o tym adresem meldowany nie jest. 
udział w przygotowywaniu, z ramienia Za pokój przy ul. Slużewskiej 3, rze-
Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów, koma Kwiecińska zapłaciła Szymańskiej 
krwawego napadu rabunkowego na 45 zł., a więc sumę zapisaną w notatni-
iirząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim żu Łebeda jako koszt drugiego mieszka-
w du. 30 listopada 1932 roku. 

Skyba-Łebed posiadał przy sobie w 
chwili aresztowania szereg druków poli
tycznych przekazanych do Warszawy 
przez władze niemieckie, a między inne-
mi dwie broszury francuskie 
„SWARYCZEWSKI"-ŁEBED i „KWIE

CIŃSKA" W WARSZAWIE. 
W dniu 4 lipca, na skutek zarządzo

nych w całej Warszawie wywiadów, po
łączonych z okazywaniem odbitek foto 
graficznych Łebeda, stwierdzono, że jest 
on znany dozorcy domu nr. 19 przy ul. 
Koszykowej. Równocześnie zgłosiła się 
do władz bezpieczeństwa zamieszkała w 
tymże domu w mieszkaniu nr. 7, Emilja 
Kaszerowa, oświadczając, źe mieszkał u 
niej przez miesiąc pewien młody mąż 

m a . 
Co się tyczy „Zarzeckiej" vel „Kwie

cińskiej", poszukiwania wykazały jedy
nie, że oba te nazwiska są fikcyjne i że 
żadna w grę wchodząca kobieta tego 
nazwiska nie istnieje. 

Mikołaj Łebed, przesłuchany w dn. 
j 2, 10, 22, 24, 25 sierpnia 1934 r., przyznał 
s-ię do autentycznego nazwiska, i wy-

1 jaśnił co następuje: 
I 

C O M Ó W I Ł Ł E B E D 
W Ś L E D Z T W I E ? 

Ponieważ w październiku 1932 r. po
licja wpadła na trop sprawozdania O 
rozruchach na Wołyniu, przesłanego za 
sprawą Łebeda, pod adresem jednego ż 

czyzna, nazwiskiem Swaryczewski, któ-! jego sąsiadów w Strzeliskach Nowych, 
ry w dniu 16 czerwca opuścił nagle miesz [ sąsiad zaś obciążył Łebeda wobec po-

o s i e u T j i / « 
ieg°.fic^:# 

; C l ? r U ^ ^ t W z a $ Żołądkowi, 
l e n i " ,JI ,jp i /> ( K U , . A | sie m>„ .... 

oł 0 ó S a Olszański wstał, jak 
>ieraj . ] rano i zjadłszy śnia-
: °dDm • ^° m i a s t a - Behrowej 

.^wiedział, że na obiad nie 

M-" "-o^ ze bez 
Wyda 

b ^ a r t k 

Kiedy 
pisma nie 

A R E S Z T O W A N I E Ł E B E D A 
W S W I N E M U N D E 

Stosując się do prośby, policja por
towa w Swinemiinde obstawiła wejście 
do portu i o godz. 5,30, natychmiast po 
przybyciu statku „Preussen", zatrzyma 

Z y wydawać, Olszański|ła wskazanego w depeszy mężczyznę 
takim razi 

a» na której, po lewej 
\ kawi^v t a k i m razie owa pani I Przy zatrzymaniu obecny byl konsul 

e t n o , ^ P i s a n a liczba „25" 
b a ń s k i jednak wrócił 

polski w Szczecinie Heljodor Sztark 
Podejrzany Ukrainiec w chwili zatrzyma 
nia zdradził szczególne zdenerwowanie. 

kanie, pozostawiając znaczną część rze 
czy, po które już się więcej nie zgłosił. 
Okazanie Łebeda wspomnianej Kaszero-
wej ujawniło, że „Swaryczewskim" był 
właśnie Mikołaj Łebed. 

W D N I U Z A M A C H U 
W dniu 15 czerwca, t. j. w dniu zabój

stwa, Swaryczewski, jak zwykle wyszedł 
rano. Czy popołudniu był w domu, tego j " ^ H " } 
Kaszerowa nie zauważyła. Byl w ó w c z a 3 
bardzo zdenerwowany, niosąc szklankę 
z wodą, rozlał ją, potem zaś tłumaczył 
się, że „wogdile dziś iest dzień okropny", 
kiedy zapytano o co chodzi, odpowie
dział, że minister Pieracki zoslał zabity. 

Na temat wyjazdu z Warszawy w okre 
sie zamieszkania Swaryczewskiego, Ka
szerowa nic nie umiała wyjaśnić, nato
miast służąca, Józefa Kuszewska, zezna
ła, że w środę poprzedzającą święto Bo
żego Ciała, Swaryczewski zapowiedział 

licji, przeto Łebed, obawiając się repre-
syj, ukrył się we Lwowie, poczem w 
kwietniu 1933 r., przekradl się przez 
granicę karpacką do Czechosłowacji, 
zamieszkał w Pradze a następnie w jej 
okolicy. 

W sierpniu 1933 r., powrócił potaje
mnie do Polski aby spotkać się z rodzi
cami. Dowiedział się od nich, że w dal-

poszukiwany, wobec 
czego powrócił do Czech i zamieszkał 
pod Pragą do grudnia 1933 r. W tym cza
sie władze czeskie rozpoczęły areszto
wania ukraińców i gospodarz wymówił 
mu mieszkanie. Wówczas usiłował prze-
kraść się do Niemiec, lecz po przejściu 
granicy został zatrzymany przez r^licję 
niemiecką i skazany na 8 dni aresztu. Po 
odbyciu^ kary, wydalony spowrotem do 
Czechosłowacji, usiłował, za pośrednict
wem kolegów ukraińców, wyrobić sobie 

(Dalszy ciąg na str. 6-e]). 
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Zabójcy ś.p. ministra Pierackiego przed sadęfrc, 
(Dalszy ciąg). i d e , spóźnił się i wsiadł dopiero na sta- Kiedy Czcrnij powrócił i zastał go-.potrzebny, gdyż wszyscy . g ,̂ bcfl ^ 

J - I I__ ^J, - I , .«__ I_ . . . . . t e k I D A C V W dniu 22 C Z E R W C A . Po N R Z V - .':,-in II siehie. nn krótkie! z nim r n z i n u - cieczka do Gdyni. MieSZl", . A r v pDfL

w
 WARE. . . . . . 

(Dalszy ciąg). | de, spóźnił się i wsiadł dopiero na sta-
dokumenty, gdy jednak okazało się to fek idący w dniu 22 czerwca. Po przy 
niemożliwe, za ich radą postanowił b y « u s t a t k u d o Swinemundc 
przedostać się do Gdańska, gdzie spo- resztowany. 

Wobec stwierdzenia 

został a-

dziewał się uzyskać dowody osobiste 
spokojnie mieszkać. 

W tej myśli, w kwietniu 1934 prze
szedł z Czech do Polski z zamiarem uda
nia się do Gdańska. Początkowo miesz
kał w Karpatach u pewnego górala, któ
rego nie chce wskazać. Następnie w 
dniach 4 — 5 maja wyjechał do Lwowa, 
gdzie znów ukrywał się do dn. 8 maja. 
Kolega poradził mu, żeby doczekał 
„Święta Morza"., gdyż łatwiej mu będzie 
dostać się do Gdańska przy sposobności 
masowych wycieczek urządzanych do 
Gdyni. Pobył jeszcze kilka dni, w okoli
cach Lwowa, gdzie spotkał się ze swoją 
narzeczoną, poczem, w porozumieniu z 
nią, wyjechał do Warszawy, dokąd przy
był w dniu 15 maja; następnego dnia, t. 
j» 16 maja przyjechała do Warszawy na
rzeczona. W Warszawie nigdy przedtem 
nie był. 

Co się tyczy pobytu w Warszawie, 
Łebed wyjaśnił, że bawił w niej do dnłaj 
15 czerwca wieczorem i tego właśnie 
dnia, po śmierci ministra Pierackiego, 
wyjechał, razem ze swoją narzeczoną, 
nocnym pociągiem do Gdyni. W War
szawie mieszkał D r z e z ten miesiąc wy
łącznie w tym celu aby doczeć • okazji 
przedostania się do Gdańska, narzeczo
na zaś przybyła do Warszawy wyłącznie 
na jego prośbę i aby mu towarzyszyć. 

Łebed potwierdził że mieszkał u Ka-
szerowej pod nazwiskiem Swaryczew-
skiego i wyjaśnił, że zaświadczenie woj
skowe na to nazwisko kupił we Lwowie 
w dniu 8 maja za 5 zł. od nieznanego 
mężczyzny. 

Zarazem potwierdził, że narzeczona 
jego mieszkała przy ul. Służęwskiej pod 
nazwiskiem Kwiecińskiej i zapisana by
ła w czytelni pod nazwiskiem Zarzec
kiej, które-to oba nazwiska są fałszywe. 
.Narzeczona występowała pod iikcyjnem 
nazwiskiem z tego względu, aby ewen-

Kicdy Czcrnij powrócił i zasta 
ścia u siebie, po krótkiej z nim r o z m o 
wie poprosił Maciejewska o zezwolerie 
na udzielenie noclegu i wyjaśnił, że Jest 

przez świadka; to pewien nauczyciel — nazwlski nie 
Jerzego Stawickiego, sekretarza mini- wymieniał — bawiący w Lublinie prze 
stra Pierackiego, że zmarły minister ( jazdem. Wobec zgody Maciejewskiej, 
CTCSTO ic jednej przeważnie Dorze, by- nieznajomy przenocował z Czornijem 
wał w Kawiarni Europejskiej. — prze- j w jego pokoju, nazajutrz zaś rano wy
prowadzono w tej kawiarni wywiad po s z e d ł razem z Czornijem I więcej nie 
łączony z okazaniem fotografii Łebeda.! powrócił. 
W rezultacie stwierdzono, że na wiosnę ! 

Łebeda w tej kawiarni widziano kilka-! DaĆko" 
naście razy i to właśnie w tvch godzi- ' _ " , . . . . . 
nach , kiedy ją odwiedzał minister P l e - ! się tyczy pobytu Łebeda Jako 
racki . Po śmierci ministra. Łebed nie Daćki w Warszawie w r. 1933. należy 
był już w kawiarni ani razu. i przedewszystkiem zaznaczyć, że- na 

' wstępie śledztwa, przy ujawnienia za-
Kaszerowej, pra-

podkreśliły zabójcy ! w zeznaniach, że ów Swaryczewski Już 
Równocześnie z powyższemi ustalę ! [ a z > m i a n o w > c l e w r. 1933. za pośrednie 

niami odnośnie osk. Łebeda i jego p o b y : t w e m t e g ? b l , u r a v w y n a j ą ł b v l w W a r " 
11 w Warszawie, śledztwo natrafiło s z a w , e mieszkanie, 
na pierwszy ślad samego zabólcy. Przeprowadzone w tej sprawie wy-

W dn. 22 września 1934 r. Urząd ; w i a d y n i e d a } y początkowo wyników, 
n ' ,1 - • 1 i - „II.i A 

Pierwszy ślad samego j 

Śledczy we Lwowie przekazał śledź-! albowiem stwierdzono, że nikt Dod naz 
twu fotografię niejakiego Grzegorza vel w iskie;r . Swaryczewskiego w księgach 
Hrycla Maciejki, czeladnika drukar- j .Poikomls" za r. 1933 odnotowany nie 
skiego we Lwowie, i doniósł, że t e n ż e . - e s t ' i n r | e zaś nazwisko, pod jakiem Łe-
Maclejko Jest w miejscu stałego za- ibei ! wówczas występował ani też adres 
mieszkania, przy ul. Teatyńskle] 5, od i mieszkania, które wynajął, nie dały się 
dłuższego czasu nieobecny. inarazie ustalić. 

Okazrnie tej fotografii — Marji Beh- ' Dopiero wspomniana wiadomość U-
rowej. Józefowi Zającowi synowi Fran; rzędu śledczego ze Lwowa wskazująca 
ciszka i Feliksowi Mehlowl. doprowa-; ulicę — Złotą, i nazwisko — Daćko, po 
aziin do kategorycznego rozpoznania i zwolila stwierdzić, że Łebed istotnie, 
w niej, rzekomego Włodzimierza O I - | Z a pośrednictwem „Polkomisu". miesz-
szanskiego, zamieszkałego w d n . 12—15, koi od dn. 6 września do dnia 6 grudnia 

potrzebny, G D Y Ż wszyscy ^ WL 

cieczką do Gdyni. Mieszkań , p0i 
opłacił za Solecką Fedyna, st« fi,,, f «za w > 

' d z l ł * hotelu1' J«b« 
dził wreszcie, że w tymże n , d oj m 
scher Hof, Irena Solecka z»r' & h I s 

onadto od dnia 27 wrze*' y g r w 

30 września 1933 R. Budny ^ % Jgen 
° W S Z Y S S Y KARTY ^ N L " 
w oryginale, tyczące ^ 1 « 
lecklej i kartki te z ł o ż y ł / l

p i s ó p j . " ' 
słuchania w śledztwie. Z ^ S o i5 w , r< stu; 
TYCH kartkach wynika, że o w ^ , | \ H » * Z 

podała się jako urodzonai ,i <tzienk j 
1910 r. w Rzeszowie, » ł « D F F W K K L J Ł 
SZKAŁA W E Lwowie P R Z Y J [ JE 
S K I E J 3. W kartce M E L D U N K O W I L̂I SI E „ ' L 1 

1934 zapisana J

r t t i » O n a

C p r 2 e scher Hof z r. 1 * 5 4 2W,a?f czcr»TM

ona p ™ 
przybyła z Rzeszowa dn. J / . 7^%: c ,* z , a 

kartce zaś meldunkowej S I E l 
wej zapisana jest jhko przyby': 
dn. 21 czerwca. Jak 
wyższe dane urodzenia 
sa fikcyjne 

i 

1934 
śledczy we Lwowie uzyska] 

października ^ o ^ ^ A C H 

V 
Pt 

R. DOWIE 

czerwca 1934 
Wolskiej 42. 

r. w schronisku orzy ul. 

Hryć Maciejko mor
derca ś.p. min. Pie-

1933 r. przy ul. Złotej 59 m. 28 jako sub 
! lokator niejakiego Henryka Wroncber-
j ga. przyczem podawał sie oraz zamel-
; dował (z 3-tygodniowem opóźnieniem) 
i jako Józef Daćko, student politechniki, 
i przybyły ze Lwowa. Tożsamość Łebeda 
! z rzekomym Daćką ustalona została ka raekceffo 

, . , . V . . , tegorycznem rozpoznaniem go przez 
Uwzględniając powyższe, a zwłasz- t e g o t Wroncberga i jego służącą, jak 

tualnie nie naprowadzić policji na ślad cza biorąc pod uwagę niewatoliwe utoż. r o w n i e z stwierdzeniem, za pośrednie-, 
Łebeda. P ' n a S W 1 , samlenie Maciejki'*Olszansklm - któ twem biegłego Szymankiewicza, że kar 

Na pytanie oświadczył Łebed, że nie r e . B ? wygląd śwladko>yle zdołali zapa- t a zameldowania Daćki wypisana Jest rZLr*** i jmlętać o wiele spokojniej 1 dokładniej. r ę k : , Łebeda. zna Karpyńca i Kłymyszyna. sędzia śledczy prowadzący śledztwo w\ 
Ucieczka do Gdańska tej sprawie, zarządził w październiku i $<>!ecka-Hnatki wska 

tlt , . , , . . . , . .' 19-14 r. poszukiwania Macielkl. tembar- _ _ . 
Na pytanie ,ak spędził ostatni d z i e ń , d | J f A , międzyczasie k o n - 1 0 Z a m a c h u n a M I N I 
ego pobytu w Warszawie, t.J. ^ \ M ^ o m X n Q l n f o r m a c i e Urzędu Śled-i 

czego we Lwowie wyraźnie luż okre
śliły go Jako zabójcę ministra Pierac-

sweg 
czerwca, Łebed wyjaśnił, że narzeczoną 
spotkał koło południa, poczem spacero
wał z nią w ogrodzie Saskim do godziny! 
14. Następnie oboje zjedli obiad w mle-| ^^go. 
czarni Agril przy ul. Nowy Świat i wró
cili — każde do siebie koło godziny 15. 

Po godzinie spotkaili się w Parku 
Ujazdowskim, skąd udali się na ul. Mar
szałkowską, obok dworca, z zamiarem 
pójścia do kina. Po drodze, koło godz. 
1 7 , 3 0 , z dodatków nadzwyczajnych do-

Pns^ukiwania, wszczęte z udziałem 
polijji państwowej, straży granicznej i 
Korpusu Ochrony Pogranicza, nie dały 
wszakże rezultatu; zresztą wspomnia
na informacja konfidencjonalna wzmian 
kowala, że Maciejko prawdooodobnle 
zdołał Już przekraść sle zagranicę — I 

następnie 

stra 

ności powr< z Gdańska do r °1l£ a Wcó w 

w Smodnem pow. Kosów nieja"* i «z byjs v 

Hnatkiwska. • k i l i D o " o \ 
Przewieziona do Warszawy' J J ; $ n a H e 

rycznie rozpoznana przez Jarni"" j -{ U s h 

Kalinowską i Bobowską, W\h ^ , E F O N I C 2 
cioska" vel „Zarzecka" « S » f e - 2 t, 
przyznała się, że pod teml w , f ^ C 0 , t . 0 n a ł 
zwiskaml była w Warszawie z \ \ e ,do c 

w okresie od dnia 16 maja do I» c> \ g Ł e b e ( 

mieszkając u Szymańskiej i F ^ C J - Wró 
nie pod nazwiskiem Ireny Soiee* ( i ,^Wała 
wiła w Gdańsku. ,A C6^ Jej 

W toku szczegółowego PrZV* 0 1 «ol 0 , 
nia.Hnatkiwska zeznała, * e . 2

M | l t t ^ J e m S 
kwietnia Łebed.zapowiedział I F A ^ E D Y 
na swój przyjazd do Lwowa. , ' t

1 , ,4i n'ała p| 
powiedział, że jedzie do Warsza* | J n a | e ż n o 

objaśnił jej jednak, na jak d l u ^ J ^ i g d y z 
a^J r™ 'caia„ j kun celu- Zaproponował JeJ 

pobyła czas jakiś w Warszaw^^ 
naza 
nim. I '"ostav 

jaKis w w a ' r „0(j 
nazajutrz po jego wyjeździe P . 

Iftja-c dc 
r ° s t o n a 

""ano. •9 

wiedzieli się o zabójstwie ministra Pie- ' przypuszczenie to znalazło 
rackiego, wobec czego do kina nie poszli konkretne potwierdzenie, 
i po krótkiej przechadzce, koło godz.j We wrześniu 1934 r. Urząd Śledczy 
1 9 - e j wrócili do domu. O k o b godz. 20 w e Lwowie przekazał świeżo uzyskane 
Łebeda odwiedziła narzeczona i wtedy, informacje, że zabójca ministra Plerac-
oboje usłyszeli rozmowę telefoniczną, 
prowadzaną przez gospodynię, z której 

kiego, uciekając z Warszawy, zatrzy
mał s'e r;a jakiś czas w Lublinie, gdzie 

to rozmowy wynikało, że zabóistwa d o - ! m , c o w a ł w d o m u N n 1 0 m # j „ r z y „ n c y 

konali ukraincy. Usłyszawszy to, Łebed \VesołeJ u niejakiego Czornlla. oraz że 
zdecydował się wyjechać do Gdańska, M | k o ł a j Ł e b e d przebywał w Warsza-
gdyz bał się, ze policja poszukując spra- w l e J u ż r a Z ) m | a n o w l c I e w r. 1933, uży 
wcy, meże natrafić na jego ślad. Narze-J 
czona, która i tak zamierzała tego same
go dnia lub nazajutrz wyjechać z pow
rotem do Lwowa, zdecydowała się od
wieźć Łebeda do Gdańska. Zgodnie z 
tern postanowieniem, wyjechali oboje 
tegoż dnia osobowym pociągiem wie
czornym, zabierając ze sobą tylko naj-
niezbedniejsze przedmioty i pozostawia
ją walizki z garderobą, ażeby nie wzbu
dzić podejrzenia i wyjazd zataić. 

Oboje wysiedli w Gdyni 'rano w dniu 
16-go czerwca. Stamtąd Łebed, sam już, 
Dieszo udał się bez żadnego dowodu oso
bistego do Sopot, skad pociągiem doje
chał do Gdańska, gdzie nawiązał kon
takt z mężczyzną, którego mu w tym 
celu pościła narzeczona. Mężczyzna ów w dniu, w którym CzornłJ odprowadzał 
wyrobił Łebedowi dokumenty na nazwis-! na dworzoc wyjeżdżającego z Lublina 
ko E"<ienjiiEza Skyby. Nazwiska owego na wakacje Jednego z współlokałorów, 
nieznajomego Łcbcd nie pamięta, nato-j Buraka, bądź Hojsaka. późnym wlecfco 
miast w czasie rozmowy słyszał z jego1 rem, po rtodz. 22 przybył do J«I domu 
ust nazwisko podobne do nazwiska Fe- samochodem jakiś mężczyzna, średnio-
£ y r ) v . I "o wzrostu, wieku lat dwudziestu kll-

Mając dowód osobisty, Skyba posta- hv. t fahraceml. do góry zaczesanemi 
nowił pojechać do Berlina, ale na pierw-.1 dość cicnmemi włosami, z Opaloną 
«zy statek, idący z Sopot do Swinemiin-I twarzą. Na głowie mia ł beret. 

waląc wówczas n a z w i s k a „Daćko" 1 
mieszkając przy ul. Złote). 

Co do schronienia uzyskanego przez 
Z A B Ó I Ć Ę w Lublinie,, stwierdzono, że i-
stotnie, pod wskazanym adresem mlesz 
ka w Lublinie student tamtejszego uni
wersytetu Jakób Czomii, wvznania gr. 
kar., który w czerwcu 1934 r. Drzeby-
wr.ł w tem mieszkanij do dn. 21. Miesz 
kanio to należy do Franciszka Macie
jewsk iego , post. P . P . i podnajmowane 
jest ki'ku studentom Ukraińcom. 

Przesłuchana w charakterze świad
ka żona wspomnianego Franciszka Ma 
ciciewskiego, Katarzyna Maciejewska, 
zeznały , że w drugiej połowie czerwca 

W dalszym ciągu śledztwo zdołało 
natrafić na ślad owej kobiety, która w 
maju i czerwcu towarzyszyła Łebedowi. 

| Przesłuchaniem świadka Budnego, przo 
downika śl. sł. stwierdzono, że rysopis 
Ukrainki, zaobserwowanej przez niego 
w Gdańsku w dniu 22 czerwca 1934 r. 
o czem była wyżej mową, ściśle odpo 
wiada rysopisowi Kwiecińskie) vel Za
rzeckiej. 

Tenże świadek zeznał, że po wyjeź
dzie Skyły-Łebeda do Swinemtmde, wy 
wiadem ustalił, iż kobieta ta, mie szkają-
ca przy Schlageterstrasse 14, u niejakiej 
Augusty Ziermanowej, zameldowała się, 
pod datą 23 czerwca, jako Irena Solecka. 

W ciągu następnych dni pobytu w 
Gdańsku rzekoma Solecka stykała się ze 
studentką politechniki gdańskiej, Ukra
inką Heleną Czajkowską, zamieszkałą 
przy Brunshoferweg 46. W dn. 26 czerw 
ca 1934 r., gdy prasa gdańska doniosła 
już o aresztowaniu „Skyby", Solecka 
była bardzo zdenerwowana. Fedyna 
również ujawniał niepokój, i sprawdzał, 
czy jej mieszkanie nie jest obserwowane. 
Więcej już Budny Soleckiej nie widział, 
w dniu zaś 1 lipca stwierdził u Ziermano
wej, że Solecka po raz ostatni nocowała 
u niej w dniu 28 czerwca i że w dniu 30 
czerwca zgłosiła się do Ziermanowej 
Czajkowska, która w imieniu Soleck 
zapłaciła pozostałą należność za mie 
szkanie i zabrała rzeczy Soleckiej. 

Również ustalił Budny, że przed za
mieszkaniem u Zierman, Solecka zatrzy
mała się od dnia 17 do 19 czerwca w Oli
wie w hotelu Deutscher Hof. Portjerka 
hotelu, Charlotte Ouelbe opowiedziała 
Budnemu, że Solecka przybyła tam w to 
warzystwie dwuch mężczyzn, których 
Ouelbe rozpoznaje w fotografiach Fedy-
n y i Łebeda. Gdy Ouelbe zażądała do
wodu osobistego, 

Solecka wyraźnie zmieszała się, 
Fedyna zaś oświadczył, że dowód jest 

W Warszawie zatniesz" 
mańskiej, pokój za pcśrednMj 

*ka, ob 

był j 

uirz po jego wyje^u/-- r , 
Wyjazd ten zataiła prze u 

i znajomymi. Wyjeżdżając z ° s l * 
wnej koleżance trzy listy a<jre^ 
rodziców i koleżanka miała w 
kilka dni wysyłać pocztą, *°y.r1m{ 
sób rodziców HnatkiwskieJ u ' r ; V 
mniemaniu, Ż E Jest ona W D A * j , ^ - . . 

Ł \\ J N A Z 

wynajmu mieszkań wyszu^",,, 0 a u t o 
Łebed. Płaciła miesięcznie 4 5 l e 8 i t 

stawiła się jako Wanda Wf- « *|J «a n 

bowiem Łebed wytłumaczy' f k< « V n i 
ińców w Warszawie nie znają ^ TFDNIE T V 

nv test rlnwńd nsnhistv. ona *»Qt(P \* tyl, 
' i d l S J y d 

ny jest dowód osobisty, 
ze sobą nie miała i przeto .w/ii 
z dowodu na nazwisko Kwlec^ , j V,5 
C Z A N E G O JEJ przez Łebeda. 
następnie, po wyjeździe z

i e p o " ' | . 
Łebedowi zwróciła. W cf%&vc\f 
Warszawie nie o t rzyma ' 3 \{J 
przesyłki pocztowej poza P (

r ; f l i c )^ | t l k 0

 l W s 
Warszawie nie otrz 

zl, które Jej przesłano nie w- ̂ Ł 0 B! { ; C ^ k . 
że, lecz dla Łebeda.. ^ ^ c 

dawcą przekazu, w *a".~"bc&- ̂  
zwisko nadawcy było jej 0 

skiej podała się za NAUCZY ]V,n 
wiem chciała zataić, że l,e jest 
dem pobytu w W a r s z a w - J I E L 1 

warzyszenia Łebedow 

W C Z A S I E ' p o b y t u " w W*TMMWT* 
działa się z nikim poza 

Następnie twierdzenie.,, 
ska sprostowała, w y J a ś n i a i ^ ^ r A j f W / ^ n 
go razu Łebed będąc w J« jjji % \WtorŚ\ 
ka słów. Była to, jak 

%ie 
sta 
fin 

iti t^3 

znajoma, Po lka ; I N N Y M
 T*zT&i[A&U 

, e J , tycznych okolicznościach- o^4>ny 

, J ' k a ł się z pewnym męzczy' s t s w l ^ j " 
£ .potem mówił, ż e . j e s ^ ^ * ^ 

m 
mężczyzną tym i S ^ l ^ Z I 

nie rozmawiała. Nazwis" 
nigdy nie słyszała. .n nfż .p1 

Nigdy do niej nikt nie i J 
nikt też nie przywiózł jei la6^^'h{ 
z garderobą. Białej sukni £ J ^ i ^ l 

i. Na pytanie w y j a ś n U a ^ 0 p 

p«n,"ft

2arr 

raz Łebed kupił jej ^ ' ' J Y J B 
z cukierkami. Za pobyt PlLslKm 

Nie wie czy Łebed z w j e d O f 
jeżdżał, nie wyklucza teZ°Jr dCjH/ 
nie codzień go widywała-, v 'oA# 
go Ciała był w W a r s z a w - 5{f. 

(Dalszy ciaC fla 

fcia 
Vi* 



„REPUBLIKA" nr. 319. Wtorek, 19 listopada 1935 r. 

cv oni i» JA 
r o c e s 

" 1 . , (Dalszy ciąg). 
na, k t ó r y

s t ( ( kin j f r s 2 £iwie minął jej na chodzeniu nowej część swoich rzeczy i tłumaczyła bójstwa ministra Bronisława Pierackiego 
ii. ^ L p l i k f ^ 

ma 
sta 

zabójców ministra Pierackie 
(mniej przyznaje, że zostawiła u Zierma- bójstwa Jakóba Baczyńskiego i do za-
'FINN:I>I n~a£fi cmnich M O F I I R L TŁUMAC•/v l : t l-ińtetu/n ministra Rrnnisława Pierackiecn 

oraz na spacery, i ona 
n i c z e m specjalnie się nie zaj-

ka *"?f• ji Ul u n 
w r Z , U Porin20.^08 wyjechała z War 

dny finie „ a 8 , e m nocnym o godz. 21.30 
,n Wai|0 "^spodziewanie, gdyż wcale 

faflk0 kai* Nean ? W y i a z d u na dni najbliższe. 
i am^nWl "obian , , a Pobytu w Warszawie, r 

; y l ^ l o i s K o-U- y l a w d o m u 1 Łebeda niej pociąg i kupiła bilet do Lwowa i stam 
B. Z 

'się, że Lebeda zabrał swoja teczkę, a ona był użyty jeden 1 ten sam pistolet auto 
nie miała żadnej walizki, brakło jej rów- matyczny oraz takie same naboje ze 
nleż pieniędzy na kupienie teczki lub wa- znakiem fabrycznym „D. W. A." i gwlaz-
Iziki, wreszcie — nie miała już czasu da. 
wstąpić z miasta do Ziermanowej. Do do^-! Powyższe orzeczenie - znalazło w to
mu udała się koleją, początkowo wyje-,ku dalszego śledztwa pełne potwier-
chała do Kartuz, tam przesiadła się i ku 

jpiła bilet do Katowic, tam znów zmieniła 
dzenie. 

W wyniku wywiadów i badań prze
prowadzonych we Lwowie, stwierdzono, 

wie w dn. 12 czerwca 1934 r., wypełnio
ny jest ręką Stefana Bandery. 

Zabójca 
min. Pserackiego 

W połowie maja 1934 r., a więc w 
okresie pobyiu Łebeda we Lwowie, Ban
dera dał Pidhajnemu do zrozumienia, że 
jest w planie jakaś poważniejsza „robo-

«nisi/T"«a " u u m u i ^ u i . U I I I I H . K - , - • ; - „ . , , , » i i U / ' . i i x u , D „ „ ' - . J „ I ta , a c gdzieś dalej, na innym terenie, t. 
z ?S (Kw r i i S t U i ą c

 t 0 ' Hnatkiwska W yJ . tąd wreszcie przez Kołomyję, dojechała; ze zabójstwo Jakóba Baczynsk ego, do-, v / M a t o p o i S C e Wschodniej. Mówił 
tez Bandera, ze w związku z ową „ro
botą"^ raczej naskutek niej, zastoso
wane będą wobec Ukraińców represje. 

że ° ^ Y « K f aJ szym ciągu, że być m o ż e ! d o d o m u ' S d z i e < J a k twierdzi, znalazła się \ konane zostało przez Organizację Ukra 
ma lS . . .Łłi.^r^ią Przed nhinHpm 7 KphpHpm 1 .wlt %nkV u p r z e d obiadem 

d e A < f e - Obiad zjedl "\""ifo5ir*teUir:~7" ^oiaa zjean w kuchni 
" Ji * 1 *ie w C ] . , n r z y ul. Królewskiej. Na-
unkowei , ^ wr 0 C l l i Marszałkowską, gdzie 

# o n a r )

P r z e d domem Łebeda, po-
' °szła do ogrodu Ujazdowskie 

już w dniu 26 lub 27 czerwca 1934 r.Mńskich Nacjonalistów na skutek posą-
Dlaczego jechała drogą okrężną, nie za- \ dzenia Baczyńskiego o udzielanie infor-
opatrzywszy się w tańszy bilet na całą macyj władzom bezpieczeństwa. Za-
trasę, nie umie wyjaśnić. ! mach na Baczyńskiego przedsięwzięty 

Przesłuchana w charakterze świad-j byl dwukrotnie: 31 marca, w Wielką So-
ka Helena Czajkowska, przeciwko której i botę, na ul. Dekerta, Baczyńskiego ra-

el od p y t a ł a książkę Około g o d z p r o w a d z o n e jest oddzielne śledztwo! niono nożami, zadając mu jednak tylko lvzyĄ^kk I* gumową, zjawił się Łebed 1 o udział w O. U. N„ lekkie uszkodzenia ciała, następnie zaś 
do jego mieszkania. 

Ą ' E K NADZWYCZAJNY -
1934 4 ? J S t 

• s s a w ? 
roi 

5w niei r f l 

C HU NA MINISTRA. ituiSfn\oW&Z}l o b a w ę , że policja, poszu-
iska f10,.̂  ify Już b^ifW ' m o z e t r a f i ć n a n i e g 0 -

w mieszkaniu u Kaszero-
rszawy 19 n5> Hel. W tym czasie 

i k»fCzas"n "^?Wa.ł_'_ ażeby wyjechać na 
e z J a f i ' l T e i ^ u ? } y s z e l i 
ską, J S ^ ł W ^ u ^ c z n ą , prowadzoną przez 

około 
przez drzwi roz 

zawle i Jrfftejejf. ? ° . Orbisu przy ul. Marszał-
ija do is f c

r f i | i ' . Łebed kupił dwa bilety II kla-

eny Solec 

. ' o n u wynikało, że za-
3 N o 

°nał Ukrainiec. Wówczas po

RĘ i*T 6̂l i 
klej j rlitih^o«; , c i I i d o swoich mieszkań, 

kt6»W a a Podręczne rzeczy " 
nA% JQi Pożyczył Łebed i opu-

vego Pr;Ko t 0 "°'o godz. 20.30, nie zawlada-
ła, źf.%1 Ich Szymańskiej ani służącej, 
edział j e ^ dej^dy nie widziała, oraz ponle-
wowa. <; v H6| "3«a pieniędzy na opłacenie po-
1 W a i f J '̂ ^5 1 5 n o ś c l 7

 z l > R z e c z y swoich 
jak ^'"rMiihc"';^^2 z amierzała po nie wstą 
/arszawie 
ździe pod 
iła prze

(% 
ijąc zostaj 
t y adreg 
miała tj fl 

t a - a b y . r 
s k i e j u f y 
, wcla* * 

Q : *̂  «WIIII^I^FTIFT JJW MIL- W O TC\-
, 3 C ?o Smodnego. Na dworzec taJD

 ą* Poczem -pociągiem za 
o l t 0 n a Hel, gdzie wysiedli oko 

|lu r a n o * 

zeznała co nastę 
puje: 

Dnia 23 czerwca 1934 r., znany jej (kilku strzałami rewolweroweml. 
Andrzej Fedyna zapoznał ją na ulicy w | Ponadto dn. 25 lipca 1934 r. we Lwo-
Gdańsku z towarzyszącą mu kobietą , 'wie zastrzelony został przez bojowców 
przedstawiając ją jako Irenę Solecką. 1 OUN Michała Cara false Pawła Saw-
(Z okazanej fotografii Czajkowska po- ' czuka, — Jan Babij, dyrektor gimnazjum 

iznaje, że była to Darja Hnatkiwska). państwowego z ukraińskim językiem 
'Wiedziona odruchem, Czajkowska zao- ' wykładowym, 
fiarowała się jej z pomocą i towarzyst - ' 
wem, co Solecka przyjęła. Solecka opo
wiedziała jej potem, że w Gdańsku za
mierza pozostać jeszcze kilka dni, i że 
przybyła ze Lwowa w dn. 19 czerwca, 
aby poznać warunki życia w Gdańsku. 
gdyż chce się tam zapisać na p o l i t e c h - 0 U N , polecił Malucy, zajmującemu sta-

• . _ ,, , . . . . I nowisko referenta Organizacyjnego, 
Wreszcie Czajkowska zeznała, że me; u d a ć s i e d o Lublina i do Poznania i urzą-

zna Łebeda, nie zna prawdziwego n a - ; d z i ć t a m „chaty", t. j . miejsca schronie-
zwiska Soleckiej, nie sądzi, aby to na-; n l a n a u ż y t ę k Organizacji. Zarazem Ban-
zwisko było fałszywe nie doręczała bo- j d e r a polecił Malucy wstąpić do War
eckiej żadnego dowodu osobistego i me s z a w y i g d z i C i j a k oświadczył, mieszka, 

jeździła po mą do Gdym. ^ pod nazwiskiem Józefa Daćki, Mikołaj 
W dalszym ciągu Darja Hnatkiwska,; Ł e b e d i sprawdzić, czy Łebed nie po-

zbadana w dniu 5 marca 1935 r. odwo-: trzebuje pomocy, 
lała swoje poprzednie zeznania co do ' Łebed domagał 

Przewidywał nawet, że władze polskie 
utworzą obozy koncentracyjne dla 
Ukraińców, i mówił, że aby nic dopuścić 
do aresztowań i do zamknięcia młodzie
ży ukraińskiej w tych obozach, trzeba 

znają 
ona " 

zeto 

j e d y n i e 
iwie 
vi 

wyjechał w południe Łebed 
s5a> obiecując dostarczyć Hnat-
..Wiwód osobisty, k tóryby jej 

- P r z e k r o c z e n i e granicy. Mówił, 
U ( lańsku znajomych i że Gdańsk 

już tam dawniej . Według 
ka pojechała do Gdy 
pod innem jeszcze na 

dn. 9 maja w Parku Stryjskim zabito go!bidzie sformować zielone kadry" mto-
1 dych Ukraińców. Za pomocą tych „kadr 
młodzież miałaby nietylko ukryć się po 
lasach, ale i podjąć walkę partyzancką. 

Pidhajny przeczy stanowczo jako
by w maju 1934 r. miał z Łebedem kon
takt i rozmowę, jednakże przyznaje, że 
w tym okresie słyszał o jego obecności 
we Lwowie, a nawet spotkał na „Saha
rze", t. j . na plaży na Zamarstynowie 
mężczyznę podobnego do Łebeda i od
niósł wrażenie, że jest to właśnie Łebed. 
Ów mężczyzpa znajdował się w to
warzystwie Bendery, do którego Pidhaj-

C« rfibU Łebed 
w Warszawie 

W październiku 1933 r. Stefan Ban-

przywiezienia jej do Gdyni przez Helenę 
Czajkowską dowodu na nazwisko Ireny 
bolęckiej i wyjaśniła, że do Gdańska 
przyjechała sama, na mocy dowodu na 
nazwisko Wandy Kwiecińskiej, i że Czaj 

dera, będący Prowidnykiem Krajowym !ny przyszedł na kontakt. Prócz tego był 
' tam wówczas obecny komendant drugie
go oddziału bojowego we Lwowie, nako-
nicc stawił się również Myhal, który je
dnak Łebeda nie widział. 

Pidhajny wyjaśnia, że począwszy od 
grudnia 1933 r., organizował i a rozkaz 
Bendery, zamach na podkomisarza 
straży więziennej we Lwowi•;, Włady
sława Kossobudzkiego, za rzekome znę
canie się nad więźniami Ukraińcami.. 

Na ochotnika zgłosił się GRZEGORZ 
MACIEJKO, który wyjaśnił Pidhajnemu, 
że chce się wobec organizacji zrehablll-

'Vż k a i ' ] s k u znajomych i że Gdańsk 
*7> h h » i i 3 u z t a m dawniej. Według 

.wala d f r C ł » . w s k a Pojechała do Gdy-
m , 5 s v ł V w » i x , t a m Pod innem jeszcze na-
redn&,WManStti*™ z A a w » s 1 ^ Ł e b e d 

się, aby mu Ben-1 
dera przysłał pieniądze i ze swej strony j 
równjeżpżądał , w^znąpz.e^ai.-^bic po,>-
ipocnika w Warszawie. W związku J tować, gdyż swego czasu mlmowoH do-
z tem lĄaiuca.4larał;j5ię^'pózy*kaó, do- pomógł policji do schwytania Ewana My-
OUN niejakiego Magdenkę, zamieszka-; cyka, zabójcy Eugeniusza Bereźnic-

kowską poznała dopiero w dn. 23 czerw-, } e g 0 w Warszawie przy ul. Miodowej 16, kiego. 
ca 1934 r., kiedy już podawała się za Ire-1 spotkał się jednak z odmową. Ponadto, Spotkanie Bandery z Macieiką, w 
ne bolecką. Na pytanie co się stało z do- t e o e d mówił, że chciałby już być z War- obecności Pidhajnego, doszło do skutku 
kumentami na to nazwisko i wogóle na S z a w y odwołany i prosU o wyjaśnienie w końcu maja, o godz. 21 na ul. Wulec-
wsTplkip. inne. nvtnnia. Hnatkiwska nd- ł̂ i «•*...O..,., - n n . . r i«»O > I.;--- - - . • . wszelkie inne pytania, 
nówiła odpowiedzi. 

£ n
b u s e m d o S o p o t

'
 p r z y 

«8nymowała sle na granicy 
"iv

 I , a z w i s k

o Ireny Soleckiej, 
•wni/

1

?
1 Przez niego z Gdańska. 

Ł< J K sierdzenie to Hnatkiwska 
<;ko^l\ionv i ' d o w ó d t c n b y l i e j 

^ - . y ao Gdyni nie przez Łebe-
k w j e c ^ l ^ J ^ Ukrainkę, 

^d ; Wtlh* 
zie z.„poW[Sn 
r czasie J n e j ' v u 

Narzędzia zbrodni 

KĄi s to sH I e Hnatkiwska pozosta- g 0 jej rozkazu; 
e ?0! ftQdvKach w Gdańsku. Łebed'ślubując, połóż; 

Co się tyczy oskarżonego Jarosława! J a k d l l l K ° Łebed przebywał w 
Karpyńca, sprostował on swoje p o p r z e d - ' 1 9 3 3 w Warszawie — Maluca dokładnie 
nie wyjaśnienie, zeznając w dn. 15 i 16 n i e W 1 C - Pamięta jedynie, że Łebed po-
sierpnia 1934 r., że istotnie Jest członkiem' został tam do zimy, 
O. U. N., do której to organizacji wstąpił i. z d a lszych wyjaśnień Malucy wyni-
jakoby dopiero w lecie 1933 r. w Stani-! k a > z e widział się z Łebedą we Lwowie, 
sławowie. Zaprzysiągł organizacji bez- rniędzy 10 a 15 maja 1934 r., i to dwu-
względne posłuszeństwo wobec każde- 'krotnie , za sprawą Bandery, który mu 

' w tym celu wyznaczył z Łebedem spot 

prawy z Banderą. ! klej, co potwierdza i Kaczmarski. 
Maluca jeździł następnie do Poznania ( Bandera wspominał, ze prócz „Uon-

i za oowrotem, znów widział Łebeda w ty" zgłosili się jeszcze dwaj ochotnicy 
Warszawie z których jednak jeden już wycofał się, 

długo Łebed przebywał w r . jgdy mu oświadczono, że będzie musiał 
stracić życie. 

Przy następnem 

>Są sturii11^ Przyiechał, lecz przy 
''latifi n t k 

l V ' f ^ t a f r hasło i odzew. 
pojechała do 

°ezekiwał ją Łeoed w to-
n c i y ^ J m ^ i t ^ g 0 mężczyzny, które auczy.^^. l j^ i^ .^ tąwjł . C o d o o w e j s t u d e n t -

H e J ^ f ? 4 £ C ^ a ^ 
t I e' 1 l« ! 1dl)i.. . l

!

a ,klWska 7nmiP57Wr 

m m 
ś n i a i ^ r ^ H f f u n k o 

W 

i e s t fllSS*' idJ* t k i w s k a" n" i e"wie czy"z"na-
n i ^ M l d e " t k a

y 2 z araz na dworcu w 011-
" « n a t S 2 s t a ł a ^e z nią. 
Disui™.̂ 'wska zamieszkała w ho 
Mn 

ta 
12 się n a kartce meldun-

i • ncA^ îWsifa0' p e , r | i ł towarzysz Łebe 
r i f h ^ u n i ; p r zy znaje, że jest to 

ł e i t o ^ C S z S ^ 8 ' k t 0 r a & okazano, V^l^^^\lJ0
 ś le d z twa przodów 

widzeniu Bandery 
z Gonta, Pidhajny nie był obecny, nato
miast w kilka dni później, z początkiem 
czerwca Bandera kazał mu zerwać kon
takt z „Gonta" i tę samą dyspozycję po
wtórzył Kaczmarskiemu, przyczem do
dał: „Gonta od nas odchodzi", co Pid-

rownl.' kanie. W czasie pierwszego zetknięcia, 'hajny zrozumiał jako zapowiedź wyjaz-
położył dwa palce na r e w o l - ( Ł e b e d o p o w i a d a t m U i ż e p r z y j e c h a ł z du Maciejki „na robotę". 

Karpyneć przyznał również, że spo- JJ«J | j«- ' * ł J R P a n f ą . „ C ^ w S l - , W k r Ó t , C C p o t e ' " . K a c z m a r s k i dal Pid-
rządził część pocisku wybuchowego, £ S r ¥ c ^ mókrei roboty". ' : ,. 3. nfm u d o z r i ? z " m i e n i a . . z e w i e ' z - 0 ° " -
który znaleziono w Warszawie, twierdzi ?e w Berlin?e " wWzfal s e z Ja 2 Z 2 ^ " 5 ! t C 2

v

H r y c i e m ) 

jednak, że zgodnie z rozkazem, wyko- ^ w ł ze w J3eT inie widz.a s.ę z Ja wyjechał do Warszawy „na Pierackie-
nał do tego pocisku tylko puszkę blasza- ( t *• . ^ " 1 właśnie, na którego po 
ną oraz zapalnik, który zaopatrzył w fem powoła s.ę po aresztowaniu w Ber 
szklaną ampułkę. Jak twierdzi, ani pusz-; 1'" 1?)' opowiadał, ze był rowmez w Bel
ki ani zapalnika nie wypełnił żadnym ma 1 * j l 1 w Genewie, z czego Maluca wywmo 
terjałem wybuchowym. Wspomniane 

Winien'1 W W / , ^ u u sieaziwa przoaow 
n^m ^ V i K • 1 9 3 3 w Oliwie nie była. 

p 0 - ł - £ i f c l ! w Z a m i e s z k a ł on w Gdań-
z amieszkal on w Gdań' 

, 1 nadal widywał ją. 
potkali się również ze 

1 Ti^WiS 
^vzn a ' n A ,l:u,Vm 7 u l K a i i się również 

^Iska 

n i f iii 

z 

części pocisku wykonał z końcem maja 
1934 r., w ciągu około dwuch dni, na roz
kaz O. U. N., nie chce jednak ujawnić — 
kto mu ten rozkaz wydał 1 komu on owe 
części bomby wręczył. 

Zapytany następnie o Łebeda, Kar
pyneć oświadczył, że go nie zna, i że 
odmawia podania nazwiska osoby, która 
była w jego mieszkaniu przy Rynku 
Dębnickim 13 w ciągu całego dnia 30 
maja, poczem dodał, że on puszkę blasza
ną i części zapalnika odniósł na umówio-

skował, że widział się z mieszkającym 
w Genewie Konowalcem. W Berlinie u 
Jarego, Łebed zetknął się z Pawelicem, 

atki w s Knls*' I1' ? e t aun i , I > r 2 y z n a i e . z e okazany jejlne miejsce i wydał mężczyźnie, który nie 
^uka " jI \ N d k I I w y . złożony przez Bud jest Łebedem. Dalszych wyjaśnień Kar-dUtK ^ u 1 1 Ziermanowej i wy- pyneć odmówił 

, u ; i # > f f l d ° w a ł a się tam z paro
l i ra,* o c l e n i e m . Dnia 22 czerwca 

5 » 

Vrn unia c c czerwua 
s t a t ^ n a J o m y m odprowadziła 

Tymczasem jednak śledztwo natra
fiło już na ślad dalszych współspraw

c ó w zabójstwa. 
kuf.' odchodzący z Sopot. Badając łuski i pociski, znalezione na 

Łebeda, znajomy ów miejscu owego przestępstwa i wydoby-
] \ z e studentką, która, jak 

relacji Hnatkiw-
tego ],WJ-%, łej ,V a , ] a - z G d yni d o Oliwy..-
iła. i e n t k i Hnatkiwska nlejcisków, są identyczne z użytemi w War-! 

te ze zwłok Baczyńskiego, Instytut Eks-

ala- "o* . 
; awte a g tr 
iag 1 , 3 

go". 
Bandera zaś zwrócił się do Pidhijuego 
z zapytaniem o nazwisko ,,Gonty'. Jak 
się okazało, Bandera dowieuzial się, że 
Ilryć Maciejko zostawił w domu u wuja 
kartę z wiadomością, Iż jedzie na wy

wodzeni „Ustaszi" (t\T.^erorysrycznej f ^ z k e . z której już pewnie nie wróci", 
organizacji chorwackiej) i potem, na p r o - ' Baimera chciał sprawdzić czy ów Ma-
pozycję tegoż Pawelica pojechał do'elejko lest właśnie „Oontą' , a kiedy mu 
„Folwarku" „Ustaszi" we Włoszech ,^ 0 Potwierdzono, „omal nie zwanował 
gdzie odbywały się ćwiczenia bronią. z e zloscl . 
Oświadczył Malucy wreszcie, że obec- Wreszcie oskarżony Pidhajny wy-
nie jedzie do Warszawy, — co Maluca:Jaśnił, że w okresie kiedy minister ?ie-
zrozumiał w tym sensie, że jedzie tam wirack i był na inspekcji w Małopolsce 
podobnych celach, jak w r. 1933, t. j . w'.Wschodniej (co miało miejsce od 3 do 
celach bojowych. 9 czerwca 1934 r.) Myhal powiadomił 

" W okresie wyjazdu Łebeda z War- ,go , że jakiś człowiek przywiózł wiado-
szawy w maju 1934 r., a nawet zdaje się, !«uość o przyjeździe ministra d 0 Stryja I 
już po tym wyjeździe, Bandera raz jesz- d ° P y t » J e , czy ,,le możnaby tam „coś 

zrobić . Na ten temat z Banderą rozma
wiali Myhal i Pidhajny, ale Bandera u-
znał sprawę za nieaktualną, gdyż mini
ster już ze btryja wyjechał, a powtóre 
niewiadomo którędy i kiedy będzie prze
jeżdżał. 

Co się tyczy wiadomości o pobycie 
ministra Pierackiego na inspekcji w Ma

łopolsce Wschodniej, stwierdzono, że 

cze zażądał od Malucy wskazania mu 
„chat" w Poznaniu oraz w Lublinie, i Ma 
luca podał mu adresy Zoszczuka i Czor-
nija. Na jakiś tydzień przed aresztowa
niem (t. j . przed dniem 14 czerwca 1934), 
Bandera skarżył się Malucy, że musi 

d z e i e t 3 l 9 ^ ą r d ^ y C \ . S i w i e r d z i L w Hstopa-lŁebedowi wysłać pieniądze c 
cisków \o 'AQ ? i e k t ó r e z t y c h f u s e k i Po- s z a ^ y , choć brak mu funduszów 

?J z " f ś r o s u ^ d y i Orzeczeniem biegłegotatToga i n ż , 
Q d a ń k a y w ? e m J S c , k L c * ^ ^ z e p r z e - t a k a ^ z m i a » k a istotnie bvła umieszca 
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Jak zamordowano ś.p. ministra Pierackiego 
(Dalszy ciąg) 

W dniu 14 czerwca 1934 r., rano Ban
dera i Pidhajny zostali aresztowani. 
Wspomniany Roman Myhal, ur. 1911, 
student prawa, przesłuchany w charak
terze oskarżonego, zeznał, że w związku 
z temi aresztowaniami, nawiązał z nim 
kontakt Roman Szuchewicz. Spotkanie 
nastąpiło w dn. 15 czerwca, nad wie
czorem, kiedy już pokazały się wyda
nia nadzwyczajne dzienników z wiado
mością o morderstwie w Warszawie. 
Szuchewicz 
zacyjne dla 
oświadczając 
Pidhajnym. Mówiąc o zamachu war
szawskim, wyraził się: „jest to nasz naj
lepszy wyczyn", i kazał zaraz zawiado
mić Malucę żeby odwołał wyjazd do 
Warszawy. 

Wspomniany Roman Szuchewicz, ' 

kontakt z Pidhajnym i Banderą). dalej. skiego, który to dowód foto*"* Następnie, Kaczmarski po raz pierw- j Oświadczył też, że rewolwer rzucił (Okazując Malucy swoja I U

 ti]Ą 
szy zobaczył Maciejkę z końcem czerw- ( w mieście do rzeki czy też w jakiejś tym dowodzie, Maciejko 
ca bądź w pierwszych dniach lipca 1934 bramie do śmietnika, tego szczegółu re- „Gazety piszą, że mam i n t c!!ił 
roku, we Lwowie. W toku śledztwa ! lacji Maluca nie pamięta. W Warszawie gląd, a tak zdaje się me iestj i t^IJ^nieńi 
Kaczmarski początkowo twierdził, z e ' b y ł razem z „Tadkiem" vel „Skybą", I Dowodów podobnie ja yl^iego • 

T 
, (DOI 

f l e Ma 

spotkanie to było przypadkowe, następ- i-(pseudonimami temi Maciejko określał"'ry opiewał na O l s z a ń s k a 
nie jednak, dn. 10 czerwca 1935 ujawnił, j jedną i tę samą osobę, — . 
że w spotkaniu tern pośredniczył Miron 'domyślił — Łebeda); początkowo miesz- stwierdzono. Magura ' . '-^jj; C y5 znanym 
Korołyszyn, do którego pierwszego Ma- kat w jakimś hotelu, pod nazwiskiem dokumentu na to iiazwisso 
ciejko się zgłosił. ! Stefana Kalińskiego, potem w innem wił 

nie jednak, dn. 10 czerwca 1935 ujawnił, | jedną i tę samą osobę, — jak się Maluca wątpliwie sfałszowany. ^ut fJKadzie* 
zątkowo miesz- stwierdzono, Alagisirat la-Jj 

.„•id. K * 3 a , 
%zn« 

(Należy dodać, że tenże Korołyszyn'miejscu, jako Włodzimierz Olszanskl.: Zgodnie 'z prośbą MaciC^' / .^?do j a s i : 

te. 

'"ach przyśpieszyć w z S ? ^ " ? i Ó W n a U Z y s k a , a d l * " i c ? 0 " ° C ' S eszyć, w zw.ązku z wiado- go kolegi Jerzego Cienki pr« . e SL, 

wiadczył Kaczmarskiemu, że wraca z 'przy spr: 
podróży, — że był w Warszawie, i i W ostatniej chwili 
wziął udział w zabójstwie ministra Ple 

rackiego; 'mością podaną przez p r a s ę o areszto 
razem z nim był tam drugi mężczyzna, waniach Ukraińców w Krakowie, 
z którym, po zabójstwie. Maciejko miał i (Istotnie dn. 15 czerwca warszaw-

kerta 4, — wreszcie Ma
kat w nieujawnionym 

za sprawą Malucy, w y s z u j " a j> ap l i k a n t 

przeciw któremu toczy się odrębne [ s i ( ? w Warszawie spotkać, ponieważ ska prasa poranna doniosfa o wykryciu kun, aplikant adwokata -oki ? do udzi; 
śledztwo, jest według ustaleń śledztwa , Jednak Maciejko nie zastał go w wy- . laboratorium i o aresztowaniacn w Kra- wicza, skazany ^następnie. • ̂  P o c z ą t 

Maciejko mówił, że miał wyrzuty sumie- mach, Maciejko nic mówił, ale Maluca \ 
nia z powodu schwytania Iwana Mycy- z całego opowiadania wywnioskował, 
ka, zabójcy Bereźnickiego. i że w za- że Tadek — Skyba był zwierzchnikiem 
bójstwie w Warszawie wziął udział aby Maciejki. Po dokonaniu zamachu, Ma
sie zrehabilitować wobec Organizacji, ciejko pół godziny daremnie czekaj na 
Kaczmarski nie pytał i nie wie kiedy , Skybę na jakiejś ulicy, w miejscu już u- Lwowie czule się niepcwi"-'JjNn 
Maciejko wrócił do Lwowa, Maciejko , przednio na spotkanie wyznaczonem. polecił mu p ' * kilku dniacn .J^led 
oświadczył mu tylko, że mieszka u krew , Kiedy Skyba się nie zjawił, Maciejko okolice Sławska i tam czckaC A 
nych i że ma tego dnia wyznaczony j postanowi} uciekać na własną rękę. dvsoozvcji przyczem , .g°rz 

jednvm z najwybitniejszych członków i znaczonem miejscu, przeto tego same- kowie). 
Organizacji 1 należy do niej już od sze - j ? . 0 l eszcze dnia z; Warszawy wyjechał.; Kto zdecydował przyśpieszyć 
regu lat. W świetle wyjaśnień jego przy
jaciela — Pidhajnego oraz wyjaśnień 
Malucy, a także według innych danych, 
Rornan Szuchewicz był referentem bo
jowym O. U. N., ostatnio jednak, od po
łowy r. 1933, pozostawał rzekomo „na 
urlopie organizacyjnym" i mniej się u-
dzielał, wobec czego właśnie sam Pro-
widnyk — Bandera kierował bezpośred
nio pracami w tym referacie. 

Przesłuchany w niniejszej sprawie 
jako świadek, Roman Szuchewicz oś
wiadczył, że wprawdzie mówił z Malu
ca, iż trzeba o aresztowaniu Bandery 
zawiadomić „ludzi w Warszawie", me 
wiedział jednak kto z organizacji i w ja
kim celu w Warszawie bawi, i w szcze
gólności nie była mu wiadoma jakakol
wiek misja Łebeda. 

Odnośnie do ucieczki Maciejki po za
machu w Warszawie, obszerne wyjaś
nienia złożyli wspomniani Iwan Maluca, 
Roman Myhal i Kugenjusz Kaczmarski, 
robotnik w "fabryce cykorji 

dn, 8 Hsooada 1934, na 1 
za- za udział w OUN. 
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kontakt organizacyjny na ul. Serbskiej. W yszcdi z miasta 1 w ciągu kilku godzin kontakt na moście między 
Wkrótce Maciejko zjawił się ponownie, • przebył pieszo okofo 50 klin. Następnie j a Hreb enowem. ,;i ffa i Ae 
z wiadomością, że na ul. Serbskiej n iko- ' pociągiem dojechał do Lublina, — nie o- • Równocześnie Maluca czy"1., jo ^atolickic 
go nie było i prosił, aby mu Kaczmar- ! powiedział jednak Malucy, jak długo lam ' towania do odstawienia „Gonty ^ M a Q r z 

ski wyrobi! spotkanie z kimś z organi- ' zostawał 1 w jakich okolicznościach d 0 - j chosłowacji W tym celu z v f l ' ł • **oly 
zacji. Ponieważ zarówno Pidhajny, jak i stał się do Lwowa. Faktem niezastanla . wspomnianej uprzednio Anny ^ ( p r ó b n i k 

inie do 
ktwo 

K ^ c z e r 

byli aresztowani, Kaczmarski zwróci ł ; kontakcie Maciejko nie był zdziwiony, 1 nićzneńll czynnikai i u u n - „tfhr^zyc 
, w y d a j ą c , z c ; K d y ż o n , S k y b a b y „ ^ ^ 0 , U; S S a ' w e d S danych 

uch 
"Maciejko prosił" Malu'cc'"o wyszuka- : l S w e r w c ^ w c h o ^ Ma 

zec 
1 

V J 2 J M l t N ^ - s i a n i ' u S i c d 0 ' ^ 2 ^ ' J ' e s i o w a c j l w S r " " j w V a ? b E y c h " dn i ach""sP? d ^Vy °odd 
| okal Iow. „DnisTr . T M o n t a k t ten , Pyta ł również co się.stało ze Sl 
Kaczmarski Maciejki nie przyprowadził bą. 

sn »,„.-,/... .u u.i:;u i\.n./.m.ii.Mw, ;u>iwi 1 maciejKo p rosu ma iucę o wvszuKa- 15 czerwca, wchodziła w S»" ,JL 1 |(« w «« W 
i Maluca, zgodnie wyjaśniają, że Mułu-'nie mu jakiegoś mieszkania, gdyż z do - Egzekutywy. Jak wyjaśnia Powsz 
ca nSjjfi |l | , iM )yi a l n Y j j M M M l ^ h ; ° - " ' ' ° " ' " j p r o - 25 lipca 1934 r. wspomniana ^ M , 1 Od r. 
kowtf lPMWUMwy spotkaliie; w do=7?jł też o g o t ó w k ę 1 o pomoc w p rzedo - ska zawiadomiła go w S y n o * K u r s • 

i poszedł sam, albowiem nie zdołał go, j O tym ostatnim oraz ó Hnatkiwskiej, 1 jaśnić," że Baranowski, narzec 

Ć o o p o w i a d a ł 

M a c i e j k o 
Myhal i Kaczmarski twierdzi 

nie wiedzieli o gotującym śię z 
Myhal wyjaśnia, że Maciejkę pozna 
piero po zabójstwie, Kaczmarski 
że peraz ostatni przed tym zamachem , 
widział Maciejkę w ostatnich dniach m a - i p r ^ Korołyszyna, Maciejce przekazał, 
ja badź z początkiem czerwca, kiedy to ,, 
na polecenie Pidhajnego wyznaczył Ma- J f f i fg i

m i e ^ s c , u 

cielce kontakt na ul Wuleckiei (t j ów M a c ' e i i 0 1 Maluca. Kaczmarski, nie zna- do Czechosłowacji. Dnia 4 lipca, Maluca j w pensjona 
m u i i i i i h i i i i b 11 mim iii win i i i i m m i iiiiiiiiii wc dobrze Malucy i bojąc się powie- wyjechał do Synowódzka, Maciejko zaś I żnnej Katarz\ 

Sky- spotkać po stronie czeskiej- « L 1 9 2 9 Mi 
i Jarosława Baranowskiego- iN; „»••'''u u S v 

dni" 

Według dalszych wyjaśnień Malucy, Maluca i Czeremyńska ^ j ^ f c f j « W 
Istotnie, następnego dnia, na umó- Maciejko umówił się z nim, że na włas-1 Jasiny dn. 25 lipca z Syno* •J^Ow t e k 

zjawili się: Kaczmarski, Iną rękę przejdzie, w okolicy Sławska, Itrzymując się w drodze CfV0 , K o -
ostał< 

rzyć mu Maciejkę, zatrzyma} tego ostat 
niego i podszedł do Malucy z żądaniem, 

miał wyruszyć zaraz po nim. Przed 
jazdem, widzieli się kilka razy, i Mai 

aby się wykazał jakiemiś danemi rozpo-idał Maciejce, z funduszu organizacyjne 

\ 

w fllmlo 

„ J a ś n i e P a n 

S z o f e r 4 ' 

zuawczeml, któreby świadczyły, że ma ;go , 35 złotych, 
prawo przejąć Maciejkę w imieniu Orga
nizacji. Na to Maluca wymienił adres 

„Lublin, Wesoła 10 m. 1". 
(Kaczmarski zeznaje, że Maluca podał 
wówczas, poza lubelskim, inne jeszcze 
adresy, których jednak Kaczmarski nie 
pamięta). Maciejko, któremu Kaczmar
ski dane te powtórzył, uznał je za do
stateczne i nawiązał z.Malucą rozmo
wę. 

Jak zeznaje Maluca, Maciejko oś
wiadczył mu (Kaczmarski nie był do tej 
rozmowy dopuszczony), że wraca z 
Warszawy i że opis lego ucieczki pu 
zamachu, podany przez prasę, jest zgod
ny z rzeczywistością. Miał rzucić bombę 
w chwili kiedy minister będzie z samo
chodu wysiadał. Jednakże, — jak mó
wił, — mimo że w tym momencie zro
bił wszystko aby bomba eksplodowała, 
stwierdził, że „w bombie nic się nie ro
bi", zrozumiał tedy, że bomba nie wy
buchnie, schował ją, poszedł za mini
strem do budynku i tam go zabił z re
wolweru. 

Potem wyszedł spokojnie na ulicę, 
porzucił bombę, a gdy z za rogu wy
padł policjant, strzelił do niego i uciekł 

rodziców' J j L - ^ 
.*yny ZaryckieJ- I hJ»Vch > 

wy- i Maluca i Cze-Ł-uiyńsfta • \ J 4 ma 
luca 1 lipca, przeszedłszy granic? • ; W a Pos. 
lne. I górami. . i J t W z 

oboje udali s ' 0 " K y W ! a ' W Jasinie 

wynika, że Maciejko istotnie wyjechał {tanie, oświadczon-) C z e i u e r y i ^ i ^ r t d ^ ^ u 
w tym czasie gdzieś na wieś. jednakże docznie znanej już z P ^ f w i 'iLNesł21 
iuż około 12 lipca wrócił i skarżył się ; ności — że Baranowski by' , n i 

Kaczmarskiemu, że nie było mu tam do-; aby zaczekać na jego P ' T • i i ^ c ^ ! a 

brze, że niema z czego żyć 1 czuje sir 
puszą dn. 29 lipca. niepewnie, gdyż nie może odszukać Ma 

lucy, 1 nie ma nawet rewolweru. 
Kaczmarski wyrobił Maciejce nocleg, 

dał kilka złotych i, w obecności Myha-
la, pistolet Ortgies kal. 7.65, poczem, 
znów przez tegoż Myhala, zetknął Ma- J Jarosław Rak. który, jak 

de 1 1 

Baranowski wyraził z£° . jc "jj 
ie „Gonty" i zadecydowa 1 ' [E,M 

ciejkę z Malucą, który tymczasem (dn 
13—14 lipca) powrócił do Lwowa. 

JęCii; „vjwiuy 1 /-„iui^J"-'" hSl '"" .-^ " 
go osobiście ocze kiwał w •Z)!0?mii^ty 
sierpnia i że ma go tam J j j ^ n i 

luca, zajmował, w 
kierowniczych stanowis 

Ponowne spotkanie Malucy z Maciej- propagandowym OUN wc u"i5n r : 1|'iJ ! |t^ t ,jn^ j 
ką odbyło się dn. 14 lipca, na rogu ulic i Czemeryńska r.czostnła f,„. ^ .}}• y { y 

.1";, 
Potockiego i Szymonowicza. Jak zezna-i skini w.Iasinie, Maluca zaś.̂  
je Maluca. Macleiko wyjaśnił mu, że ; wyruszył w drogę po w rotn-'!- ^ 
musiał wrócić, gdyż przejście do Czech nizować umówioną p r z c p r a 

w okolicy Sławska, okazało się niewy- j na drugą stronę granicy- , 
Wtaf t ; ! t . Na początek udał sic do J " , , ^ 

Maluca postanowił sam zająć się podobnie jak poprzednim ^ L w ^ 
przeprowadzeniem Maciejki zagranicę a! w peusjonacic Zarydticli i v 

tymczasem wyrobić mu we Lwowie j j c n C Ó I T , U 1 Katarzyną 
mieszkanie. Uradzono, że Maciejko bę
dzie się posługiwał dowodem osobistym 
z pieczęciami Magistratu m. Lwowa, <»-
plewalacym na nazwisko Stefana Kalin-

S A L A FILHARMONJI N a r u t o w i c z a 2 0 

K E R E N H A J E S O 

Następnego dnia ws spoHiflJjjSl 
ka udała'się — jakoby z . ^M ' " 'La 
do Kosowa, i Maluca da' ^.iL.;, ljf 
aby oświadczyła H n a t k i ^ j ^ L 
ją ostrzega I radzi mieć sie m pl -'J 

Równocześnie M a l u c a ^ ^ j y a 

z Eugeniuszem BODO 

W środę, dnia 20 listopada J935 r o sodz. 8.30 wiecz- odbędzie s'ę 
O R O C Z Y S T A A K A D E M J A P A L E S T Y Ń S K A 

z okaz)' obch. 15-lccla Kcren-Ha]csod. 
Przemówienie n-1. „15 lat pracy konstruktywnel nad odbudowa Palestyny". * 

wygłosi poeta L. JAFFE, nacz dyr. Keren Haiesod w Jerozolimie. 
Bil. w cenie od 60 gr. do 1.20 do nab- w B urze Org. Sjon., Śródmiejska 29. 

| spotkanie z Maciejką na ^ " I J F M 

ŁÓDŹ. i kazał mu stawić się w
 s0^ci^ZĄ 

I wippynron! w J a m n e j i V P { L l'J 
idź w pensjoiiaC»Ł pthfl 
111 Jarosława 

wieczorem w 
dworcu bą' 
znanego 11111 
widzeniu Maluca raz jeszcz 

(Dalszy claR , , a 

UF 

Szj 



„REPUBLIKA" nr. 319. Wtorek, 19 listopada 1935 r. 9 

t ten. i jest!") 

k i e Riv,wii 
'in. i - ^ r 

Maciej^ 

miny Pwi 

J n o l 

Teroryści ukraińscy przed sądem 
u u u.t ••• Do k o ń c z e n i e ) . 
",!;ln z»ll*KLw gotówkę, dając mu 25 zl 

n 'e Maluca powrócił do Lwo-
flani d o ^ a k a - Polecenie, które 

1£fn się na Jarosława Bara
mi Rakowi, brzmiało, że ma 

się «TT *v 
, gHv a r n n e J dn. 4 sierpnia wie-

•f^zna s Potka się na dworcu z 
% v , n m m u m e z c z y z n ą . 1 ze te 

• ^ScierJ*"1 n a s t ę p n i e pod pretek-
'•.' IW Hn , ' Przeprowadzić na czes-

lowskiP y 1 » o d d a c " t a m w r ece 
i ł^s ta t °" J a k zeznaje Maluca, 

• Alacî -?, |8siernn" a p o w y ż s z e , następnie zaś 
Następuj wykona-' . z a w i a d o m i ł .8°. z e Poje-i owego mężczyznę Ba

nki > z y 2 « ? " o d d a ł " -
• a-iejko *?aKatar, a n i w charakterze oskarżo-
foka!"; g | 

7 lat 

wyżej przytoczonych 

* p*,?.yna Zarycka, ur. 1914 r., stu 
ani t C C n n i k i 1 Jarosław Rak, ur 

c'tclasa *al«fe dr, i 1 1 ' adwokacki, nie przy-
w y * 4 K ° dzia łu w O. U. N. i wypie-

Początkowo jakiegokolwiek 
II sprawą, następnie jednak 
* szereg 

. ł 0 ^ j i i i m jest Grzegorz 
n a r j ^ . Maciejko 

m ' 3 v V ' W < £ d o S a [«ego Grzegorza Ma-
czckać *J Q 2 t v v o zebrało następujące da 
' w y * j ™ 

iędzy 

aresztuje wogóle wszystkich młodych również parę sztuk bielizny, a m. in. sta-
Ukralńców". Jak wynika z zeznań Czucz re koszule Czuczmana, oddane mu na 
manów, Maciejko jeszcze dawniej zwie- j własność. Czuczman wyjaśnił, że koszu-
rzał się, że przez nieporozumienie przy- le swoje miał szyte na miarę, w zakła-
czynił się do ujęcia Mycyka, uciekające- j dzie św. Wincentego a Paulo we Lwo-
go po dokonaniu zabójstwa. Naogół jed- 1 wie; były to koszule z mankietami do 
nak był skryty i małomówny, jakkolwiek'przypinania na 3 niciane guziki, t. j . 
robił wrażenie rozwiniętego. Zajmował j właśnie takie koszule, jak znalezione w 
się sportem, i kiedyś pochwalił się Czycz ' teczce „Olszańskiego" i u Łebedy. Przy 
manowi, że w „biegu na przełaj" wziął przesłuchaniu, Czuczman wydal jedną z 
pierwszą nagrodę. j takich swoich koszul, jako wzór tych, 

Jak zeznają Czuczmanowie, w pierw- które nosił Maciejko, 
szych dniach czerwca 1934 r. Maciejko \ Co do losów Maciejki po opuszcze-
wydalił się z domu niespodziewanie niu ich domu, Czuczmanowie zeznali je-
1 więcej już go nie widzieli. | dynie, że pod koniec lipca, Maciejko pod i 

Opuszczając Czuczmanów, Maciejko ich nieobecność przyszedł niespodziewa-
wziął z sobą ubranie popielate, a prócz! nie do mieszkania, i wobec domownicy, 
tego dwie pary spodni, w tem jedne czar- j niejakiej Jadwigi Rutkowskiej, zabrał 
ne w paski i jedne krótkie t. zw. „pum-j swoją bieliznę, zapowiadając, ze przyj-
py". (Należy dodać, że w tych właśnie \ dzie ciotkę odwiedzić. W tym samym 
spodniach sportowych był Maciejko w e , okresie czasu zatelefonował kiedyś do 
Lwowie widziany w lipcu przez Kacz
marskiego, Myhala i Malucę oraz na
stępnie, w Jamnej, przez Raka i Jego to
warzyszki). Kapelusza zniszczonego nie 
bral i wyszedł bez nakrycia gtowy. Na
tomiast wziął ze sobą jasny, zielonkawy 
płaszcz letni z paskiem, kupiony mu na 
wiosnę przez Czuczmanową. Zabrał 

najbliższą niedzielę 
zaraz odłożył słu-

Czuczmana, ze w 
żeni się — poczem 
chawkę. 

Brat Grzegorza, Wasyl Maciejko ze
znaje, że w parę tygodni po porzuceniu 
Czuczmanów, Grzegorz zjawił się nagle 
z oświadczeniem, że się spóźnił z 2-ty-
godniowego urlopu, który otrzymał 

Maciejko, 
)W, 
Maciejków, wyzn. 

iv <i~ 1 T l *ciejKo, ur. 8 sierpnia 
W* • ? r c u ' P°w. Lwów, jest sy> 

n a 1 Agafji 
tamże zamieszkana czy"? Słfckat 

, Gonty . (fiatk 
7\vro |'11 , $ & r ? ) V J , 2 e g o r z a ma ukończonych 

A n n v ^ e > n S Powszechnej, natomiast 
lhl n ° b n i k r o l " y . iest analfabetą. 

H w . . u r z e g o r z a ma ukończonych 
> An 
contaktti 
)UN 
ych ś ^ a c t f t e i l k t ó r z y , w przeciwieństwie do 

uchodzą za niedorozwinię-

* 0 r z Maciejko odbył 7 klasową 
w°Wszechną oraz przeszedł we 
' . ° a r- 1929 do czerwca 1933 r. 
j U r s w wieczorowej szkole za-
\ g oddziale metalowym:" ": " 
*y29 Maciejko mieszkał 1 był na 
''U u swej ciotki (siostry matki) 

^ezrnan oraz jej męża, Eugen-
^ zaczmana, zamieszkałych we 
i j fzy ul. Teatyńskiej 5. 
' ; ! s i c od 1 października 1933 r. 

r., Grzegorz Maciejko 
, ie aresztowany jako oskar-

ska w>JJ^IIM?, *» w O. U. N. o rozpowszech 
S y " 0 N \ , Ą C i o t e k oraz o zniszcaenie godła ODZE A v 1 Vo 2?°: ~ Jednakże odnośne 
o d z i e j P\ C°stało w stosunku do niego 
y C k i d o t i i r l i *̂ W S D 

ranice 

' jLfc 2 e g 0 r z a » Maciejkowie mają iĄX U*ZYCH
 synów, Wasyla i Ja-

O r g a n l ^ ^ " 

w skład I 
aśnia M»'| 
miana M 
Synowi 

narzecza 
ież jed"i 
:zy OUNj] 

Izy zaSffld 

wyf" 

•raery^M 

•1 byt i 
p o ^ r , ; « 

£ j a w i l s , v | 

ił zgof lĄ 

las 

,"MS UN W s półoskarżonych, urno-
1 1 ' VCh n c a 1 9 3 4 > w o b e c n l e d o ' AJĄ^szlak . 

i c d P M;*R *Vwufr f t o w a ? i u p o l i c J a P r z e P r o " dah s ' t ' . , ł / ; ,!a^0W W l a d co do jego osoby i po-
r P a r o k r o t n i e zachodził do 

I N , " c z m a n ó w ; Maciejko był 
k e i e s ł l , n e r w o w a n y , tłumaczył 
N i e n i ^ w i n n y . i e d n a k 

li

na wszel 
ciotki rea 

Prezydium Zjazdy Urzędników Państwowych z Wojew. Łódzkiego 

Za stołem prezydialnym siedzą pp.: Michał Bro nisław, Łęczyca, Inż. Kluźnlak Eugeniusz, ł.ódź, 
Naczelnik Berkowlcz Leon, Łódź, Domański Ta deusz, Warszawa, Kozłowski Kazimierz, Łódź 

— przewodniczący zjazdu, Ocloszyriskl Ta deusz, Warszawa, Kasprowicz Jan, Warszawa. 

R f 5 ! a « Przestrogi 
^ ' e ^ t w j e r d z ą c , że „policja | 0 P. 

Pa a z b r o i sie 
? p r z v ; , i ; ; ; ; ' ^ t f e 1S listopada. (PAT), 
nk > ff^Sf*?"^ wojny na rok 
, 19J4 r

 r j : " J;fr. W J M l o n y do 4 miljardów 
" j s k > lW\l\ży

 d 0 t e g 0 dodać.wy-
vc W N , a J } m i ' i a r d a 925 miljn., 

M h * ' ^ i S , P , ° k r y t e z kredytów i bę-
5 t a ' i dn- 'TI L S p e c I a l n y fundusz zbroie-
rrotna 
z c p r a ^ 

d« •'-.„, i> 

z C i a s , u s , " ż b y wojskowej 
/ ;i>K%. ^"Jkszenie stanu liczeb 

z «ft 

t k i ^ j j i J i 
na1 

luca .̂ lO^LfiTOi 

s o b o ^ i ^ l 

Rak'1, joP* 
* z c * 6 « i 

i ; k- d ^s [okiem ubiegłym! Wzrost 
»vS2>!tt y s t k i e m należy orzvDisać 

alny fundusz zbroje 

t e wydatki oznaczają 

należy przypisać 

f o 

l i o w a tabela podatku 
Podatek wzrasta progresywnie i przy 

osiąga 50 proc. 
Warszawa, 18 1'stopada. (PAT). 

Projekt dekretu nowelizującego ustawę o po
datku dochodowym, uchwalony na ostatniem 
posiedzeniu rady ministrów wprowadza nastę
pującą skalę podatku dochodowego od wyna
grodzeń: 

wysokość wypłaconego stopa 
wynagrodzenia obliczona procentowa 

dochodowego 
najwyższych płacach 

w stos. rocznym podatku 
w złotych 

ponad do 
1. 1.500 1.600 1 
2. 1.600 1.700 1,2 
3. 1.700 1.800 1,4 
4. 1.800 1.900 1.6 
5. 1.9O0 •2.000 1,8 
6. 2.000 2.100 2 
7. 2.100 2.200 2,2 
8. 2.200 2.300 2,4 
9. 2.300 2.400 2,6 

10. 2.400 2.500 2,8 
11. 2.500 2.600 3 
12. 2.600 2.700 3,2 
13. 2.700 2.800 3,4 
14. 2.800 2.900 3,6 
15. 2.900 3.000 3,8 
16. 3.000 3.100 4 
17. 3.100 3.200 4,2 
18. 3.200 3.400 4,4 
19. 3.400 3.600 4,6 
20. 3.600 3.800 4,8 
21. 3.800 • 4.000 5 
22. 4.000 4.200 5,2 
23. 4.200 4.400 5,4 
24. 4.400 4.800 5,6 
25. 4.800 5.200 5,8 
26. 5.200 5.600 6 

27. 
28. 
29. 
30. 
31. 
32. 
33-
34. 
35. 
36. 
37. 
38. 
39. 
40. 

5.600 
6.000 
6.400 
6.800 
7.200 
7.600 
8.000 
8.800 
9.600 

10.400 
11.200 
12.000 
13.000 
14.000 

6.000 
6.400 
6.800 
7.200 
7.600 
8.000 
8.800 
9.600 

10.400 
11.200 
12.000 
13.000 
14.000 
15.000 

6,2 
6.4 
6,6 
6,8 
7 
7,2 
7.8 
8,2 
8,6 
9,2 
9.8 

10,6 
11,4 
12,2 

u wuja, że nie ma już wobec tego po co 
wracać do Czuczmanów, i idzie dalej 
szukać pracy. 

Wreszcie kolega Grzegorza Maciejki, 
Ołeksa Knysz zeznai, że widział w tym 
czasie Maciejkę we Lwowie, przcci:odzą 
cego wieczorem ulicą. Ubrany był w 
spodnie „pumpy" i miał włosy krótko 
strzyżone, jakkolwiek dawniej zawsze 
nosił włosy długie. Ustalenie to odpowia
da wyjaśnieniom Malucy, który również 
stwierdza, że po powrocie z Warszawy, 
Maciejko miał włosy krótko strzyżone. 

Matka Grzegorza Maciejki zeznała, 
że poraź ostatni syn był u niej w Szczcr-
cu w pierwszej połowie maja 1934 r. Nie 
wie ona i znikąd nie słyszała, co się z nim 
stało od czasu' tajemniczego porzucenia 
domu Czuczmanów. 

Rewizja, dokonana u rodziców Grze
gorza Maciejki w Szczcrcu nic dostar
czyła dowodów winy, znaleziono jednak 
wśród kilku dokumentów osobistych 
Maciejki „książeczkę sportowo-lekar-
ską", w której odnotowane są dane roz
poznawcze a m . in- wzrost Maciejki, nkre 
ślony na 1.72 mtr. Wymiar ten odpowia-. 
da przeciętnemu'opisowi danemu przez 
świadków ucieczki w Warszawie. 

Prócz tego znaleziono 3 fotografje 
grupowe, wśród innych mężczyzn przed
stawiające Maciejkę. Fotografje te, po 
powiększeniu, posłużyły do dodatkowe
go okazania świadkom pościgu. Z po
śród owych świadków, Wincentv Ku
charski i Stanisław Bagiński stwierdzili 
w tych fotografjach wybitne podobień
stwo, Bolesław Filipiak zaś kategorycz
nie rozpoznał sprawcę zamactm f-;\<NV.<2-
go w dn. 15 czerwca na ulicach War
szawy. 

Na podstawie wszystkich powyż
szych danych, uznać należy za usir.lonc, 
że zabójcą ministra Bronisława Pierac
kiego jest wspomniany Grzegorz Ma
ciejko. 

Zarazem uznać trzeba za stwierdzo 
ne, że zamachu tego Maciejko dbkorial 
jako członek Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów, spełniając jej rozkaz, wy
rażony mu przez Banderę i Łebeda, oraz 
korzystając z pomocy okazanej mu w 
tym celu przez nich i przez Malucę, Pid-
hajnego, Hnatkiwska, Karpyńca i Kły
myszyna, wreszcie — iż tenże Maciciko 
ukrył się przy pomocy Malucy, Czornija, 
Myhala, Kaczmarskiego, Raka i Za-
ryckiej. 

Stopa procentowa podatku wzrasta progre
sywnie: Przy zarobku ponad 192 tys. rocznie 
wynosi ona 50 procent. 

Podstawą do ustalenia stopy procentowej 
przypadającego do potrącenia podatku stanowi 
wysokość wypłaconego wynagrodzenia obli
czona w stosunku rocznym. 

Powyższe stawki nowego podatku docho
dowego od wynagrodzeń są podwojonemi staw
kami podatku dochodowego opłacanego dotych
czas. Nie należy jednak rozumieć, że dotych
czasowe obciążenie podatkowe podwoi się, bo
wiem jednocześnie skasowany zostaje dodatek 
kiyzysowy do podatku dochodowego. 

Np. pracownicy zarabiający 2.500 do 2.600 
zł. rocznie opłacali dotychczas podatek w wy
sokości 2 proc. i jeden procent dodatku kryzy
sowego, czyli razem 3 proc. obecnie płacić bę
dą 4 proc, czyli o 1 procent tylko więcej. 

Przy wyższych uposażeniach nowe obcią
żenie progresywnie wzrasta, dochodząc przy' 
najwyższych dochodach do 50 proc. zamiast. Ścig za sprawcami tych awantur, (p) 
dotychczasowego 35 procentowego obciążenia. } 

K r w a w e burdy 
na ul. Zgierskiej i Nowo-

zarzewskiej 
Wczoraj wieczór w dwuch punktach 

miasta, a mianowicie na ul. Zgierskiej 
oraz Nowozarzewskiej doszło do krwa
wych burd ulicznych wywołanych 
przez nieujawnionych dotychczas spraw 
ców. 

Przed domem przy ul. Zgierskiej 140 
w czasie bójki, w której brało udział 
kilka osób, ciężko ranny zostat nożem 
w głowę 48-letni Chemja Miod^cki. W 
stanie groźnym przev ieziono go do 
szpitala w Radogoszczu. 

W kilka minut później, do t"go sa
mego szpitala przywieziono 54-lctniego 
flersza Dawidowicza, który też odnisół 
rany kłóte. 

Na ul. Nowozarzewskiej, natomiast, 
wybito kilka szyb w sklepach, przy
czem poturbowanych zostało kilka 
osób. Colicja zarządziła energiczny po-

S o * i e c k i p. t. 

ig na 
i l u s t ru j ący przygody p o s z u k i w a c z y z ł o t a 

już w k r ó t c e w kinie 
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Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Ubyło' dnia 

7.01 
15.42 
00.03 
13.12 

8.46 
9.34 

Przeciwko nadmiernemu obtiążeĵ i 
rzesz pracowniczych wypowiedziała się rada naczelna unii l l W ^gjSf! 

- • - A 8 — 8 KościalKowsh gjgJL̂  > 

D r o b n e w i a d o m o ś c i 
CHOROBY ZAKAŹNE szerzą się w dalszym 

cięijii w Łodzi. W ciągu ub. tygodnia zanoto
wano — 36 przypadków tyiusu brzusznego, 38 
przypadków płonicy, 26 przypadków błonicy, 3 
przypadki odry, 6 przypadków róiy i 10 przy
padków gorączki połogowej. Ogółem zanotowa
no 119 przypadków zachorowań na choroby za
kaźne. 

** 
6000 RODZIN KORZYSTAĆ BĘDZIE z do

raźnych zapomóg dla bezrobotnych, których roz
dawnictwo rozpoczyna się jutro, w czwartek. — 
Zapomogi udzielane będą w naturze tym, którzy 
utracili prawa do zasiłków ustawowych. Roz
dawnictwo żywności odbywać się będzie raz na 
miesiąc przy ul. Ogrodowej 78. Chleb wydawa
ny będzie w wyznaczonych piekarniach. Węgiel 
będzie rozdawany dopiero od 1 grudnia. 

* * 
TRANSPORT MANDARYNEK, pierwszy t 

tegorocznego kontyngentu, przybył wczoraj do 
Łodzi. Cena mandarynek kalkulować się będzie 
w detalu narazie po 35—40 gr. za sztukę. Są to 
mandarynki hiszpańskie. Włoskie nie będą w 
tym roku sprowadzane, ze względu na sankcje 
ekonomiczne w stosunku do Włoch. 

* • 
ZA TRZEPANIE POŚCIELI I UBRAŃ na bal

konach i w oknach mieszkań wymierzane będą 
surowe kary. Starostwo grodzkie wydało w tej 
sprawie okólnik do organów policyjnych. Za 
niestosowanie się do przepisów grożą kary 
grzywny do 500 zl. 1 aresztu do 3 tygodni. 

* # 
MUZEUM HISTORYCZNE M. ŁODZI po-

Wstania w najbliższym czasie. Dziś w sali rady 
miejskie) odbędzie się przy udziale wiceprez. 
Pączka posiedzenie komitetu organizacyjnego, 
który zajmie się zbieraniem pamiątek, fotogratij, 
dokumentów Ud. dotyczących historii Łodzi. — 
Na czele komitetu stanic poseł Waszkiewicz. 

# * 
DODATKOWA REJESTRACJA rocznika — 

1915, odbywać się będzie dziś 19-go | jutro, 20 
listopada w biurze wojskowem zarządu miejskie
go przy ul. Piotrkowskiej 165. Zgłosić się winni 
wszyscy, którzy jeszcze nie rejestrowali się, nie
zależnie od terenu komlsarjatu, w którym za
mieszkują. 

Onegdaj, w ciągu całego dnia, obra
dowała w Warszawie rada naczelna 
Unji związków zawodowych pracowni
ków umysłowych. Na posiedzenie to 
przybyli przedstawiciele racj okręgo
wych ze wszystkich ośrodków Polski. 
Łódzki oddział reprezentowany był 

przez prezesa, p. Tadeusza Hejwow-
skiego. Rada naczelna zwołana zosta
ła ze względu na ogólno - Dolski kon
gres pracowniczy, który odbędzie się 
w najbliższą niedzielę. Chodziło więc 
o przygotowanie odpowiedniego mater-
jalu. 

ORYGINALNY 
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Unji zajęła się sprawą dekretów . 
kowych, obciążających pracownikowi rolnictwa. •« ' "^""a i Z~\J* « / « 7 V S T K I E 
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wych i prywatnych. Rada naczelna J gdy chodzi 
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miesięcznie z zastosowanie 1
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progrec;-. 3) znieść wszystko ^ fifa d l «ęcH 

o zrównoważenie budżetu i żetowe wynagrodzenia publ' eV 
jest zdania, iz posunięcia rządu nie o - ' państwa całe społeczeństwo powinno . lacji stanowisk w s l u z o ^ ^ z t«f, 
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G r u p a r e g i o n a l n a p o s ł ó w i s e n a t o r ó w 
stwoY/2 w kierunku obniż 
procentowania. ... 

Rada naczelna uchwalić 
Jak jui donosiliśmy we wczorajszym, Województwa Łódzkiego, która w o- % k t ó r > ; w y n i k a 

numerze, w niedzielę odbył sie Zjazd ; kresie przejściowym kontynuować bę-1 • Z a W S z e gotowe do ofiar 
Rady Wojewódzkiej B. B. W. R. w Ło- dzle prace w dotychczasowych komór- • * c o w v k a i a | iidriai 

czyć do skarbu państwa, 4) EĄ 
wstrzymać wypłatą eme™ dacti 
tom, którzy pracula na.P^Lctf 1 

robkuią i 5) skumulować po** $i4 
„ i/ior.inkii obniżeni" 
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kaob organizacyjnych. 
Po zamknięciu zjazdu odbvlo się pu-

siedzenic Grupy Regjonalnei posłów i 
senatorów, na którem ukonstytuowane 

dzi. 
Zjazd m. inn. zaszczycili swą obec

nością: p. wicewojewoda Potocki, p. 
gen. Langner, p. dyr. Kucharski, p. p re - ( 

zydent Głazek, przedstawiciele sfer j zostało prezydjum grupy w osobach: 
wojskowych, administracji i organiza-! przewodniczący sen. Andrzei Galica, 
cyj społecznych. I! wiceprzewodniczący poseł Marian 

Obrzćom przewodniczył oose! Karś- j Wadowski, II wiceprzewodniczący pu-
nicki, v/ imieniu nieobecnego prezesa \ seł Witold Nowicki 
Rady Woj 
go refer 
poseł W 

państwa, co wykazai 
skrybejach ostatnich pożycz**'' 
te znajdują się jednak w t a k i e ' h c j i l 
k t j ra uniemożliwia dalsze 1 

zarobków. 
Specjalnie zajęła się r a d a , > 

Unji sprawą ubezpieczeń s 1 ) 0 ' t { 

iHiwakrąc w tej sprawie ' i a S ' 
rezolucję- . 

„Zakres ubezpieczeń s t * 

Likwidację B. B. W. R. należy ro
zumieć jako zamknięcie pewnego eta
pu prac nad umocnieniem zrębów Rze
czypospolitej i jako otwarcie nowego 
etapu pracy. W niezwykle "ożywionej 
dyskusji, która miała na celu sprecy
zowanie i wydobycie głosów terenu i 
dołów organizacyjnych, podniesiono 

. l_ wujr T , « , V , . m y. „ " I C Z I I V L . I I / I H U W I I U I J U U " " -

sclałkowskiogo, generalnego inspektora z a c y ? n y m lak 1 finansowy"' 
sił zbrojnych gen. Rydza-Śmicłego 1 ' ; ,,^u d 
pułkownika Sławka. 

W godzinach wieczornych odbyło ' g 0 rade naczelna Unji 
SM zebranie grupy posłów i senatorów 
z udziałem p. wojewody Hauke-Nowa-
ka, nr, którem omówiono aktualne spra 

dó ' r t i 
zaufanie ubezpieczonych u^,0h(!{ 
ubezpieczeń społecznych. ^ 
go rad? naczelna Unji J

0

£ J R F » J 
zaniechania nleiistannycb \ e 

Szczepienia przeciwbłonlczne 
w łódzkich szkołach powszech

nych 
Przed kilku dniami donieśliśmy, iżi 

państwowy zakład higjeny nadesłał do ' 
Łodzi większą "ilość szczepionek prze-i 
ciwbłonicznych t. zw. anatoksiny, a to 
ze względu na panującą epidemie błoni
cy wśród dziatwy szkolne 1 

W związku z tern w dniu wczoraj
szym we wszystkich szkołach po-
wszecimych w Łodzi rozpoczęły się 
szczepienia. Podlegać szczepieniom bę 
dą wszystkie bez wyjątku dzieci uczę
szczające do publicznych szkół po-j 
wszechnych. Dzieci, szczepione po raz 
pierwszy poddane będą dwukrotnym 
szczepieniom, pozostałe — jednorazo
wym. Kierownicy szkół otrzymali pole
cenie dopilnowania, aby żadne dziecko 
nie uchyliło się od obowiązku szczepie 
nia. W ten sposób uda sie niewątpliwie 
opanows': epidemję w Łodzi. 

konieczność dalszej służby dla dobra wy gospodarcze i społeczne woiewódz-j 
Państwa i oddano się do dyspozycji twa łódzkiego. 
Grupy Regionalnej senatorów 1 posłów! 

Kto strzelał do „torpedy? 
Oskarżony Brzeziński został przez sąd uniewinniony 

Kto strzelał w dniu 5 lipca do „tor- wygrażali przechodniom rewolwerem i 
pedy"?.... Donosiliśmy o taicmiiiczem j domagali się pieniędzy na wódkę. Je-
zajściu, jakie wydarzyło sie koło prze- j den z nich, jako podejrzany o strzela-
jazdu kolejowego przy ul. Niciarnianej! nie do torpedy, został zatrzymany i 
Do biegnącego z wielką szybkością wa j wczoraj stawiony przed sad. 
gonu motorowego strzelił z plantu ja- | Oskarżony — Jan Brzeziński, zain. 
ki» człowiek kilkakrotnie. Jedna z kul j się do winy. Świadkowie również kon-
przebiła szybę 1 odłamki szkła pokale-! przy ul. Przędzalnianej 13, nie przyznał 
czyły Jadącego do Warszawy i siedzą-1 kretaych dowodów zarzucanesro oskar 
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^ ' Z L r p l C C V I I ^ na terenie ubezpieczeń, 
nla pe łnego samorz 
w e g o , 3) umożliwię..— 
pracowników u m y s ł o w y c n ,j i ^ s o . „ _ 
s w y c h zadań zgodnie z c ; M c j 4 K f ^ 
w e m l 1 4) przedwstawienia * 2u 2 8 n i 

R T N R , . R ! N ^aSOWanla obOCH^ , C H ' 1 V Łncyk; 
czenla pracowników n » S W ! f t ^ 

P.iwyższe rezolucje Ł l K ° r f t . 
gacja wręczyła p. p r c m W i i J S. fcp 
kow.-kiemu, który ^zy^^i^^^ 
kończeniu obecnych P r a . c „ t , ,nil :^|T( ̂  ' 
się poprewa bytu praco\ ^ 
słowyc!.. w ten sposób- D 

cego przy oknie urzędnika poselstwa 
greckiego w Warszawie — o. Benede-
tisa. 

W toku dochodzenia władze ustali
ły, że owego dnia siedziało koło plantu 
trzech podchmielonych ludzi, którzy 
• » • • • » » 

żonemu czynu nie dostarczyli i w tych 
warunkach sąd Brzezińskiego uniewin
nił. 

Kto strzelał do '„torpedy"? — Spra 
wa jest nada! niewyjaśniona. 
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D y ż u r y a p t e k 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 

Sz. Jankielewicza — Stary Rynek -9, L. Steckla 
— Limanowskiego 37, B. Głuchowskiego — Na
rutowicza 6, St. Hamburga i S-ki — Główna 50, 
L. Pawłowskiego — Piotrkowska 307, A. Pio
trowskiego — Pomorska 91. 

MB 

n i 

T r u s k a w i e c - Z d r ó j 
Sezon zimowy od 1 grudnia do 1 marca. 

Naturalno kąpiele solankowo-slarczane, okłady borowinowe. 
Informacyj żqdać, mieszkaira zamawiać tylko przez ZARZĄD ZDROJOWY. 

Wielka komedja muzyczna prod. Sascha-Film, Wiedeń 

S z a l o n y P o r u c z n i k 

^ ^ \ r ? f l 2 & P 0 ł 

M a s z y n i s t a l u x - ^ : i B § ! 
sądzony za » r ^ 

wieśniak st 

Torpeda-lux na trasie p 0d 
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wine za wypadek p o " ^ ^ 
Łuczyński. Nie zachowa' ^ S ^ H O . N\ 
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W roi. SL: GUSTAW FRSHLlCH, Lida Barowa. 

Georges AIc\ander, Adela Sandrock 
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w filmie „ N i e o d c h o d ź ode m n i e . 

Sprawa ta oparła sie
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K>* w t T E A T R MIEJSKI, 
i r ' O 7 A r e k 0 S ° d z ' 8 - 3 0 wiecz. oraz w 

W P l „Li? z - 7 > 3 ° wiecz. komedja Birabeau 
^ j j J . «urowe wybrzeże". Ceny zrzeszę-

t:'c ! o°.2odz. 7.30 wiecz. H. Hofmanitahla 
P t . l ' ° w ' e k ' H A . . . J_:.L.: : I — A - I 1 - 1 . 

*8o - klóry dzięki swej treści jak 
v\ m̂ i *e*Polu i efektownej wystawie cie-
Plłlji, n a - c e m powodzeniem. Będzie to 
p"i|>Wt p°wtórzenie tego widowiska. Ceny 
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Maszynka do „kopiowania" banknotów 
Jak oszuści polowali na łatwowiernych s chciwych ludzi. — 

Specjaliści od „handmaszynki" przed sądem 
Tak zwana „handmaszynka" ma już 

ustaloną reputację w świecie przestęp
czym i ma swych zagorzałych zwolen
ników. Jest mała, nie zajmuje wiele 
miejsca, nie trudno ją sfabrykować i 
trudno jest z nią człowieka „nakryć". 
Bo przecież mało kto doniesie władzom, 
że został oszukany na „handmaszyn-
ke". Chodzi o to, że „handmaszynka" 

Czworo oskarżonych z dnia wczoraj 
szego wprowadziło do koncepcji „hand
maszynki" warjant b. poważny. Zamiast 
małej maszyny — zbudowali wielką. Za
miast prostej i przenośnej — skonstruo
wali skomplikowaną 1 ciężką. Zamiast 
chodzić z maszynką pod paltem i szu
kać naiwnych — ściągali ofiary do sie
bie, do domu przy ul. Łagiewnickiej, 

wiadali za poszkodowanie na tle „eks
ploatacji" maszyny Z. Erliehą i Ch, ! Jika. 

Głównym akwizytorem był Wartec-
ki, który sprowadzał do mieszkania 
Wajngartów chętnych zbogacenia się, 
dzięki „wynalazkowi" Liczni poszkodo
wani na sumy 'sięgające nieraz kilkuset 
złotych nie zostali ze zrozumiałych 
względów ujawnieni. Ludzie ci dawali 

jest aparatem do „powielania" bankno-; gdzie z zachowaniem b. tajemniczego \ na „chemikalia" znaczne sumy. którycn 
tów. Wkłada się jeden, manipuluje krót 
ko lub długo, mówi dużo lub mało, i po 
pewnym czasie z maszynki wychodzi 
„kopja". 

Łatwowiernych i chciwych jest dość 
na świecie W obliczu takiej maszynki, 
odpowiednio zręcznie zaprezentowanej, 
niejeden człowiek najbardziej nieufny 
zapali się ogniem szczerego entuzjazmu: j 

rytuału przedstawiali działanie maszyny 
i dokumentowali je rezultatami istotnie 
„olśnlewająceml". Z maszyny wycho
dziły banknoty, które urzędnik na pocz
cie przyjmował bez zająknienia. Te sa
me banknoty „rozdawali" wynalazcy 
poważniejszym reflektantom, jako bez
wartościowe papierki. 

Towja Dratownik, Szmul Wartecki, 
chciwość zagłuszy w nim zupełnie glos i Sender Wajngart — trzech chłopów na 
rozsądku. ' schwał, i Fajga Wajngartowa — odpo 

Pożar w pracowni kapeluszy 
Trzy pracownice zostały poparzone 

u . 3 0 Chwilka gespodar-
l*3Ó I?0" 13.30—13.35 Z rynku pracy, 

o Piosenki z polskich filmów diwię-
, 5 ^ - Płyty. 14.30—15.12 Przerwa. 
20. ( V R E A L Ą D 8'cłdowy łódzki. 

|3o" W i a d ° m o ś c i o eksporcie polskim. W . r*esUd giełdowy warszawski. 
f- '.Mozaika muzyczna" — Wykonaw
c a Brzezińska (plosenkil, M. Orze-

$ .(wibrafon), Władysław Szpilman 
f*W' H. Hoherman (harmonja i giia-
^ Markiewicz (harfa) i T. Zygadło — 
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• RO^' 1 • oH1^* t o ^ L t e m a t Paganiniego na lorle-

t l 1* H 1Vi R„ ? r ? y s " n i e m orkiestry. Wyko-
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rZA.°MV $LĄC i ? ^ L. Stokowskiego - płyty 
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Styl o r y kompozytorów węgierskich 
v - fzynka P.K.O. 

f cO^J^ jny) r y kompozy 
!^ ^ n l e ^ d z 1 ! ? a , a p ° l s k a śpiewa - audycję po 
' b e Z n l « # » . K?':, Br. Rutkowski 
libCZ0'iJESr" "Wielkie i drobne wynalazki" — 

Pogadankę 'wygłosi inł. Ludwik 

N 1 7 P ° D D Y R ' Zdzisława Górzyń-
•W."". ^ Z a ? n a K «r in — śpiow. 
l i V;» Rr

 c y * l o P e d j a mówiona — inż. Sta-
M°° l°wskiego (z Krakowa). 

Wykonawcy: 

W domu przy ul. Piotrkowskiej 114 
wybuchł wczoraj drobny i szybko uga
szony pożar o niezwykle — mimo 
wszystko — tragicznych następstwach. 

W sklepie frontowym prowadzi ma 
gazyn kapeluszy Faja Borner. Pracow
nia mieści się nad sklepem, w tem sa
mem pomieszczeniu, na rodzaju antre
soli. 

Wczoraj w godzinach południowych 
w chwili, gdy na górze pracowały trzy 
zatrudnione stale modniarki. jedna z 
nich, podpalając maszynkę spirytusową 
spowodowała wybuch. 

W jednej sekundzie stanęły w pło
mieniach przeważnie łatwopalne mater 
lały 1 dodatki do kapeluszy. Ogień prze 
rzucił się również na pracownice, które 
ogarnięte paniką, rzuciły Śle ku scho
dom wiodącym na dół — do sklepu. 

Sąsiedzi pośpieszyli na ratunek prze 
raźliwie wzywającym pomocy płoną
cym niemal młodym kobietom, z któ
rych jedna w śmiertelnej trwodze wy-

Cmentarz dla bezwyznaniowców 
Zarząd m. Łodzi zakupił juz tereny 

Orkiestrą Filadel 
>go -

radiosłuchaczami — Si °V».J:, z mowy Z radiosłuchaczami — 
fi.4 KŹ\ " y e k t o r Rozgłośni Łódzkie 
,'•45 r? '°wicz. 

• /„„Rys ik iem potroszku. 
iV°! 2»lne raarsze z oper — płyty. 

flWra. P 0 W e d * programu na dzień na-

feS!r' ' ^ l a m o w y . ^lM°moi.ci. "Portowe lokajne. 
• » P 0' u , o rności sportowe ogólne 

0. Ą ^ a n k a aktualna. 
'''" i f ó " ' ^ ' " * ! . 1 1 ^ monolojj_' Gałczyńlklego 

V, 5 ' Mu, a r " a w B c y " (Wilno). 
lekka w wykonaniu Or-

Stanisława Nawrota 
anusza (piosenki). 

wieczorny. 
z Polski współczesne!. 

ci' 
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Dziś o godz. 6 po poł. w zarządzie 
miejskim odbędzie się, pod przewod
nictwem wiceprez. Godlewskiego posie 
dzenie komisji do zamiany, sprzedaży i 
zakupu gruntów i nieruchomości. Wnjps 
ki, które przygotowano do uchwalenia 
komisji, są bardzo interesujące. 

A więc chodzi o nabycie od Z. U. S. 
nieruchomości na ul. Szpitalnej 12, na 
Widzewie, która ma być przeznaczona 
na szpital miejski. Następnie zakupione 
będą grunty od stowarzyszenia skar-
bowców w Juljanowie na budowę szko. 
ły powszechne]. 

Bardzo ważnym szczegółem jest de 

więcej nie oglądali. 
ifrlich i Pik byli najpoważniejszymi 

kandydatami do wyrobu duplikatów już 
na szeroką skalę. Dostarczyli łącznie 
3200 złotych i mieli być obecni przy 
pierwszym seansie. 

Oszuści manipulowali przez kilka go
dzin, aż wreszcie z okrzykiem przeraże
nia oświadczyli wśród nocy zdenerwo
wanym i przejętym „eksploatatorom", 
że stało ślę nieszczęście. Pieniądze spa
liły się! Z maszyny wydobyli oskarżeni 
już uprzednio włożone spopielone pa
pierki! 

Erlich i Pik zorientowali się, że padli 
ofiarą oszustów. Obawiając się jednak o 
własną skórę — nie składali zameldo
wania do WIG -IZ« 

Rzecz wyszła na jaw przypadkowo. 
Wartecki, jako znany kasiarz, byt inda
gowany, a w mieszkaniu jego dokonana 
została rewizja w związku z głośnem 
swego czasu włamaniem do domu ' ian-
kierskiego H. Schiffa S-ców. I wówczas 
ujawniona została cala afera, której otia-
rami padli Pik i Erlich. 

Rozprawa obfitowała w momenty 
wysoce humorystyczne, a iluslnnącc, do 
jakiego zaślepienia może doprowadzić 
ludzi przebiegłych i nieufnych, jck po
szkodowani, — chciwość 1 nadzieja na 
łatwe zarobki. 

Na"pytania adw. ' Lllkera,'" obrońcy 
Wajngartów, oświadczył Pik, że w ie 
rzył święcie, iż oskarżeni fabrykują'du
plikaty. 

Świadek: — Oni wałkowali moje pie
niądze i doprawdy wychodziły takie 
same, kopje. 

Adw. Lllker: — A czy świadek 
sprawdzał numery banknotów? Prze
cież, jeżeli to były kopjc, to numery na 
obu egzemplarzach powinny być jedna
kowe. 

świadek: — Myślałem o tem. ale oni 
mi mówili.- że maszyna ma takie urzą
dzenie, które zmienia numer, 

reszcie cmentarza komunalnego w Lodzi, J e d e n z e ś w i a d k o w > s ą s i a d E f i N ha, 
na którym c h o w ™ ścianę domu na 
którzy z jakichkolwiek powodów nie ma ; Ł a g i e W n i c k i e j , gdzie i Erlich mie-zka. 
ją własnych cmentarzy, a więc b e z w y - J j a k p r z y s z i y milioner kłócił się z zoną 

skoczyła przez okienko w pracowni na 
ulicę. 

Do ofiar wypadku został wezwany 
lekarz pogotowia, który stwierdził u 
wszystkich trzech — 23-letnlel Wikto-
rji Mikołajczyk, 26-ietnlei Zofii Bolków 
sklej 1 16-letniej Janiny Wojciechow
skie] ciężkie poparzenia rak 1 nóg I pu-
nadto u Bolkowskiej, która skoczyła 
z wysokości niecałego piętra, zwichnie 
cle s tawu' łokciowego i ogólne obraże
nia. 

Trzy poszkodowane zostały w sta
nie ciężkim przewiezione do szpitala 
przy ul. Zagajnikowej. 

Tragiczny ten wypadek i dramatyez 
ne sceny, jakie się w związku z nim 
rozgrywały w najruchljwszym Dunkcie 
miasta, spowodowały wielkie zbiego

wisko przed domem przy ul. Piotrkow
skiej 114. 

Władze prowadzą dochodzenie, ce
lem ustalenia, kto ponosi wine za wy
padek. 

cyzja zarządu miejskiego urządzenia na stytucyjnej. 

znanlowcy 1 członkowie różnych, uzna
nych sekt religijnych. W tym celu ko
misja uchwali dziś nabycie terenu od 
Pauliny Szachsznajder na Dołach pod 
budowę tego cmentarza. 

Następnie podjęte będą uchwały o od 
kupienie działki ziemi na ul. Nowopolu-
dniowej 8 pod budowę zieleńca, na ul. 
Batorego od p. S. Jobsa na urządzenie 
ulicy i zieleńca i na ul. Pomorskiej 162 
od p. Dancygiera, na przebicie ul. Kon-

j*j'H «ro, .kameralna pod dyr. Ó . Śtra-
i Wk.S»k» & Szczepańska ^śpiew). 
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Niszczą świeży bruk klinkierowy 
Należy temu zawczasu przeciwdziałać 

O Alejach Kościuszki wypadnie nam| obręczach. Takie kola muszą zniszczyć 
pisać jeszcze wielokrotnie. Dziś pragnie 
my zwrócić uwagę na ruch kołowy, ja
ki odbywa się na tej licy. Al. Kościusz
ki otrzymała nowy bruk klinkierowy. 
Cegła klinkierowa, jak zapewniają fa
chowcy i jak zresztą wykazały liczne 
doświadczenia, Jest bardzo trwała 1 wy
trzymuje wielkie obciążenie. Nowy bruk 
tedy wyt rzymać może wiele lat, pod 
warunkiem wszakże, że ruch kołowy 
na te] ulicy będzie odpowiednio uregulo
wany. 

Chodzi o to, iż na ul. Piotrkowskiej 
nie wolno krążyć wozom ciężarowym. 
Funkcjonariusze policji odsyłają więc te 
wozy na boczne ulice, i to jest zupełnie 
w porządku. Z drugiej jednak strony 
wozy ciężarowe, używane w Łodzi, 
posiadają koła na ciężkich, żelaznych 

każdą, najbardziej nawet wytrzymałą, 
kostkę. W Warszawie poradzono sobie 
w ten sposób, iż wozy ciężarowe musia
ły zmienić swe koła na balony samo
chodowe. Koń nie niszczy bowiem jezd
ni, tylko koła wozu. U nas jakoś nie 
zwrócono dotąd na to uwagi i oto wi
dzimy na Al. Kościuszki ciężkie ładow
ne wozy, które niewątpliwie zniszczą 
bruk w ciągu najkrótszego czasu. 

Jest na to jedna rada: albo wozy 
ciężarowe w Łodzi, podobnie jak w 
Warszawie, zmienią koła na balony gu
mowe, albo też nie będzie im wolno 
wjeżdżać na Al. Kościuszki. 

Powinny o tem pomyśleć jaknairych 
lej zarząd miejski lub też oddział ruchu 
kołowego. 

Kłócił się b. głośno o to, czy dotli, któ
ry nabędą za skopiowane banknoty, ma 
być zapisany na Jogo — Erllcha — imię. 
czy na Imię jego małżonki. 

Dratownik skazany został na rok i 
trzy miesiące, Wartecki na półtora ro
ku, Wajngart na 8 miesięcy a Wajngar
towa na 6 miesięcy więzienia z zalicze
niem aresztu prewencyjnego. (g) 

S k r a d z i o n o . . . km 
Zuchwały wyczyn » ł a d * l e j 5 k l 

Wczoraj rano właściciele kina „Ro
ma" przy ul. Chrobrego 10 ustalili, że 
zostali w nocy okradzeni. Kradzież ta 
jest jedną z najzuchwalszych w ostat
nich czasach. Złodzieje skradli... k i n o . 

Przez wyłamane zamki dostali się 
do sali kina, przeszli do kabiny projek
cyjnej i z dużą znajomością rzeczy, 
przez nikogo nic zaniepokojeni zdemon 
towali aparaturę dźwiękowa i świetlną 
spakowali przyrządy 1 t. d. ooczem u-
szll bezpiecznie. 

Policja poszukuje złodziei. 

S a m o b ó j s t w o urz^tf k ą 
ubezpieczaSnś 

Wczoraj około godz. 9-ej wiecz. w 
mieszkaniu przy ulicy Marysińskiej 0 
pipełnił samobójstwo' strzelają: z re
wolweru w serce urzędnik ubezpieczai-
ni społecznej 33-letni Jan Mackiewicz. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. 

http://BMoi.cxyn.kI
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ŁNA TABELA WYGRANYCH l 
3-go dnia ciągnienia II-ej klasy 34 Loterii Państwowej 

W trzecim dniu ciągnienia loterji 
g ł ó w n e wygrane padły na następufące 
numery: 

10.000 zł. — 27081 
5000 zł. — 34016 54536 145978 151912 

1S9797 
1000 zł. — 37211 55178 68626 132319 

1786S0 
500 Zł. — 4707 24275 37339 67989 

70868 187413 182282 
400 zł. — 746 7119 15467 35645 37984 

55521 62036 69922 79265 80654 80702 
100677 117358 134056 140357 152519 

250 zł. — 1396 8339 8629 9116 12035 
12322 165S6 21427 52059 55142 62912 
70353 79289 81310 90137 103026 104236 
110069 115174 150163 165560 167498 
173279 175386 

200 zł. — 3843 3914 10949 16552 19550 
37489 47400 57949 65020 75276 76517 
96282 98392 100249 102020 167486 124056 
161679 163686 164082 166831 168587 
173639 177617 190991 

306s 58 573 925 113606 27s 114147 208 303 70sl '7124 40 766 84s 99 38162 
471s 115238.S 361s 485s 521 85 785 116083 102s i 39705s 966s 
451 512 79s 620 771 815s 45 926s 117161 4401 41020 34 365 696 882s 95 42053 362 82 44911 

Wyjrrane po 50 zł» Z literą s 150 zl. 
118s 536s 99s 876 975 1076 371s 615 21 895s 

973 2016 54 116s 28 333 819 3106s 417s 717s 10 
S55 4077s 153s 323 72 407s 597 966 82s 75 5445s 
66 19 683 99 69s 61 874s 901 6031s 63s 597s 687 
786 6593 7023 203s 447 544s 738s 52 954s 8019 
305 503s 706 877 9251s 70 379 422s 45s 589 624 

10053 264s 355 437s 11429s 72s 506s 960 
12010 109 237 333 481 909 13010s 87 219 319 62 
7S7s 14022 507 655 914 15906 12 74s 850 16170 
430s 563s 680 719s 61s 914 72 93s 17087s 555s 
79 879s 926 61 18175 652s 61s 87 717 843s 70 
966s 85s 19181 274 300 439s- 738 52 87s 886s 

20156S 415s 523 647s 77 700s 817 46s 947 
21132 443s 72 624s 859s 22163 207 305 55 86 
449 23256 425 875 24320 596 650 7s 2 754s 
875s 937 25038s 308 785s 823s 966 26033s 180 
248s 319 79s 516s 51 691 27143 307 28s 98 28062 
111 360 404 6 27s 706s 822 59s 29125 569 753 

30192s 233s 473 757 83 804s 83 945 31008 75 
154s 394 761 32143 274s 381s 33004 23s 9 450s 
659s 920s 34348S 93 442s 45 532 695 864s 35031 
379 436s 75 507s 53 744 804 901 30036 155 95 
763s 917s 55s 66s 37115 218?. 308s 455 533 74 792 
809 914s 75s 38227 477s 91 98 527 608 39021 
90 198s 553s 68 698 716 80 

40384S 549 601s 02 793s 866 41051 192 222 
710 936s 42200S 410 703 913s ' 43048 53 73 150s 
234 370 978s 44004s 91s 106s 09s 020 320 495 
629s 875 989 45140 513 426 539 660s 705 865 
46086s 156$ 68s 2R6s 92s 330 419s 48 506 47119s 
245s 617 48507s 758s 49507s 57 8 727 

50171 392s 5.14 615 64 907 51258s 379s 581s 
R40s «15 17 52003S 76 112 386 93s 625 963s 
53074s 170s 257 62 571 83s 649 762s 968s 54029s 
33s 346s 509 603s 824 988 55097 209 60s 66s 
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salka o władzę w Argentynie 
^iHibli^"^ A i r e s ' w 'istopadzle 

I K l. Ameryki Poludniov*ej nie ' wiek, 
i ni jest tu bardzo elastyczne — czlo-

- -M.iciyKi rotuamowej nie J wiek, który mą tylko „cień podejrze-
; parli p a r t yJ politycznych, co ' nla", że może być napadnięty, ma pra-

lll(,ntarne Europy. Z nielicz- \ wo strzelać „w obronie wlasnei", tatwo 
|hii ruch polityczny skupia ] domyśleć się, co się tutai dziele pod

czas akcji wyborczej. 
W Argentynie istnieją dwa wielkie 

stronnictwa, które walczą o władzę. 
Są wprawdzie jeszcze trzy drobne u-
grupowania, ale nie odgrywają one ża
dnej roli przy ewentualnych zmianach 
rządów i walczą conajwyżej o zdobycie 
kliku dobrze płatnych stanowisk posel
skich. Dwie wielkie partie — konser-

• Sl"» „ Ł M V r W T ' U U 1 P"iiiyczny SKupi; 
ss i»,Sf»ach m-C ' l l a J w -Vże j trzech stron 

Pe, j 1 1 1 1 0 to wszelkie akty w y -
m l̂j 0 Parlamentu, c z y do • rad 

F% c z ^ wreszcie w y b o r y guber-
%, * n r n n " " ~ i " - L -•- - ! -nosier

 1

>

) 1' 0 w i ncjach, odbywają się 
••• Z u takiego roznamietnienia i NIOT' 14*,, . '«'\ii;>;u r u z n a m i e i m e m a i » * • nie1 t-akich środków «wałtu> 

M-tvw-I- Z a d e n k r a j w Europie. 
^Ss tk" a t 0 d w i e o k o l i c z n o ś c l -

i n n ł A r l e r n wybuchowy tempe-
łfest h n , ' ! l o w c Ów, a poza tern -
Wch i i, "Ważniejsze — skutki 

lub przegranych wyborów. 
'eikrv ^ ' " d n i o w e j , we wszyst 
si- "Jach, niema n i ń c ł w n n r u ^ i U Si-1 sfliiinr:'Jll,cl1- niema państwowych 

J ifijm kS! 0 W y c h stanowisk etato-
58 **FĘ Pracownik, na najbar-I 0(iDn~-'. ^ a c o w n i K , n: 
' 7ns2s 't6' lin a , l e d z i a l n e j posadzie państ 
5
8
s73SiXdiiia,U - y ć z w o ' n i o n v w ciągu je-

na 

są prawicowcami. Obie są Dartjami j 
mieszczańskiemu z tą różnica, że par
tia radykalna przyjęła do swego pro
gramu pewne zasady polityki społecz
nej. 

I oto obecnie Argentyna znalazła się 
w okresie przedwyborczym: w bieżą
cym miesiącu odbędą się wybory gu
bernatorów prowincyj oraz wybory do 
rad gminnych, a w marcu o. r. — wy
bory do Izby Deputowanych. Nastrój, 
bardzo gorączkowy, uwydatnia się 
szczególnie w prowincji Buenos Aires. 
O władzę gubernatora i wicenubernato 

watywna 1 radykalna — występują tu i ra tej prowincji ubiega sie zarówno 
zazwyczaj jako te, które w razie zwy- • partja konserwatystów (która obecnie 
ci;stwa. obejmują niepodzielnie rządy 
w kraju. Ich programy polityczne, mi
mo różnych nazw, nie odbiegają w za
sadzie zbyt daleko od siebie. Radykał! 
nie są socjalistami, a konserwatyści nie 

sprawuje rządy) jak i partja radykałów. 
Dominującą przewagę w Buenos Aires 
posiadają obecnie radykali. Nic dziw
nego, że konserwatyści chwytają się 
wszelkich środków, by nie dorjuścić do 
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nez żadnego odszkodowa 
9 l 3 6 9 o $ l N ó « ? ś l e d z e n i a . Teeo rodzaju 9®.jT4 W 1 " s t a w socjalnych, jakie 0-

323s 1 i V
 . k ' d l atego dzieje sie w ten spo-

V>, * w yclęska partia, obelmuiąc 
' 2 & < îklefc t ? 0 c 2 y n a od zwolnienia 
9Jl\ i H , r e z wyjątku pracowników, 
S » 5 i >ra C w r u d n , a * Poprzedni reżym, 
I13 f iS> Vł e? . , a uwagi na ich fachowe 
3 3? 5 5 . ''»WniLA 1 n a ich prace. Zwalnianie 
„ j« 11 k iin„ °dbywa się tak grjntow-
0 3 ^ ° V C C 2 ą w s z y od najwyższych do-

' V I S y m , nis te r s twach . a skoń-
c?y " a funkcjonariuszu pollcyj-

'•9220 "'fil* D

 W y k ł y m robotniku — peonle, 
J % C 7

2 o s ' a ' e na swera stanowls-• 'l̂ icir ' t e n ' s t°sowanv od oocząt-
i2229l?»fennk?., Południowo - amerykań-

łhnik ' p o s i a d a i u ż t a k a t r a d y _ 

N#S?H.i N A N m y ś l n i e : p r z y j d z i e , 
Kj[Jb

 ni£md'zaprotestować. 
U C H N Ł ' w t c j sytuacji, najgor-
L^atorami p a r t j l rządzącej są 

• a partjl przeciwnej, dążącej 
« a ndydacl na stanowiska 

^BNRN1 w " ^ ponieważ od wy-
ôw zajeży egzystencja tych 

t cmwytają się oni środków dla 
ciwi , W r Ę C Z niepojętych. Wie-
'i»a£i;, r o z b i J a s i e n i e p r z y 

" \]Y • ! I e c z p r z y P o m o c v rewol-
jucważ prawo o użyciu bro-

48s 920J 
62 1 

963 1*. 
30 35^ 

955 *, 1 
3 i 7 30 ^'' 

798 
s 733L 

j j j k a r a d i o w a 
, , Ą Rozmawia z radjoslu-

N 2 i , ^ e , „ w t o r e k , Rozgłośnia Łódzka iw, "e ls.an —t..„i.-

d,D- Bohri!!le ^ y f e ' k t o r Rozgłośni Łódz-' C y zdecydowani są uchwalić śtrejk. 
^^. ."naan Pawłowicz. W czasie t e j , 
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996 »"44l 
zagadnienia 

9 l»lffe 

liii 
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r o "aiaktualniejsze 
o beto\vae ,'• Korespondencją do tei 

IH i502GTNLIN, e ż V wyłącznie i bezpośre-
1 \ K ,°Sni Łódzkiej P. R , ulica Inży-

1VK 

t8,30 rozmowę z radjostucha 
r j |ynka pocztowa). Rozmowę 

W Londynie, w Albert-Hall odbył się wielki wiec pro-abisyński. na którem 
jako mówcy wystąpili arcybiskup Can terbury (stoi) i Austin Chamebrlaln. 
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NA FRONCIE ROBOTNICZYM 
Zatargi w fabrykach.—Wypowiedzenie umo

wy w przemyśle pończoszniczym 
Cech cukierników w Łodzi wypo

wiedział obowiązującą dotychczas umo
wę. W związku z tern organizacje pra
cownicze wystosowały do właścicieli 
wszystkich cukierni i piekarni pismo, 
domagające się sporządzenia nowej u-
mowy, w przeciwnym razie pracowni-

JHo 0 r a ° r r ° ? ? ' . 0 $ n i . omawia listy radjo-
* * 

^••"'^ala s i Q o d czasu gdy światło 
i c i Ł ó ( j ź Powieść Reymonta „Ziemia 

L A TE2N l r z e o b r ą z i ł a się psychicznie i 

^>e n»« W OCZACH REYMONTA. 

ate»o 
8^ . ' . * l a i » . ° i e » z iemia Obiecana'' Rey-

t« H * v h » S , t r o c n e - o b c a . Mimo to. war-
Ho Z t t l"i ane wyjątki z „Ziemi Obieca-

'oti.I l̂nut 1!? Łódzka nadaje w ramach 

1VSv arV t c r a c k i ch". Wyjątki te od-* 
' 25 S L S I \vp y s t a dramatyczny p. Tadeusz 

SM5. • e wtorek dnia 19 listopada o 

^ • Ł ^ D Z I " - FELJETON 
;.»rŁ<JniaŁ

 2 ?V . M K °WSKIEOO. 
Mb mikr„f l l s 'opada o godzinie 18,30 
V a d U n n

o n . e m Rozgłośni Łódzkiej 
n,V c l 1 fel ^ p u , a r n y wśród radjosłucha-

? ^ C°l 'ow „Na horyzoncie łódz-
Ni^koJr^dykatu Dziennikarzy red. 

hl^m t e z ° Prelegenta w 

Przed kilku dniami dyrekcja zakła
dów przemysłowych „Widzewskiej Ma
nufaktury" wypowiedziała pracę 1000 
robotnikom. Na skutek interwencji, pod
jętej przez ZZZ. w dniu wczorajszym 
wypowiedzenia zostały cofnięte. 

*• 
Donosiliśmy już o zamierzonem wy

powiedzeniu umowy zbiorowej w prze
myśle pończoszniczym. Umowa ta wy-

przemysł umowy, pragnąc wysunąć no
we żądania podwyżkowe. 

* * 
Przed kilku tygodniami unierucho

miona została fabryka firmy „Lewi i 
Hochenberg" przy ul. Morskiej 3. Wczo
raj robotnicy zwrócili się do obwodo
wego inspektora pracy prosząc o zwoła
nie konferencji, celem skłonienia wła
ścicieli do uruchomienia fabryki. 

Wczoraj odbyła się konferencja w in
spektoracie pracy w sprawie strejku 
okupacyjnego w firmie „Gutman, Kopel 
j Perlberg" przy ul. Magistrackiej nr. 31. 
Konferencja nie dała rezultatu. 150 ro
botników w dalszym ciągu okupuje za
kłady fabryczne. W najbliższych dniach 
sprawa właścicieli firmy rozważana 

gasa w dniu 30 bm. W związku z tern j będzie przez referat karny inspektoratu 
robotnicy - kotoniarze postanowili nie pracy, 
sprzeciwiać się wypowiedzeniu przez' 

Samobójstwo uwiedzionej kobiety 
B ł a s z c z y k ó w n a w y s k o c z y ł a z o k n a III-go p i ę t r a 

przegranej. Dosiedli ono „caballo del 
comisarlo" („konia komisarza" — popu-
larn: określenie, mające oznaczać sto
sowanie gwałtu). 

W mieście Tres Arroyos. grupa 
funkcjonarjuszy partii konserwatywnej 
napadła na lokal wyborczy radykałów, 
obsypując Obecnych gradem kul. 17 
osób, ciężko rannych, odwieziono do 
szpitala. 

W mieście General Uriburu odbyła się 
formalna bitwa pomiędzy grupami agi
tatorów wyborczych, jadących w sa
mochodach. Wywiązała sie tak gęsta 
strzelanina, że w jej wyniku bvło 2-ch 
zabitych 1 kilkunastu ciężko rannych. 
W miejscowości Seis de SeDtiembre 
podpalono lokal komitetu wyborczego 
radykałów. 

I nietylko na prowincji. W samej 
stolicy, Buenos Aires, tego rodzaju po
rachunki partyjne stają sie coraz częst
sza. Wprawdzie nie przybierają one 
tu na. sile tak, jak W małych miastecz
kach prowincjonalnych, ale badż" co 
bądź nie jest spokojnie. 

Taktyka wyborcza rządzącej partji 
konserwatystów wskazuje, że zmierzu-

; ją oni do sprowokowania przeciwni
ków, dzięki czemu możnaby odłożyć 
"wybory lub Je unieważnić. Na czele 
partii radykałów stoi b. prezydeut re

publiki , dr. Alvear, wytrawny taktyk i 
polityk. Ma on za sobą obecnie taką 
większość, że zniweczyć jeno zwycię-
s.twn będzie można tylko-w wypadku, 
gdy konserwatyści uciekną sie do u-

Istrzejszych jeszcze środków walki, a-
| niżeli dotychczas stosowane, 

St. Kowalewski, 

DZIŚ WSPANIAŁA ZABAWA w TAI'ARINIE". 
W sali ..Tabarin" odbędzie się dziś zabawa 

p. t. „Chińsk e noce", połączona z liczneini n :e-
spodziankami dla publiczności. 

Program zabawy przewiduje 1 m hi. ćfeWow-
ne konkursy z balon kami i serpent nami oraz 
szereg atrakcyj. , ,iv;->,•(' 

'Niezależnie ód tego odbędzie się program 
aitystyczny, w którym udział biorą najlepsze 
siły. Sensacją programu jest ang clski duet 
Overbury, występujący w taneczno - akro'*-
tyczno - muzycznym repertuarze. 

Poza nimi występują: duet Lewandowskich 
oraz tancerki Aga Renee, Leszko i Kolin. 

Do tańca gra orkiestra \Ve'nrotn,, która uzu
pełniła swój repertuar najnowszem przebojami 
muzycznemi. 

Kto więc nie widział .jeszcze nowego pro
gramu w „Tabarinie", niech dziś odw edzi ten 
lokal. 

Niezależnie od dancingu odbędzie s rę dziś o. 
5.15 fajf z pełnym programem artystycznym. 

Kuchu a smaczna i pożywna. 

SZOFERZY MANIFESTUJĄ na cześć E. Bodo. 
Od czasu jak społeczeństwo kinomanów do

wiedziało się o nowym filmie i nowej roli lin-,, 
geniusza Bodo zdarzają się. naszemu artyście 
zabawne, acz przyjemne n eporozumieni.i. Oto 
przed kilku dniami Bodo, wracając z teatru do-, 
domu taksówką został mile zaskoczony propo
zycją szofera, aby Bodo zapłacił tylko połowę" 
taksy. — Jakto, z jak'ej racji nia pan tracić? — 
zr.pytal Bodo. — Choćby dlatego — odpowie
dział szofer z zażenowan em i ze szczerością 
Że pan grając w nowym filmie rolę- wesołego, 
i szlachetnego szofera robi nam m]in'qw,oli ko
rzystną reklamę. Proszę mi wierzyć, że wszy
scy moi koledzy są panu w równym stopn u 
wdzięczni, jak ja. Zresztą przekona si; pali 
o tern niebawem. I .rzeczywiście. nn'tc?ncsp 
dnia zgłosiła się. do Bodo delegacja /yaiT/.aw.-
skxh szoferów, która n :e skąp ła artyście m o 
jego uznania i pochwał deklnruiąc. że w ^lo
dowisku I.mistrzów motoru i klerowjifcy". Uodb 
ma niezliczone rzesze gorących zwolenników. 
Bodo m'!e wzruszony serdecznością delegatów 
zaprosił ich na .jedno z przedstawień iilmu 
„Jaśnie pan szofer". 

% ^ e , , J e s i e " ń w Ł o d i 1 ' 
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Na tle codziennych zamachów sa
mobójczych, jakie notujemy na tern 
miejscu, tragiczny zgon 19-letniej słu
żącej, Stanisławy Błaszczyk, jest wstrzą 
sającym wyjątkiem. 

Błaszczykówna pracowała u p. L., 
przy ul. Kilińskiego 44. Jeden z domow
ników poczuł wczoraj około godziny 
siódmej rano silną woń gazu, dochodzą
cą z kuchni. Otworzył drzwi od kuchni 
i stwierdził, że powietrze w całej izbie 
jest przepojone wyziewami gazu I że 
służąca Błaszczykówna jest bliska za
trucia. Po krótkich zabiegach ratowni
czych, a przedewszystkiem po otwarciu 

sząc to, dziewczyna w jednej chwili wy
chyliła się głębiej przez okno i skoczyła 
w trzypiętrową przepaść. 

Lekarz pogotowia stwierdził u nie
szczęśliwej desperatki złamanie rąk, kil
ku żeber, wstrząs mózgu itd Dalsze ba
danie ujawniło, że młoda kobieta była 
już w dość zaawansowane] ciąży. 

Przewieziona do szpitala Stanisława 
Błaszczyk po kilku godzinach zmarła, 
nie odzyskawszy przytomności. 

Powodem rozpaczliwego kroku był 
zawód miłosny. Błaszczykówna odkrę
ciła kurek maszynki rano dopiero, po 

. całouocnem rozpamiętywaniu swego 
okna — dziewczyna odzyskała siły o bólu i po walce wewnętrznej. Zato po-
tyle, że zdołała dowlec się do okna. Do- tern była już zdecydowana — śmiertelnie 
mównicy zaalarmowali pogotowie. Sły-< 

PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzemienieckiej . 1 
Retkińskiej do Jwrzeduiiia 
Zgłoszenia: Piotrkowska 41 • 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, • w dni pow
szednie od 10 \2 1 od 4 
do 6 popołudniu. 
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Zmiana ustawy 
o ochronie l o k a t o r ó w 

Po publikacji dekretu zmieniającego 
ustawę o ochronie lokatorów — można 
dopiero obecnie ustalić pełny zakres 
tych zmian. 

Przedewszystkiem wprowadzona jest 
zniżka komornego w granicach już po
dawanych w pismach (dla mieszkań 3-
izbowych i mniejszych — 15 p roc , dla 
większych mieszkań oraz lokali handlo
wych i przemysłowych — 10 proc) . 
Ważnym jest przepis, iż sublokatorzy 
korzystają ze zniżek w tej samej pro
porcji. Ważdym jest też przepis, że 
komorne ustalone w umowie ważne) wg. 
ustawy o ochr. lokatorów (to jest dla 
wszelkich pomieszczeń, prócz mieszkań 
do 4 pokojów włącznie) — nie ulega ob
niżce: umów takich ostatnio było coraz 
więcej. 

Dalsza zmiana tyczy wyłączenia z 
pod działania ochrony — lokali przed
siębiorstw handlowych i przemysłowych 
(z wyjątkiem zaliczonych w roku 1935 
do kategorji 7 i 8 przemysłowej oraz 
4-ej handlowej), mieszkań złożonych z 
6 pokojów oraz mniejszych powstałych 
z przebudowy mieszkań dużych dokona
nej - p o 31.12.1935. Wyłączone z pod 
działania ochrony są również mieszka
nia w domach fundacyj, dostarczają
cych tanich mieszkań. 

Wprowadzono dalej tę zmianę, że na 
przyszłość nietylko lokator — jak dotąd 
— ale również właściciel posesji może 
domagać się zapłaty komornego w ra
tach miesięcznych. 

Podstawy eksmisyjne (poza wypad
kami szczegółowo w ustawie wskazane-
mi) sformułowano ogólnikowo jak na-
stenuje. „Wynajmujący może odstąoić 
od umowy najmu tylko wtedy, gdy 
istnieje ważna przyczyna". 

Bardzo zliberalizowano zasady, wedle 
których można żądać od lokatora wy
prowadzenia s ię w celu przystąpienia 
do budowy pomieszczeń mieszkalnych. 
Dotąd procedura była ogromnie utrud 
niona; w niektórych wypadkach musiał 
właściciel nieruchomości wyszukać sto
sownego mieszkania i naturalnie wyni 
kały spory co to jest „odpowiadające 
potrzebom lokatora" mieszkanie. Wszy 
stko to zostało uchylone. Właściciel po
sesji musi zapłacić tylko koszty prze
prowadzki w wysokości 1-miesięcznego 
komornego oraz tytułem odszkodowania 
komorne 6-miesięczne, a przy mieszka
niach mniejszych 12-miesieczne. Co wię
cej jeżeli władza uzna zabudowanie za 
celowe — może natychmiast administra
cyjnie usunąć, lokatora. 

Sublokator winien być powiadomio
ny o wytoczeniu pozwu (jest to utrzy
manie starej zą,sady; zmiana jest tylko 
techniczna w związku ze zmianą proce
dury polskiej). 

Bardzo doniosłą jest zmiana, polega
jąca na zniesieniu urzędów rozjemczych 
do spraw najmu. W ten sposób Instytu
cja ta, powołana do życia przed kilku
nastu laty, kończy obecnie swe istnie
nie; jej miejsce zastępują tern samem są
dy grodzkie. Sprawy zaczęte skończą 
już s ą d y . 

Przeredagowano przepisy o morator
ium mieszkaniowem . 

W przepisach przejściowych w p r o - | 

Dzlal gospodarczy 

0 n a w ą r e f o r m ; p r a w a u p a d ł o ś ? i o t t / $ j 
N o w e l a z u b i e g ł e g o r o k u n i e u s u n ę ł a n i e b e z p i e c z ^ 
„ d u m p i n g u u p a d ł o ś c i o w e g o " . — P r z e m y ś l d o m a g a siąJio 
m o t l l w i e n i a w s z e l k i e ! d z i a ł a l n o ś c i l i r m w s t a n i e u p ^ ' p j ł , 

Gdy w r. ub. decydowała się spra- czenstw, wynikających z „dumpingu 
wa reformy prawa upadłościowego, upadłościowego". Roczne prawie dzia-
łódzkie sfery gospodarcze wypowie- < łanie nowego prawa wykazało, że 
działy się za koniecznością bardzo ra-j nlezabezpiecza ono dostatecznie 
dykalnych zmian, przedewszystkiem w zdrowej części przemysłu przed skutka-
klerunku silnego • mi tej specyficznej i wielce ułatwionej 

ograniczenia konkurencji konkurencji, przeto sprawa rewizji pra-
firm upadłych. Skutki „dumpingu upad- [ wa upadłościowego obecnie zaktuallzo-
łośclowego" dającego się odczuć może : wała się ponownie na gruncie łódzkim, 

i i a n u r i 
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skiego i Zejdy, p r z e d y s K u ^ c 
wyższe zagadnienie, „^ i oścł 0 ł V* 
wniosku, że reforma UP«» ^ i r 
w chwili obecnej z a r o W " ? d z e i i U W ' * 1 * * * 
jak możliwa do p r z e P r ° w a d z , ^ * u m a t 

w drodze dekretu- Ą » » 
Nowelizacja — zdaniem u e g o %,".^«wi 

powinna pójść po linji ca«K^ prZ>' 
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najsilniej"w branży "włókienniczej, skła- zwłaszcza, że reformy wymagałby rów-1 możHwieida u
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niały łódzkie sfery gospodarcze do wy- |n ież szereg innych postanowień tegojścl fabryk, '*^W&X*$m\*^ 
sunięcia postulatu wprowadzenia do 
prawa o upadłościach postanowienia, 
zakazującego wogóle jakąkolwiek dzia
łalność firmie, znajdującej się w stanie 

upadłości. 
Postulat ten nie został uwzględnio

ny. Obowiązująca od stycznia b. r. no 

prawa. 
Wczoraj w sprawie tej odbyło się 

posiedzenie komisji upadłościowej Zw. 
Przemysłu Włókienniczego, który po
stanowił 

wznowić zabiegi 
o reformę prawa upadłościowego w kle-

flrm. W sprawie tak u j ę t e ^ " d h ^ ] ' J*< 
e r n W l n n n ODracdwaĆ ^ r j i l * 

wela do prawa upadłościowego wpraw- , runku znacznego zaostrzenia przepisów, 
dzie w pewnym stopniu ograniczyła; dotyczących przedewszystkiem dzia-
konkurencję przedsiębiorstw upadłych 
już choćby przez skrócenie czasu po-

lalności firm upadłych. 
Komisja, . obradująca pod przewod-

stępowania najwyżej do 6 miesięcy, jed- nictwem dyr. Arno Kindermana i przy 
nak w całości nie usunęła nlebezple- udziale prezydjum Związku oraz konsu-

stanowiono opraco 
projekt i przedstawić go 
rodajnym. n«ieWc[ * 

Poza dyskusją nad now i N o t o * 
wa upadłościowego, mająces c Z imy(tow 
ług koncepcyj Z w i ą z k u ^ . ^ 0i# 
padłości przyszłych, K°lir{s0-
również niektóre z P ° ś r ó % , , g S 
obecnie, a toczących się w* e $ 

które * v 

o r n a t y 

stma 

8 9 ^nku i f i 

og 
s 

B- pi 

prawa — upadłości, 
na specyficzny charakter 
znaczny w p ł y w na ryneK. 
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Wpływ czynnika społecznego na za
gadnienie polskiej polityki handlu za
granicznego był dotychczas względnie 
mały. Wprawdzie istniał szereg insty-
J«CXŁ Ł S t o J ^ " ^ Atp^wjku o&cz™ 
ńików rządowych — doradczym, które 
w rozwiązywaniu problemó.w n a s z e g o 
obrotu towarowego z zagranicą brały 
intensywny nawet udział, jak np. Rada 
Traktatowa, Centralna Komisja P r z y 
wozowa i t. p., nie obejmowały one jed
nak całokształtu tych problemów, a je
dynie pewne fragmenty, co zresztą wy
nikało z ich struktury i celów, do jakich 
były powołane. Wskutek tego praca 
powyższych instytucyj nie była i nie 
mogła być pełna, a przedewszystkiem 
brak jej było koordynacji, tak niezbęd
nej dla należytego ujęcia całości tego 
zagadnienia. 

Lukę tę wypełnić ma obecnie Rada 
Handlu Zagranicznego, której utworze
nie było jednym z głównych tematów 
obrad ostatniego zjazdu Zw. Izb Prze
mysłowo - Handlowych. Rada Handlo
wa, która działać ma jako ciało dorad
cze przy min. przemysłu i handlu repre
zentować będzie Oplnję całego samo
rządu gospodarczego, a więc zarówno 
przemysłowo - handlowego, jak rolni
czego i rzemieślniczego, zaś do zakresu 
jej działalności należeć będzie uzgad 

wszystkich kierunkach i na wszystkich ten sposób niejako ramowy 

lizuje u siebie całą pracę, związaną z 
powyższym problemem, a prowadzoną 
dotychczas ^Bwęzj^f^r^pdnębnych in
stytucyj, bąaz nie mających żadnego ze' 
sobą kontaktu,,b,ądź_. bardzo; Jużny. 

Działalność Rady prowadzona będzie 
w szeregu komisy], które powołane zo
staną dla poszczególnych problemów 
obrotu międzynarodowego. Utworzone 
zatem zostaną komisje'- organizacji eks
portu, jego finansowania, Importowa, 
komisja komunikacyjno - portowa i sze
reg innych. 

Doniosłe znaczenie będzie miała 
przedewszystkiem komisja finansowania 
eksportu, której powstanie umożliwi u-
jednolicenie 1 zreformowanie systemu 
pomocy dla naszego wywozu, wykazu
jącego obecnie wiele braków, a przede
wszystkiem brak sharmonizowania 1 do 
statecznej celowości. Również komisja 
importowa, która przejmie funkcje obec 
nej Centralnej Komisji Przywozowej, 
będzie miała przed sobą szerokie zada
nia, przedewszystkiem w dziedzinie u< 
regulowania spraw, związanych z przy 
wozem surowców. 

Na zjeździe Zw. Izb sprawa utwo 
rżenia Rady Handlu Zagranicznego po
sunęła się o tyle naprzód, iż opracowa
ne zostały wytyczne jej działalności 1 

sta1' 
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czer 

odcinkach. W ten sposób Rada scentra-1 przedstawiony zostanie ™ i n- flCj« 
i handlu do zatwierdzenia. P j l ^ 
morządy gospodarcze przysw 

idl« 

k o. i 

l 9 Ś n 0 W e 

*;V9-7. 
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do montowania Rady. 
Poza sprawą Rady n a " 

nicznego, drugim zasadmcw.J 
obrad Zw. Izb był z a P ° V 
początek przyszłego roku 
Przemysłowo - Handlowy c " n C 

ten, którego zwołanie usta' ^ 
ostatecznie na styczeń i y j

a „ | c 
miał za zadanie °Pr&CaAarct. 
szerszego programu Sospv0^\.^ 
lem przedstawienia go rza°. $t 
gresie przedyskutowany \u i 
kształt zagadnień, • w l a f J ^ J W T S T g 
gospodarką narodową. W%T*!k\Ł. & 
w 36 reformach, z 

- mąka 
22.00^23. 
bV iytni, 

ft'8tr*«by 
2 r 4 6 o o , 

skonani! 

stała opracowana, reszta *; ei 0flJJKf• O rZe 
się w przygotowaniu, rozdzi^W^,; jarf a 

dzy poszczególne Izby. I z b < L e « ' * 
Jęła 5 referatów, a m i a n o ^ ^ 
wach handlu zagranicznego- ^ 
nej polityki gospodarczej, p oTO A , 
gospodarczego i w sprawac 
wych. 

Zaznaczyć należy, iż k ° J g S 2 
niowy będzie w dziejąc" 
morządu przemysłowo ^ 
drugim tego rodzaju .» s e )

 siQ * 
darczym. Pierwszy odby' 

Lwowie. 
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we 
nianie polityki handlu zagranicznego we iormy organizacyjne. Przygotowany w 

J a k b ; d ą d o k o n y w a n e r o z r a c h u n k i z I ł iemcj 
Polskie Towarzystwo Handlu KompensacyJ-

wadzono termin Wypowiedzenia lokali 1 n e 8 ° wydało tymczasowe informacje dla łmpor-
- ' terów towarów niemieckich do Polski, jak rów

nież dla eksporterów towarów polskich do Nie
miec w ramach zawartej niedawno umowy go
spodarczej polsko-niemieckfej. 

Informacje dla importerów stwierdzają, że 
dokonywanie zapłaty dostawcy niemieckiemu za 
towar może odbywać się wyłącznie za pośred
nictwem Polskiego Towarzystwa Handlu Kom
pensacyjnego i bezpośrednie wpłaty eksportero
wi niemieckiemu są niedopuszczalne. Wplata za 
towar następuje w złotych po ostatnio znanym 
średnim urzędowym kursie dewizy według fak
tury niemieckiego dostawcy. Zabezpieczenie 
wekslowe lub bankowe musi być złożone w ta
kiej walucie, na jaką opiewa faktura, z tern, ł e 
wpłata nastąpi w złotych w terminie płatności 
po urzędowym średnim kursie dewizy. Sposób 
i termin płatności musi być przytem zgodny z 
fakturą niemieckiego dostawcy. 

Importer polski, który korzysta z kredytu, 
musi podpisać przed otrzymaniem 

I wyjętych spod ochrony na: 30.6.1936 
dla mieszkań 1 30.9.1936 dla lokali prze
mysłowych i handlowych. W tych prze
pisach też postanowiono, że obniżenie 
komornego nie stanowi zmiany podsta
wy podatku od lokalu 1 podatku od nie
ruchomości za rok 1935-ty (inaczej za 
lata następne). an. 

Eksport przędzy czesankowe! 
Według danych Konwencji Przędzalń Wełny 

Czesankowej, eksport przędzy czesankowej bar
wionej i niebarwionej wyniósł w październiku 
r. b. ogółem 127,188 kg., wartości zł. 1,181,445, 
co w porównaniu z eksportem za miesiąc wrze
sień rb. wykazuje spadek ilości wywiezionej 
przędzy o 1000 kg., natomiast wzrost wartości 
tego wywozu o 31 tys. IL 

te«. 
P o l s k i e T o w . H a n d l u K o m p e n s a c y j n e g o — I n s t y t u c j a L^V» V > « » u 

c h u n k o w ą . - I n s t r u k c j e d l a e k s p o r t e r ó w I I m p o r l ^ / j i j j p t 
tych w dniu płatności, który musi być oznaczo- niemieckiego należności za 1 0

 uzn« jp*** I. A l y 1 

ny w deklaracji. Imiecka Kasa Rozrachunkowa K»|J>| 'C °choc 
Z chwilą wpłaty przez polskiego importera, Polskiego Towarzystwa Han° di* j \ n ; P o m l i 

Polskie Towarzystwo Kompensacyjne uzna ra- d r 

chunek niemieckiej Kasy Rozrachunkowej i 
prześle jej avizo dla wypłaty dostawcy niemiec
kiemu odpowiedniej sumy z rachunku Polskiego 
Towarzystwa Kompensacyjnego w Niemieckie) 
Kasie Rozrachunkowej. Sumy, znajdujące się na | 
rachunku Polskiego Towarzystwa Kompensa
cyjnego w Niemieckiej Kasie Rozrachunkowej 
oraz sumy znajdujące się na rachunku Niemiec
kiej Kasy Rozrachunkowej w Polakiem Towarzy
stwie Kompensacyjnem, nie podlegają oprocen
towaniu. 

W informacjach dla eksporterów zaznaczono, i 
i e kontrahent niemiecki eksportera polskiego 
winien uzyskać u swoich właściwych władz od
powiednie zezwolenie dewizowe na wpłacenie 
należności za towar na rachunek Polskiego To
warzystwa Kompensacyjnego w Niemieckiej Ka
sie Rozrachunkowej w Berlinie. Jeżeli zobowią 
zanie nie opiewa na marki niemieckie, to równo
wartość będzie obliczona w markach nlcmiec-

sacyjnego, zobowiązując się, że nie dokona żad-Ikich co ostatnio znanym w chwili płatności śrcdjsfer rrzeraysln I handlu tu^^c1 
nych bezpośrednich wypłat dostawcy niemiec- nim kursie urzędowym danej waluty, notowanej skiemu Tow. Handlu KomP 
kiemu oraz, że należność za towar wpłaci W zło- < w Berlinie. W chwili płacenia przez importera' K-bat 18 listopada 1935. 

ś w i a d e c t w a 
deklarację dla Polskiego Towarzystwa Kompen-

porterowi polskiemu, 
porterom polskim naslępui c t.tta& . 
wpływów z Importu na r * p 0lsk'' ŷf !»i 
Kasy Rozrachunkowe) *r sCit&' \ d 
stwie Kompensacyjnem, P r xT do' „r*e* 
stepują w kolejności usta lcw e j | f 
rek niemieckich, uskuteczo 
terów niemieckich, 

Wypłata może nastąpić ł

] £ e 7 f & | U 
Polskie Towarzystwo KomP«

0 !

L c« V ' , 
urzędu celnego dowód dokoOW. p0s ,t r 
wywozowej towaru w P° j,uid' |J*, 
odcinka świadectwa rozrac m 

W traktacie polsko - , y ' ^ 
strzeżone, i i instytucję, M6*V tfL^ 
powierzona zostanie spr° .y/i^ *, 
Niemcami, wyznaczy w o»P jk* jj 
nłster przemysłu i handlu. t'! 

Jak wynika z p o w y ż s z e j ' ^ 
r przemysłu I handlu ' " ^ c y i " 
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f okres 
I Zwyżka łódzkich listów zastawnych przemyśle łódzkim 

C ^ f o d 2 1 d o 2 7 Października 
Jicyrii Przemyślu bawełnianego, 
C" • d ° Zw. Przenwsiu Wlo-
;t,i g 0' Pracowało 44.150 rebotni-

W i l i n i 1 0 0 m n l e l n i ż w t v 2 ° d n , u 

• iS,Samyni
 " a s i e w '16 fabry

k i - W u wełnianego, należą-
n ' T bvift

 e l e g 0 Związku, zatrudnio 
««HfSI9n '3.350 rnhntnlkriw. tuła 

'Sb

MtrUd"-' pa* 

cia 

ze 

3S0 robotników, tutaj 
enia wykazuje wzrost 

S z m a t y sowieckie 
• b , - rVnku łódzkim 

Nai W l ^ M y ' B znacznie na rynku 
ĵ fcl, , l m *t sowieckich, skutecznie kon 

koflg^Ojy Mmatami angielsklemi, posiada-
wite^.^as ^* W n a niemal monopolistyczne sta-
O "P , ledn , W i e c W c n s«t równe cenom an-
I-eforUjj %IIY( ** "maty te pochodzą z produk-TLCZD , S l 7 ,

I

k o«B t u B kowych, są więc grub-
rnnik^L »»siei s k i

ą 8 , ą d o s z w P a n l a n i i c l e n k i e 

i > o d ł u i s z s i n i o k r e s i e 
Giełda warszawska notowała wczo

raj dewizę na Londyn po 26.16, t. j . o 
1 punkt wyżej niż w sobotę. Natomiast 
dolar nieznacznie zniżkował o 1/8 punkta 
do 5.31 i 5/8. Dewiza na Amsterdam mia
ła kurs mocniejszy o 10 punktów — 
360.90. 

Bank Polski płacił wczoraj za funty 
26.04, za dolary 5.29 i 5.30 i ćwierć. 

Na łódzkim rynku walutowym ten
dencja była całkowicie utrzymana. No
towano: dolary — sprzedaż 5.32—5.30, 
dolar złoty 9.02—9.00, rubel złoty 4.78— 
4.75, funt 26.20—26.15, marka niemiecka 

d e p r e s j i 
włoski 35.00—34.00. 

Z pośród papierów wartościowych 
mocniejszą tendencję miała poż. stabili
zacyjna 1 5 proc. L. Z. m. Lodzi. Poż. 
stabilizacyjną notowano po 62.50—62.00, 
t. j . o 50 punktów wyżej niż w sobotę. 
O 100 punktów zwyżkowały listy za
stawne do 45.50 w żądaniu i 45.00 w pła
ceniu. Jest to pierwsze wzmocnienie no
towań tych papierów po dłuższym okre
sie depresji. Natomiast znlżkowo kształ
towały się notowania poż. budowlane], 
którą oddawano po 40.00, kupowano po 
39.00. Dolarówka bez zmiany — 53.00— 

1.58—1.57, gulden gdański 0.98—0.96, lir'52.00. — 

Sie 
e , przeto są bardziej od nich 

€ i i e l « l « p i e n i ę ż n a 

eliza' r 
BAWEŁNY 

O4.:,!« L0C° 12'20' LISL' topad 11.98, 
iSJa 5 ll.7o i '.życzeń H.76-78 , luty 11.73, 

iS t n l !« lh'U'0 fc'ecień U - 6 7 -
 m"i H-64-66, 

S*1 tfj, E a V . p i e c H-55, sierpień 11.48, wrze-
;dłU8_,,, ty »ernik 11.33. 

•'tai* ,?Ą_N- Loco oco 12.25, grudzień — 
maj 11.61, 

ernik 11.31. 
Loco 6.75, listopad 6.54, gru-

in. »'fj 

OSP 
l e f t 6*3?' k**' M e r w ' e c 6-39, lipiec W,J5-.4.7' L U T Y . 6 ' 4 5 ' . M . A R ? . E = 6 - 4 4 -

r»d ~T",V WTzecień 6.25, październik — 
'SkjĄ 6 ' } 5 ' grud z i e A 6.14. lll̂ ec'o A t r o c o 9.76, listopad 9.23, styczeń 

TO l u . 0 , 6 7 - maj 8.58, lipiec 8.48, pazdzier-
',8Vad si?1 

* * * * J< !Se N\T 7 - 4 *. Ustopad 7.: 

^ i t ó f t S 7 - 3 1 , l i p i e o ' 
JT 5»S G ^ i e n 12.91, 

28, styczeń — 
6.99, pażdzier 

luty 12.94, 
czerwiec 12.91, październik 13.33. 

^ . K a giełda zbożowa, 
zeniu łódzkiej giełdy 

19.50 not.°wano(,,tjrto. 13,75-̂ 14.00, 
i-5Ó • l'-75, jęczmień przemlałowy — 
Uiolitv i ? i e ń b r owarowy 14.75-15.75, 
'5 2 ,5-75—16.25, owies zbierany — 
22nfi 5 żVtnia 1) 21.00—22.00, mąka 

kbvTT,2?00' « 
r y .żYtnie 8.75 

Warszawa, 17 listopada. 
Na dzisiejszem zebraniu giełdy walutowo-

dew zowej w Warszawie tendencja dla dewiz 
była niejednolita, przy obrotach normalnych. 
Notowano: Amsterdam 360.90 ( + 1 0 ) , Bruksela 
89.70 (—7), Kopenhaga 116,80, Londyn 26.16 
(-i-i) , Mediolan 43.08 (—7), wyplata tclcgra-
'xzna na Nowv Jork 5,31,63. Oslo 131,50 ( 4 1 5 ) 
Paryż 35,01. Prasa 21,96, Zurych 172,83 ( - 2 ) . 
W obrotach prywatnych: marka niemiecka 
155.50, szyling austriacki 98, korona czeska 
20,80, frank francuski 34,99, frank szwajcarski 
172,75, gulden gdański 98, Iry włoskie 33,75, 
leje rumuńskie 2.65, pengó węgierskie 96,75, 
dinary jugosłowiańskie 11, laty łotewskie 124. 
funty angielskie 26,15, funty palestyński 26,12. 
dolar 5,31,50, rubel zloty 4,76.50, dolar zloty 9, 
rubel srebrny 1,85. bilon 0,85. Bank Polski pta 
cii za banknoty dolarowe 5,29. 

AKCJE. aN rynku akcyjnym tendencją była 
słaba, przy większych obrotach akcjami Banku 
Polskiego. Notowano: Bank Polski 95—95,25 
94,75 ( - 5 0 ) , Węgiel 14,75 (—15), Lilpopy 8.25 
(-i-10), Starachowice 32 (—25). Drobna tran-
zakcja dokonana, a nienotowana akcjami Mo-
drzeiow po 4.25. 

PAPIERY PROCENTOWE. Dla papierów 
procentowych tendencja była mocn'ej*szi. przy 
większych obrotach 5 proc. listami m. Warsza

wy nowemi. Notowano: 3 proc. poż. budowla
na 36,65 (-1-15), 4 proc dolarowa 51,75—52, 
5 proc. konwersyjna 66, 5 proc. kolejowa 54, 
6 proc. dolarowa 77,75, 7 proc. stab lizacyjna 
61,88—62.13 ( + 3 8 ) , odcinki po 500 dolarów 
63 ( + 2 5 ) , 8 proc. listy funtowe Przemyślu Pol
skiego 91,50—92 ( + 7 5 ) , 4 i pól proc ziemsikc 
42,25—42,63 ( + 63), 5 proc. Warszawy nowe 
49—48,75—49,50 ( + 7 5 ) , 5 proc. Łodzi nowe 
45,50—45,25 ( + 7 5 ) . Drobne trazakcje dokoni-
ne, a nienotowane: 4 proc. inwestycyjna zwy
kła 112 ( + 7 5 ) , 8 proc. d llonowska 93, 7 proc 
śląska 70,50, 7 proc. warszawska 68,50,5 proc. 
Warszawy stare po 500 złotych — 55, 5 proc. 
Warszawy nowe po 100 złotych — 63, 5 proc. 
Lublina nowe 37, 6 proc. obligacje m. Warsza
wy VIII i IX emisja 54,50, 3 proc. państwowa 
renta ziemska odcinki po 5000 złotych — 64— 
65, odcinki po 1000 złotych — 64,50—66, od
cinki po 100 złotych — 76. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszem zebraniu giełdowem w Ło

dzi notowano: dolary 5.31—5.30, poż. budowla
na 40.39.50, poi. inwestycyjna 111.75—111.25, 
poż. stabilizacyjna 62.25—61.75, Bank Polski — 
95.50—95.00, dolarówka 52.50—52.00, 5 proc. L. 
Z. m Łodzi 45,25—44.75. Sytuacja wyczekująca. 
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mąka pszenna 32.00. 
—9.00, otręby pszenne 

£
C b y Pszenne grube 8.50—8.75, 
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° 0 , groch Yictoria 32.00—34.00,1 talon* 
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obradowała wczoraj w dalszym ciągu w Krakowie 

myc'1, l(^vltonaniZ y C Z n ą m o z a " t c tworzy roz-
Pbu? 19 bm. 

inst: 
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tkm%t *' om. o godz. 15.30. Już samo 
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j.ielO"!* ł>N. i/T^howskl), harmonia i gitara 
z d Z PWa nr r f a. -L- Markiewicz), fortepian 
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n»*^W© Y orkiestry Polskiego Radja pod 

Kraków, 18 listopada 
Wczoraj odbywały się w Krakowie 

1
obrady rady naczelnej Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy. Obrady 
toczyły się bez udziału prezesa min. 

. Raczkiewicza, który jeszcze onegdaj 
odjechał do Warszawy. Obradom prze
wodniczył wiceprezes związku, prezes 
Najwyższego Trybunału Administracyj
nego Hełczyński. Przed południem wy-
• • • • • • • 

erB.d,nia 
WM :v alej 5 Polskie piosenki — w wyko> 

l ^gfldlj H & e s * r ,y Polskiego Radja poa 
- T > y Kańskiego z udziałem pleśniar-

JJ",C \V f'Pt >kZ'?, i 0 8odz. 20.10 - lekką mu-j, Statl̂ fnm orkiestry Polskiego Radja 
t^CT Nawrota 
?'ola ! ? n a l e 8 0 

z udziałem inter 
charakterystycznej piO' 

nusza. W programie orklestro-
utwór H. Ailboufa 

dl" 

raca 
stylu 
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AUDYCJA 
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ii^kliil^ra R 'wesołości obrazek słucho. 
. PA l?>'' AC F e r t z a P- 1- .Tańcowała ry-

wa,y'zff a t o c z y się w piwnicy 
°choc» a d z o n e n a z i m Ę r 6 z n e | a 
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l Q ^ z . cebulą, ćwikła z chrza-\ S ' s dz i^* s o I y c h Piosenek i djalogów 
iCożVu:,ci' z. e Jarzyny są zdrowe ' ' y w 3 A , '"^WY 

w a ć - her grymasów. 

głoszono dwa referaty na temat sytua 
cji polaków zagranicą i omówiono kwe
stję propagandy ' polskiej wśród emi
gracji. 

W godzinach popołudniowych odby 
ło się w sali hotelu Pollera śniadanie, w 
klórem wziął udział wojewoda dr. Ma-
łaszyński. O godz. 5 odbyły się dalsze 
obrady. 

P i ę ś c i a r z e berlińscy 
walczyć ma]ą w Łtdzi 

ŁOZB prowadzi za pośrednictwem Polskiego 
Komitetu imprez Sportowych w Berlinie pertrak 
tacje w celu sprowadzenia do Łodzi silnej dru
żyny niemieckiej na mecz z reprezentacją Łodzi. 

Po wstępnych pertraktacjach ma dojść do 
skutku przyjazd kombinowanej drużyny z Ber
lina złożonej z pięściarzy Polizei Sport-Verein 
i jeszcze jednego klubu z pięściarzimi tej miary 
co Campe, Mictschke, Hornemann i Kylus. 

Tor wyścigowy 
dla łyżwiarzy w Hslencw'e 

Zarząd lodowiska w Helenowie urządza w 
tym sezonie specjalny tor wyścigowy dla łyżwia
rzy, na którym będą mogły odbywać się zawo
dy oraz treningi na krótkie i dłuższe dystanse. 

Teren już został odpowiednio zniwelowany i 
z nastaniem pierwszych mrozów tor zostanie 
uruchomiony. 

Urządzenie toru wyścigowego w Łodzi przy
czyni się niechybnie do dalszego rozwoju łyż
wiarstwa na terenie naszego miasta. Jak sie do
wiadujemy, prócz toru wyścigowego na lodowi
sku w Helenowie zostanie przeprowadzony cały 
szereg inwestycyj. 

Rozdanie nagród 
kolarzom Ł.K.S-u 

Dnia 23 bm. ó godz. 22-ej w salonach Cu
kierni Sportowej przy ul. Przejazd 2, sekcja ko
larska Łódzkiego Klubu Sportowego urządza u-
roczystość rozdania nagród za sezon bieżący, 
połączoną z tańcami. 

K o l a r z e r o z p o c z y n a j ą 
treningi na sali 

Z dniem 23 bm. rozpoczynają się zimowe tre
ningi kolarzy łódzkich, do których zarząd ŁOZK 
wyznaczył zawodników z poszczególnych klu
bów, biorąc pod uwagę całoroczne wyniki tych 
kolarzy. 

Pierwszy tfening. odbędzie się na „homo-
aparatach" (rolkach) w lokalu przy ul. Zawiszy 
nr, .5 (przy^ Bałuckim Rynku) o godz. 18. 

Jednocześnie zarząd ŁOZK podaje <lo -wiado
mości, że w najbliższych dniach rozpoczną się 
również ćwiczenia gimnastyczne dla zawodni
ków, którzy zostali wyznaczeni do zaprawy zi
mowej. 

Ćwiczenia te odbywać się będą w lokalu 
Szikoły Pracy, przy ul. Łęczyckiej 23, w ponie
działki i piątki każdego tygodnia w godz. od 
19—21-ój pod kierunkiem specjalnego instruk
tora. 

Notatnik boksera łódzkiego 
— Zarząd ŁOZB organizuje w najbliższym 

czasie propagandowe zawody bokserskie w 
Ozorkowie, gdzie wyjedzie drużyna kombino
wana złożona z pięściarzy łódzkich. 

— Cuiavia z Inowrocławia zwróciła się do 
łódzkiego Hakoahu z propozycją rozegrania 
dwuch spotkań drużynowych. Pierwszy rn.-icz 
odbyłby się w Łodzi za dwa tygodnie, zaś re
wanż rozegrany byłby w ciągu sezonu w Ino
wrocławiu. Hakoah przypuszczalnie z propozy
cji tej skorzysta. 

— Pierwszy krok bokserski rozpocznie się w 
Łodzi już w najbliższy czwartek w sali Geyera. 
Ćwierć i półfinały odbędą się w cisgu czwartku 
i oiątku w godzinach wieczorowych, zaś finały 
odbędą się w niedzielę przed południem. 

W mieście Helena, w stanie Montany Stanów Zjednoczonych nastąpiło trzęsienie ziemi. Widzimy na zdjęciu skutki katastrofy. 

TEATR ROZMAITOŚCI 
Dziś, we wtorek o godz. 9.30 wiecz. ostatnie 

przedstawienie sztuki A. Nagera p. t. „ślub w 
więzieniu" z udziałem Diny Hąlpern oraz Sema 
Broneckiego. Ceny od 54 gr. — 1.70. — Jutro 
„Nielegalna żona'1. 

k̂ow y Kino-Teatr 

* Premjera! 

J e d n a 
f e d y n a MARLENA DIETRICH 

w najnowszym swoim arcydziele „ROBIETA JEST DJABŁEM" 
w/g. głośnej powieści « 

„KAPRYS HISZPAŃSKI 
Następny program „NIEDOKOŃCZONA 

Początek w dni powszednie o godz. 4-ei, w soboty, niedziele i święta 12-ej. 
SALA DOBRZE OGRZANA. 

SYMFONJA", muz. Schuberta. 
MARTA EGGEJRTH, 
HANS JARAY. 
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Dr. MED. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, 

moczoplclowych I skórnych. 

C E G I E L N I A N A 1 1 
telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 I od 4—9 w nie
dziele 1 święta od 9—1. 

G R O S Z D Z I E N N I E WWiS H Y D E t K I E ł l C H E R Y S 

c h o r o b y w e w n ę t r z n e i d z i e c i 

Śródmiejska 18 
lei. 246-58 

przy jmuje od 12—1 
' I od 6 - 7 

LEKARZ-DENTYSTA ' 

erling 
mieszka obecnie 

P i o t r k o w s k a 8 7 
telef. 143-06. 

przyjmuje o^ 10—1 i od 3—6 wiecz 

. BALICKA 
POWRÓCIŁA 

SIENKIEWICZA 52 (róg Nowrot) 
Nr. tel. 194-03 

.Choroby skórne 1 weneryczne 
Przyjmuje kob :ety i dzieci od 12 45— 

2:i5 i od 6 - 8 - e j . 

P A I N - E X P E L L E R R I C H T E R A 
(znak fabryczny „Kotwica"). 

Środek zewnętrzny przy przeziębieniach, grypie i reumatyzmie, 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Używajcie Pain-Expellcr z Czerwoną Kotwicą. 

Bez forsy n i e m a r a d o ś c i 
\ S N „ O L L A " n i e m a p e w n o ś c i ! MatKi ł 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
d o 

I.ROJTER 
C H O R . s k ó r y , W Ł O S Ó W 

i w e n e r y c z n e 
N A R U T O W I C Z A 24 

Tel. 262-61. 
Przyjmuje od 3—9 wiecz. 

LEKARZ - DENTYSTA 

F, f f e p c i o w s i a 
POWRÓCIŁA. 

Przyjmuje od 9—3-ej 
G D A Ń S K A 3 7 , TEL. 2 3 2 - 5 5 

od 4—7-ej w Lecznicy 
P / O t r . s o w s k a 2 9 4 te". 122-69 

p u n D i y y na ruptury, skrzywienie kręgosłupa 
U E L U L I S U L i różne kalectwa! Pomoc i skutek 

bez operacji ! 

Specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban
daże, które wstrzymują z największym skut
kiem najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup-
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Specjalne 
bandaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na 
obniżenie żołądka, wnętrzności I t. p. Dla cho
rych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź
licę kości i paraliże ortoped. specjalne leczn. 
gorsety ortopedyczne l aparaty różnych syste
mów, sztuczne nogi I ręce aluminiowe (Protezy), 
oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 
ortopedyczne podług form gipsowych z naj
szlachetniejszego metalu. — Stosuje Specjalny 
zakład ortopedyczny. 

O r t o p e d . L w o w a 
Ł O D Z, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-77. 

przyjmuje od 9—13 i 15—-19. — Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 

Czuje się w obowiązku wyrazić WPanu Dyr. J. Rapaportowi 
w Łodzi, Wólczańska 10, gorące podziękowanie za skonstruowany 
specjalny aparat leczniczy ortopedyczny na nogę. Aparat został pi"zcz 
główną komisję lekarsk;i-ortopedyczną w Szpitalu Ubezp. Społecz
nej w Łodzi uznany ^a bardzo celowy. Równocześnie serdecznie. 
dziękuję1 ..za^^yąka/iile za/tijłyv-'pieniofcotigo-łwnsoWe^W. 150.— na za
kupienie powyższego aparatu leczn. pj^toped.,, Móry Ubezp.' Spot. 
przyznają na^ skutek''USHtiycltj'stąraft'AvP'.' Dyr. J. .RąrfapoWa. 

Łudź^dftr&^-sWźtiiyTOS'?. 7 ^ x 5 Ttt. Winkler. 

POSZUKUJE od 1 stycznia 1936 lubi 
wcześniej 

MIESZKANIA 
7-o ewent. 8-o pokojowego w śródmle 
śclu. Łaskawe oferty proszę składać 
pod „A. 

.V pokój z wszelki ^ cS 
do oddania, l e ^ ; w 9 ^ 

ogrzew., Sienkie\wąSJa<1^ol' 
„•MEBLOWANY słoneczna 
lidnej osobie oddam, * 
m 8. tel. 120-59 
POKÓJ umeblowany «» ' „ c«fi 
z wszelkiemi wy«oa^'' l 0«n" 
domu do WYNAICCLFL" 
in. 17. 

LÓDŻ, Narutowicza 6, m. 6 
Tel. 151-72. 

Wykonywa zabiegi w zakr • 
pielęgniarstwa wchodzące: • • -
strzyki, bańki, pijawki 1 opatrunki 
chirurgiczne. 

St3>i 

Kupno I s p r z e d a ż j e 

«49E 
POKÓJ umeblowany ' i n t c U Ą 
wygodami, teleton. P r z> n a do 
rodzinie dla solidnego 
jęcia. Kopernika 2I 
DO WYNAJĘCIA 5 pokoi z; a" r a i 
wygodami II p., , r.o"Le 0 61. * 
3 pokoje od 1.1 TCilińskieK" 
ciw parku koleiowjg°^----^6i | 
ELEGANCKO umeblowany ,<•, 
gody, telefon 11-go Listw 
oddam, tel. 233-03. F - ^ ( 
2 POKOJE z kuchnia, s' 0 1 jtał*1 

kiemi wygodami, parter-
25. Telefon 122-69. 

SFOWODU wyjazdu sprzedani zakład 
fryzjerski wraz .z mieszkaniem. Zgło-
sić się Żeromskiego 7, Cukier. 
DO SPRZEDANIA okazyjnie szata 
oszklona, nadająca si§ do każdego 
interesu. Wierzbowa 5, m. 2. 
DOMEK ze sklepem, nadaje się na 
rzeźnictwo lub piekarstwo do sprze
dania: Zgierska 156, nap rzeciwko ko-
lonji skarbowej. 2! 

DR. MED. 

D r . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ZADZIEUIICZ 
Specjalista chorób 

u s z u , nosa, gardłu i krta,,, 
Ł Ó D Ź , UL. P I O T R K O W S K A 1 6 4 

tel. 125-26 
przyjmuje od 5 do I wiecz. 

LEKARZ • DENTYSTA 

przyjmuje od .10—1 t od 6—8 po poL 

P i o f r k e i i r $ k a 5 1 
te le f , 121-23 

DOKTOR 

TREPMAH 
tpećlallsia chorób wenerycznych, 

tflfAr.nych. inoc/optclowycli, 

Z a w a d z k a 6fr-
8--I2. 2—4. 6—9 wiecz. 

W niedziele I święta od 8—1 pp. 

Al. KopciowsRi 
POWRÓCIŁ 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

przyjmuje od 7- 8-ej wiecz. 

I R A N K I 
a t o r y , k a p y I o b r u a y od naj
skromniejszych dp najwykwlnt-
niejszych po cenaeh zniżonych 

wykonuje Pracownia Ręcznych 
ttobór. Piotrkowska 90, tel. 155-99 

Artystyczna C E R 0 W N I A 
At. KLEBER, Piotrkowska 18, I. of. II p 
przyjmuje- Jo cerowania wszelkiego 
rodzaju garderobę, dywany, Jcdwa 

bie i t. p. po cenach przystępnych. 

REKLfim GOZETOUTYCH. 
CEnniKóui i PROSPEKTÓUJ. 

RVSUnKI,PROJEKTY REKLnmOUJE 
I UWDBU/niCZE iuvKonvuiR 

|RBORKEnHRGEn|A«A| 
1 kÓDZ.PIOTRKOUJSKn I V * 

„ C z y s t o ś ć 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, trolt f 
ferowanie oraz sprzątanie biur, pokoi. J I 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 

DOKTOK 

UtWHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI 

P I O T R K O W S K A 5 6 
tel. 148-62. 

Od 9-1, od 5-9 pp., 
w niedziele i święta od 10—L 

Do akt Nr. Km 475/35 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi, rewiru 6, STEFAN GÓRSKI, za
mieszkały w Łodzi, Dowborczyków 20 
na zasadzie art. 602 K. P- C. ogiasza, 
że w dniu 26 listopada 1935 r. o godz 
11—13 w Łodzi przy ul Południowej 
26 odbędzie s ; ę publiczna licytacja ru
chomości, a mianowicie: kredens 
o 6 drzwiach, pomocnik stół. r >zsu 
wany, stolik do samowaru. 10 krzesci 
szafa o 3 drzwiach, stolik okrągły, 
dwa krzesła, 2 nocne stoliki, toaleta 
z lusterkiem, lustro tremo, skóra : 
białego niedźwiedzia i inne ruchomo 
ści, oszacowanych' na łączną sumę zł. 
1920—, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 7 listopada 1935 r. 
Komornik: (—) Stefan Górski. 

Sprawa f-my „K. F. Koehler", p-ko 
Kazimierzowi i Jacńiie małż- Fiszer. 

w centrum miasta, frontowe, nic wy 
żej II-go piętra, w czystym domu 
POSZUKIWANE. Oferty sub „Sio 

neczne" do Republiki. 

KUPIĘ używaną maszynę do pisania 
Adresy składać sub. ,Tan;o''.. 
BUDYNEK iabryczny. Parter i 3 p'ę 
tro, nadający się na przędzalnię lub 
nne przedsiębiorstwa, centralne o-

grzewanie, 3-stromie światło' do wy
najęcia w całości lub c z ę ś c o w o ew 
sprzedam. Telefonować od 3—4 — 

\ 25. 

Msze 
'dr • ^ 

" f Pio- dni 
iela lekcyj gry i o r t e f g V I £ ' » c k i e j o 

...jwskle konserwatorium' by:fivwa} ,« 
cuskiego, po kilkuletnim e ro '%praw a J ' 
Paryżu. O. Hurwicz - . ^ J j L K 4 0 * f ° : 

łudniowa 23. m 9. ]}L2JHC\flk ' 
JĘZYKÓW ANGIELSKItp"'^ oskarżeń grr.ntowne , £ l e 

teratura,. r T e | , f « 0 , 1] ^ 
cnm.rieilCja I j ^ V IN. 

% N A U K A I wychów 

RUTYNOWANA nauczycie'* 
udzi ' 
skie 

SAMOCHÓD na chodzie Citroen 4 ey 
idi. osobowy bardzo do'.iryni stanie 

powodu wyj.izd'1 tanio sprzedam 
Zgłoszenia dc Republiki pod „Samo
chód". 

CUSKIEGO — grunto "'L ĉC"'*' 
gramatyka, literału 
handlowa korespondencja 
gramatyka, 

torespond 
od godz. 10 do 12-_eLLąS£ 

ZŁOTO, srebro, kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny S. Fi 
jatko. Piotrkowska 7. 
WÓZKI dziecięce po cenach fabrycz
nych poleca M. Jacobi, Piotrkowska 
107, sklep w podwórzu. 

rsacli ;j 
tury udzie"la rutynowany " |,d 1 ^ - 1928 

. Zawadzka nr. 21, «i. 8 , V n . C * ł ° W y , 
lennie zastać od g o d z ^ 1 . ^ J i . w r . 19 

nas 

j - 5 c e & k t y 

DROBNE ogłoszenia « i ^ f t O W y „ ( 

są najlepszym i najtaf 

SKLEP do wynajęcia, tamże urządze-
nic-inbjte^bytfdo sprzedania. Wóbzań?] 
ska 109. Wiadomość J. Werner, Tram 
wajowa 3,- rn- 3. ; 23 

Kto chce: 1) znaleźć 
lokatora. 2) znaleźć mie^jt 
pojedynczy, pokój.

 3)J"L0 
homość lub rzecz. 4) »U K, 

wiek okazyjnie. 5). dost.«c fl|( 

wyszukać, p r a c o w n i k a ' 
TANIA SPRZEDAŻ nowoczesnycn me-J 
bli za gotówkę i na dogodnych warun
kach, 6-go Sierpn:a 2 w podwórzu. 

c Posady J 

ZAKŁAD fotograficzny 0 
L. Laks. Al. Kościuszki £ Ą 
ska 79). Wykonuję zdjęcia 

POTRZEBNA manxurzystka oraz on-
dulatorka wykwalifikowana do zakła
du fryzjerskiego, .Piotrkowska nr. 73 
Parzenczewski. 
POTRZEBNA modystka do pracown 
kapeluszy. Piotrkowska 19, w podwó
rzu. 
POTRZEBNY woźny do zakładu fryz 
jersklego. Piotrkowska 39. 
POSZUKIWANY wykwalifikowany 
nauczyciel, przygotowujący do matu
ry ze wszystkich przedmiotów oraz 
ze znajomością dobrą języka hebraj-
skiego. Oferty sub. „Pilny" do admin 
ASYSTENTKI do gabinetu dentysty-

°rdow 
w 

a 

etkniecia zainteresowań* ijuj ^ 

Palą, 
l e n 1 inw 

Jn d r o l m e ' o c l n s ^ n j e _ d o . 
po" 

o Ubezp. Społ., ma -
wywołania i kopiowania 
orskie. Ceny niskiej 

tryk"' L j p 

nYch, 
P r z e w o 

f .^ząc 1 
*tu 193J 
* w a O. 1 

n a i 
enseigne le francais ^ ' W t e c i w . ł 
adulbes et enfants. S-

 !TWi

cl*&IA 
de 1 0 - 1 2 et apres 8 J u .'. bądj 

„ , l e l e n i e 

^ Z A G U B L O N E ^ O K U ^ ^ 

GELBARD, i 

franca 
ustitutricf• M 
:ais et 5-ifl 

WEKSLE wystawca 
Wleryszów 

unieważnianj, | 

l9i^ 

I1V »« »— " t l i"/ 
zguby. 1 na 100 zl. PV i 161 zł. - 15 WBSYF^ L L >T.T 
RÓŻU CZARNOLEWS^' JLFT 
zgubiła kwit k a u c y ^ ]9* 

cznego (z zagrań, dypl.) poszukuje.— , , 
Oferty sub. „B. O " 

Łódzkiej nr. 65480 z 

Do akt Nr. Km 1697/35 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-
zi, rewiru 6, STEFAN GÓRSKI, za

mieszkały w Łodzi, Dowborczyków 26 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 26 listopada 1935 r. o godz 
11—13 w Łodzi, przy ul. Cegielnianej 
Nr. 30 odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości, a mianowicie: futro męs 
kie, garnitur męski smokingowy. kre F 

dens dębowy, pomocnik, fortepian 
biurko amerykańskie, samochód cię
żarowy, oszacowanych na łączną su
mę zł. 2915—, które można oglądać 
w dniu'licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 7 listopada 1935 r. 
Komornik: (—) Stelan Górski 

Sprawa Banku Spółdzielczego w 
Łodzi, p-ko Józefowi Kulpińskiemu. 

Diszatnik. BiałysUiki 
"is-1, 

ENERGICZNA wychowawczyni długo
letnią praktyką poszukuje kondycji 
całodziennej lub pół dnia, świadectwa 

^ ń n v ' C i e - T C l- 1 2 3 ' 4 2 " r-^-izAGUBIONe z o s l a b ^ m 

MŁODY, energiczny, reprezentacyjnyui „ , . , „ 4 0 n zł., P , a t l I J ( T i 
dobry organizator z wyższem w y - , R , ? ,^ , 7 ^ w v s t a w c a 

UNIEWAŻNIA się zas' jOO,, 
Nr. 643, pl. 3.1.36 X-
Samuel Szwiff Zysków 

kształceniem, poszukuje odpowiednie 
go zajęcia. Najchętniej zarządu mająt 
klem, przedsiębiorstwem, sekretarza 
prywatnego poważnej osobistości itp. 
Łaskawe oferty do Adm. Republiki 
sub „Organizator". 25 

Loka le 

Zl. 86 KWARTALNIE 1 pokój z kuch
nią z wygodami 
Zl. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku
chnią-
3—4—5—6—7 mieszkania. 
POKOJE umeblowane od zł. 20.— 
„ZENIT", Piotrkowska 82, tel. 260-25 

5.12, 15.12 w y s t a w - e„ie%J 
Stary Rynek 10, na * c ^gu" ' 
rensztajn oraz zos ,> iia Ackkj 
kwitowanie pobraniow^ i l s Zyn M 
dnia 23.9 ekspedycl] . o 5 jC»' 
dane dla Ferszta. ^ ^ • ' ' g . 4 
oraz pokwitowanie u { i r ni : e, J 
lazce proszę z w . -
haum. Łódź, N o j y m f e ? 8 . P 

ELEKTRO KARO CHAJA, 
la kwit kaucyjny 

let nresięczny P 
niem uczniowskjń]. z 5 8 9 ksel z ,.\. 
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R E P U B L I K I " 
w Łodzi tli 4.—. za .odnoszenie do. domu 
40 ir. miesięcznic: z przesyłka pocztową 
w Polsce zł. 5—. „Republika" i „Ex-
press" jy Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 28U mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 srpa'ty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 1(1 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 ;r. za wiersz mm W tekście — 50 g r y z a wiersz mm. Na 
stronie 1 — zl. 2 za wiersz nim- Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekście z!. 10. , Adwokackie ryczałtem zł.. 25. Drolme za słowo 15 gr. najmniej 
zł- 1.50; poszukiwanie pracy zą słowo 10 gr., najmu.ej zl 1,3) Opisowe w tekście redakcyj
nym zł. 2 za milimetr- Ogłoszeniu zagraniczne Kin proc d(ożej. Ogłoszenia fantazyjne 1 tabe
laryczne 25 proc. drożei. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ,-
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